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Od ubogich należałoby przejść do tych, których 
nie śmielibyśmy nazwać bogatym i, ale których 
ofiarność i hojność podziwiać należy. Zasadą fi3- 
kalności państwowej jest chwytać każdy doohód, 
każdy grosz będący w obiegu, aby od niego od­
ciągnąć podatkową daninę do skarbu państwa. 
Zasada ta znalazła szerokie zastosowanie w sy­
stemie dobroczynności krakowskiej, .K ościół, gdzie 
się odbywają kwesty i sala odczytów publicznych, 
cmentarz w dzień Zaduszny i sala balowa w kar­
nawał, improwizowane sklepy na wentach i im­
prowizowane lotbrye, wystawy obrazów i ślizgawki, 
konoerta i wszelkiego rodzaju teatralne widowiska, 
Wszystko w Krakowie uległo temu opodatkowaniu 
ha rzecz ubogich. Im więcej rozmaitości w tych 
środkach pobudzenia dobroczynności publicznej, 
tern ciężar mniej uciążliwie rozkłada się na ogół 
społeczeństwa.

System ten, który w tym roku wyjątkowej nę­
dzy zrobił niezmierne postępy byłby wyborny, 
gdyby nie ta strona ujemna, że wymaga ciągłego 
rozgłosu, że nie dozwala, trzymać się owego prze-

Eisu Ewangelii, aby prawica nie Wiedziała, co ro- 
i lewica; że spfawę dobroczyności wyprowadza 

ha ja w , na rynek, odejmuje cnocie miłosier­
dzia pewien szlachetny wstyd, a wzbudza wśród 
ubogich mniemanie, że się gdzieś gromadzą ja­
kieś sumy bajońskie, choć owe nadzwyczajne do­
chody zaledwie zdołają w części opatrzeń najbar­
dziej naglące potrzeby tak ubogich, jak zakładów  
dobroczynnych. Mniemanie to, które podnieca na­
tarczywość ubogich, znajduje także przystęp do 
publiczności tak skorej u nas do podejrzeń, o nie- 
właściwem użyciu i rozdziale zebranych funduszów. 
Po raz p iefw śsy w tym roku ogół publiczności 
wziął szerszy udział w kilku przedsiębiorstwach 
na ecie dobroczynne, przywabiony nowością p o ­
mysłów i artystycznem urządzeniem, a już s ły ­
szymy pytanie, jak te fundusze będą użyte, nie- 
mówiąc j iż o potwarezyeh baśniach, o protek- 
cyąch i wspieraniu niezasługująeyeh na wsparcie.

Odeprzeć stanowczo winniśmy te złośliwe insy- 
nuaeye; oparci na sumiennem przeświadczeniu za­
ręczyć możemy, że wszystkie stowarzyszenia odwie­
dzające ubogich udzielają jedynie kwitków na ehleb, 
kaszę, mięso i węgle. Ostki pieniężne wyjątkowo 
tylko bywają udzielane w razie nagłej potrzeby, 
nie ma zaś w eałem mieście jednej rodziny, któ- 
raby otrzymywała z jakiegokolwiek stowarzysze­
nia stały zasiłek pieniężny. Komitet tymczasowy, 
który znaczny przeznaozył fundusz na zapłatę czyn­
szów i wykupno zastawów, w tych jednorazowych 
wsparciach oznaczył sobie jako maximum 30 złr. dla 
jednej rodziny. Powiemy nadto, że w tym roku nie 
tylko nie nadużyto ofiarności publicznej, ale jeszcze  
nje zdołano zaopatrzyć tych instytuoyj i zakładów, 
które są dobrodziejstwem dla miasta. Niebawem  
ukaże się szczegółowe sprawozdanie komitetu tym­
czasowego, który wyozerpńął główne źródła miło­
sierdzia publicznego. Ogólny dochód komitetu 
przeohodzi zaledwie 5000 złr., a fundusz ten użyty 
przeciw wyjątkowej w tym roku nędzy wystarczył 
na rozdawnictwo zupy rumfortskiej, węgli i ubra­
nia, oraz na opłatę mieszkań przez 3 miesiące. 
Jest to ulga dla budżetu Rady m iejskiej, która 
dotąd nieznaczną poniosła ofiarę pomimo zdwojo­
nej nędzy. A le ten właśnie fundusz odliczyć trze­
ba od normalnych potrzeb stowarzyszeń i zakła­
dów dobroczynnych. Z wyjątkiem Towarzystwa 
dam ś. W incentego, które się cieszy podwojonym  
dochodem z wenty w Sukiennicach, ale też przy­
jęło na siebie opłatę zupy rumfortskiej na Kaźmie­
rzu, z wyjątkiem Towarzystwa ś. Salomei, które 
przemyślnie wyzyskało karnawał na urządzenie 
pralni i sklepu ubogich, z wyjątkiem wreszcie sto­
warzyszeń bratniej pomocy, które miały dochód 
z balów i prelekcyj —  budżet większej części na­
szych instytuoyj dobroczynnych nie został dotąd 
zabezpieczony, a publiczność skarżyć się nie może, 
bo choć się często do niej odwołują, umiano 
w tym roku zastosować zasadę oszczędności w o- 
płacie tego haraczu ze staraniem, aby zabawy ns 
eele dobroczynne łączyły utile dulei.

Rozgłosu tylko było za wiele —  a, gorszyć sR  
nam nie należy, że kiedy cel szlachetny w środ’ 
kach mogły odgrywać rolę pobudki światowe, mo­
dy, reklamy i t p , nie należałoby jednak ich nad­
używać, aby nie wywołać reakcyi.

Stowarzyszenia dobroczynne i  wyjątkiem Arcy- 
bractwa M .łosierdzia, opierają się wyłącznie na 
ofiarach członków i pomocy z ofiarności publicznej. 
Zakłady i instytueye nasze, choć posiadają funda- 
cye i dotacye, bez tej pomocy obejść się także 
niemogą, owszem jest ona dl* nioh tern bardziej 
niezbędną, że zakłady te niemogą ścieśnić swego 
działania, ale muszą wyżywić i utrzymać tych, 
którzy znajdują tam ichronienie.

Na Czele tych zakładów stoi poważne nasze 
Towarzystwo dobroczynności, niby piękny pomnik 
z czasów Rzeczypospolitej krakowskiej. Niezapu- 
szczamy się w historyą rozwoju tej instytucyi, bo 
każdy podręcznik z opisem miasta Krakowa ją 
podaje, o obecnym zaś jej stanie przekonać się 
można z roczników Towarzystwa. Zadanie Towa­
rzystwa zamknięte w jego murach niemoże wcho­
dzić w kolizyą z innemi instytueyami; przynosi 
ono im tylko tę ulgę, że daje przytułek i utrzy­
manie dla 200 starców obojej płci, przeważnie 
po lupadłych rękodzielników i wdów po nich, któ­
rzy inaczej żebraćby musieli, —  i że wychowuje 
około 40 sierót.

Instytueya ta zrosła się już z tradyeyami mia­
sta i rzeeby można, że stanowi jedną z jego re- 
prezentaeyj — pięknie bowiem wygląda ten orszak 
sędziwych dziadów w szarych płaszczach z czerwo­
nym znakiem Towarzystwa i ten drugi orszak dzieci 
przystojnie ubranych, gdy w uroczystościach ko­
ścielnych lub na pogrzebach przychodzą zaświad­
czyć, że miasto nasze wzięło w ąpiekę sieroty i za­
pewniło spokojną starość. Kraków ma też przywią­
zanie do tej instytucyi i przyznaje jej przywileje, 
jak kwesty kościelne w czasie wielkanocnym. Za­
korzeniona głęboko w sercach Krakowian popu­
larność Towarzystwa Dobroczynności łączy się 
z pamięcią i czcią dla tej pani, „której dłoń i 
serce otwarte dla każdej nędzy*, a której imię 
zespoliło się z tym zakładem , jako prezesowej i 
dobrodziejki.

Tradycya w rzeczach miłosierdzia ehrześciań- 
skiego jest wielką dźwignią, to też dobrą rękoj­
mią dla dalszego rozwoju instytuoyj, że obowiązki 
prezesowej pozostały spuścizną w tym samym do­
stojnym domu, którego ofiarność doświadczona. 
Obok tej siły tradycyi, którą tak szanować i go­
dnie reprezentować umie prezes Towarzystwa, po­
żądanym bywa czasem i postęp a nawet niekiedy 
reforma; Słyszeliśmy też oprojekoie budowy nowe­
go domu i przeniesienia zakładu do odpowiedniej­
szego zabudowania w zdrowszej części miasta.

Życzyć sobie tylko trzeba, aby zamiar ten ry­
chło urzeczywistniono zwłaBzezs, że Towarzystwo 
Dobroczynności posiada fundusze z wyraźne®  
przeznaczeniem na budowę nowego domu, gdyż 
obecny poklasztorny, jest rażąco nieodpowiedni i 
niewygodny.

Autonomia Towarzystwa, którą szanować na­
leży, nie powinna atoli stanowić przeszkody do 
projektowanego porozumienia różnych instytuoyj 
dobroczynnych, celem wymiany m yśli, i wzaje­
mnej między niemi pomocy.

K 0 R E S P 0 N D E N C Y A  „ C Z A S U "

W i e d e ń  20 lutego.

(49-1* posiedzenie Izby poselski*)).

Prezes C or o n i  n i zagaja posiedzenie o go­
dzinie l ló j .

Na porządku dziennym m iał stanąć hasamprzód 
znany wniosek posła Liechtensteinu w sprawie re­
formy ustaw szkolnych, wnioskodawca jednak sam 
cofnął go przy ustanawianiu porządku dziennego 
na samym końeu posiedzenia ostatniego.

Idzie przeto ńasaftprzód pierwsze czytanie wnio-

literiCfeD-artystyczna

KRONIKA NIEDZIELNA.

Mój poprzednik polecił uwadze mojej galeryę 
mężatek. Coś mnie tknęło, że to oar Danaów. 
Wrażenie, jakie wywołała panieńska kronika, było 
dla mnie dostatec/mą przestrogą. Wprawdzie po­
chlebiłoby mi barozo, gdyby moją tyle zajmo­
wano się, co tamtą, ale uczucie własnej konser­
wa yi silniejszem jest u mnie niż próżność, a wi­
d ię  sądząe po namiętnościach, które ostatnia kro­
nika obudziła, jakąbym ściągnął na siebie burzę 
kroniką mężatek. Panny wpradzie dosyć łaskawie 
przyjęły swoją kronikę, mówiły o niej dużo, u- 
śmieeha y się, odgadywały autora a nawet auto­
rów i ostrożnie, bardzo ostrożnie szukały podo­
bieństw ; każda każdą w galeryi upatrywała i tern 
każda się cieszyła, że nie znalazłszy siebie, zna­
lazła drugą. Ale obóz matek wcale nie tak wesOło 
i dobrodusznie zapatrywał 7się na tę rzecz. Matki 
pogniewały się na dobre i przemieniły się w jednę 
zbiorową Junonę. Niewinnie w tę rzecz wplątani 
redaktorowie Czasu, omijali starannie przez cały ty­
dzień matki i kłaniali Bię im z głębokiem uszanowa­
niem; ale o ile się dało, z daleka. Sam widsiałem, 
jak jeden z nich, manewrował jak Moltke, byle tylko 
podeząs obiadu nie siedzieć przy matce i uniknąć 
indagaeyi i kastygaeyi. A  przecież z matkami 
łatwiejsza sprawa, już dla tego, że w dniu ślubu 
córki, można się spodziewać amnestyi. Z mężat­

sku posła Lięnbachera o skrócenie czasu obowiąz­
kowego Uczęszczania do szkoły.

Poseł L i e n b ą e h e r  uzasadnia ten wniosek li- 
eznemi życzeniami z łona ludności, dalej tem, że  
czas 8 letni nje jest potrzebny dla nabycia wia­
domości, jakie szkoła ludowa dać może; tylko in­
teres nauczycieli miejskich każe im oświadczać 
się za 8 latami; nakoniec względami praktyczne­
mu, bo dziecko włościańskie w I3tym i 14tym 
roku życia musi już garnąć się do ciężkićj pra­
cy. Zresztą można posKatawić sejmom postano­
wienie, czy czcś obowiązkowego uczęssczania do 
szkoły ma trwać dłużej nad sześć lat. Pod wzglę­
dem fo malaym żąda mówca, aby przekazano 
wniosek osobnej komisyi z 15tu członków.

Posał H  o f f e r  zwalcza wniosek Lienbaehera 
jako poezątek zburzenia wspaniałego nowego gma­
chu ustaw szkolnych.

Poseł C z e l a k o w s k i  wywodzi, że dziś cho­
dzi tylko o kwestyę, czy przedmiot w ogóle wart 
przekazania go komisyi, aby nad nim się zasta­
nowiła, co wcale jeszcze nie stanowi prejudyka- 
tu dla uchwał merytorycznych. Mówca przypisu­
je mu taką wartość, a po obsserniejszój dygrtsyi
0 autonomicznem stanowisku Czechów w spra­
wach szkolnych, oświadcza, że będą głosowali za 
przekazaniem sprawy komisyi.

Pos. O b e n t r a n t  zwalcza wniosek wraz z żą­
daniem przekazania go komisyi.

Po zamknięciu dyskusyi pos. G r a n i t a c h  jako 
mówca generalny za wnioskiem oświadcza imie­
niem swego stronnictwa, że będąc za nim, musi 
z góry wynurzyć nadzieję, iż komisya nie będzie 
się zapuszczała w kwestye konstytucyjne i w kwe- 
stye zasadnicze, lecz ograniczy się ściśle na kwe- 
styi czasu obowiązkowego uczęszczania do szkół?.

’Pos. R u s s  przemawia jako mówca generalny 
przeciw wnioskowi.

Pos. T i l s  e h  er  podaje na piśmie wniosek z po­
prawką, aby komisya składała się nie a 15, lecz 
z 24 członków.

Minister oświecenia bar. C o n r a d  w kilku sło­
wach oświadcza, że rząd, zaznaczywszy już swoje 
stanowisko w sprawach szkolnych wogóle, a to 
w odpowiedzi na interpelacyę Mengera, w tym  
duchu, iż nie myśli sprzeciwiać się ulepszeniom  
nakazanym doświadczeniami, nie sprzeciwia_ się 
też przekazaniu wniosku Lienbaehera komisyi, 
gdzie rząd będzie miał sposobność szczegółowo 
względem niego wyłuszczyó swe zapatrywanie. 
(B raw o! z  prawicy).

W  głosowaniu bardzo przeważną większością 
głosów (także polskiemi głosami) uchwalono prze­
kazać rzecz komisyi z 24 członków.

Następuje ustne sprawozdania z obrad komisyi 
nad petycyą z Cieplio i Bodenbaehu w sprawie 
zalewów podziemnych. Przyjęto wnioski komisyi, 
których wśród gwaru zgoła dosłyszeć nie było 
można.

Poczem przystąpiono do obrad nad wnioskiem  
Lienbaehera o funkeyonaryuszach prokuratorskich. 
W iększość komisyi ponownie wnosi przejść do 
porządku dziennego, mniejszość pod przywódz­
twem samego wnioskodawcy obstaje przy wniosku.

W  dyskusyi ogólnej z zapisanych do głosu dzie­
więciu posłów dwaj tylko przemawiają, mianowi­
cie poseł R o t h ,  który, zwalozając wniosek Lien- 
baehera, wnosi rezolucyę wzywającą rząd, aby się 
zastanowił, ozy w wykroczeniach nie moźnaby 
zupełnie pominąć funkcyj prokuratorskich, i aby 
w danym razie wniósł właśoiwy projekt, i poseł 
M a d e j s k i ,  który na nowo zwalcza sam wniosek
1 zapatrywania wyłuszczone wśród pierwszych obrad 
przez posła Prombera, który chciał bezpłatnych 
funkeyonaryuszy prokuratorskich. Przypomniaw­
szy z obrad nad ustawą wojskową przemówienie 
posła Mengera, który przekręcił słowa Grochol­
skiego, iż na wypadek zawikłań wojennych, to 
państwo miałoby największy kredyt, które najwię­
kszą miałoby armię, a zrobił z nich zaraz całą 
teoryę ogólną o polegających na sile zbrojnej za­
sadach kredytu publicznego, powiada mówca, że 
gdyby Koło polskie chciało odwdzięczyć się le­
wicy pięknem za nadobne, mogłoby ze słów Prom­
bera uczynić jej zarzut, że hołduje niesłychanej, 
fantastycznej teoryi bezpłatności służby pań two-

wej. Mówca przestrzega Izbę, aby jej nie zachcie­
wało się może po raz trzeci przekazać sprawę 
komisyi, bo dosyć już tych eksperymentów. (B ra ­
w o! z ław  polskich).

Tu zamknięto dyskusyę, a po wybraniu posła 
Dobiera mówcą jeneralnym za wnioskiem Lien 
baehera i posła Adamka (z prawicy) przeciw wnio­
skowi, zamknięto także posiedzenie o godzinie 3 
min. 20. —  Następne we wtorek.

P a r y ż  17 lutego.

W czoraj, jako w pierwszą niedzielę postu, we 
wszystkich kościołach Paryża rozpoczęły się kon- 
fereneye i kazania, jak to się dzieje co roku, przez 
najznakomitszych kaznodziei. W  tym roku prze­
ważnie OO. Dominikanie zajęli ambony. W  Notrę- 
Dame O. Monsabre, u S. Rocha O. Olirier, u Ś. 
Trójcy O. Didon. Najwięcej rozgłosu sprawił O. 
Didon. Miewał on konforeneye religijne podczas 
adwentu w kościele Ś. Filipa du Roule „o roz 
wodach*, które przerwano zostały z nakazu kar­
dynała-Arcybiskupa paryskiego, gdyż dały powód do 
polemiki dziennikarskiej i wychodziły z przedmiotu 
konferencyj ściśle religijnych. Kiedy więc ogło­
szono, że O. Didon będzie miał konfereneye u Ś. 
Trójcy, i kiedy dowiedziano się zwłaszcza, że 
przedmiotem tych konferencyj będzie: „Kościół 
wobec społeczeństwa teraźniejszego*, można się 
było spodziować, że przedmiot ten zaostrzy po 
wszeehną ciekawość. Rzeczywistość przeszła ocze­
kiwania.

A  naprzód o samym kościele Ś. Trójcy. Jest 
to świątynia nowożytna z czasów ostatniego ce­
sarstwa, jedna z większych w Paryżu, w dzielni­
cy miasta bardzo ludnej i handlowej naprzeciw 
Chaussóa d’An tin. Nawa środkowa, która zajmuje 
prawie cały kościół, gdyż boczne nawy stanowią 
tylko galerye dolne i górne, przeznaczoną była 
dla samych mężczyzn. Konfereneya zaczęła się o 
4ej, ale już o 12ej większa część nawy była za­
pełnioną, o 3ej wejść już do kościoła było nie­
podobna, około ośmiu tysięcy słuchaczów ze­
brało się.

Młody, w ielce wymowny, a więcej jeszcze śmiały 
kaznodzieja, zaraz na wstępie konferencyi —  bo 
kazaniem mowy tej nazwać niepodobna —  rzucił 
tę śmiałą m y śl: „Polityka nie powinna m isć miej­
sca, kiedy idzie o prawdy religijne*. Zarzut, jaki 
możnaby zrobić katolicyzmowi, jest zbytnia u le­
głość wszystkim rządom; ulegał on imperyalizmo- 
wi, barbarzyństwu, feudalizmowi, monarehizmowi... 
...„Panowanie moje nie jest z tego świata*... Od 
chwili, w której Kościół ściśle się przywiąże do 
tych słów Chrystusa i zachowa tylko tę władzę, 
jaka mu z prawa należy, pociski, jakitm i obrzu 
eany jest, nie będą mieć ani doniosłości, ani si­
ły*. Posłuchajmy dalej. „Od czasu, kiedy nauka, 
wolność i siły ekonomiczne tak szybko i mocno 
się rozwinęły, K U  siół powinien być „postępo­
wym* (sic). N ie powinien zatrzymywać się tam, 
gdzie go społeczeństwo opuszcza, co więcej gdzie 
go wyprzedza, nie zważając na to, co on mówi 
i czy chce lub nie chce... Niech drzwi Kościoła  
staaą otworem dla wszystkich stronnictw, czy 
z prawicy, czy z lewicy przychodzących... Jeżeli 
obywatele jednego społeczeństwa różnią się w zda­
niach polityeznych, niech przynajmniej będą po­
łączeni z sobą w świątyni B o g a * !..

Oto słabe streszczenie tej wstępnej konferencyi. 
Zaznacza O. Didon najwyraź iej i protestuje prze­
ciw błędnemu mniemaniu, „iż Kościół katolicki 
jest wyłącznie przywiązany do monarchii*. Co na 
to powie większa część duchowieństwa francu­
skiego? Nie w iem y; żaden jeszcze z dzienników 
katolickich o tej konferencyi nie miał czasu nic 
napisać. Ja spieszę z korespondeneyą pod pier- 
wszem wrażeniem. Bodaj, czy znowu dalsze te 
konfereneye nie będą przerwane, osobliwie jak  
się zuowu zaoznie polemika dziennikarska.

Konferencyę tę mniej więcej tak zakończył: 
„Oby nasze nadzieje mogły się spełnić, obyśmy 
w tej rzeczywiście chrześciańskiej Franeyi cie­
szyli się widokiem, kiedy ludzie rozdzielni z sobą 
w poglądach politycznych, w interesach ziemskich,

będą ściśle połączeni w najważniejszym intere­
sie —  w interesie nadziemskim. A  wtenczas pod­
dadzą się słowom Boga-Zbawiciela: „Kochajcie 
się wzajemnie*. Pod wrażeniem tych ostatnich 
słów, jak pod ostatniemi akordami niepospolitej 
muzyki, tłum powoli niemal przez całą godzinę 
wychodził z przepełnionego kościoła.

K r a k ó w  21 lutego. Dziś odbyło się w lo ­
kalu Rady powiatowej krakowskiej posiedzenie 
komitetu wyborczego dla okręgu wyborczego mniej­
szej własności Kraków Chrzanów-Wieliezka, w celu 
przedstawienia kandydata na posła do Rady pań­
stwa w miejsce hr. Mieroszowskiego, który, jak  
wiadomo, złożył mandat. Komitet zwołany został 
przez prezesa centralnego komitetu na zaehodnią 
część kraju, prezydenta Zyblikiewicza, a przewo­
dniczył mu prezes Rady powiatowej krakowskiej 
p. Miliewski.

Po przeprowadzeniu dyskusyi nad postawionemi 
i stawiającemi się kandydatami, przystąpiono do 
głosowania kartkami. Na dziewiętnastu głosują­
cych otrzymał dwanaś ie głosów pan Stanisław  
Koźasian współredaktor Czasu, a tem samem po­
stawionym został jako kandydat komitetu.

W i e d e ń  20 lutego. W  Izbie panów przedło­
żonym został wniosek rządowy ustanawiający za­
sady przeprowadzenia komasaeyi gruntów. Ko- 
masacyą nazywa wniosek złożenie wszystkich 
gruntów pewnego obszaru przy współudziale w ła­
dzy w jednę m asę, celem wydzielenia z niój u- 
działów uprawnionym interesantom w sposób do­
bremu zagospodarowaniu ieh odpowiedniejszy. Za­
kres gruntów kwalifikujących się do komasaeyi 
oznaczy ustawodawstwo krajowe. Podania, proto- 
kuły i anneksa, jakoteż wszelkie dokument* i 
oświadczenia spisane w postępowaniu komasa- 
eyjaem będą wolne od opłat stemplowyeh.

Wniosek o zaprowadzeniu komasaeyi popartym 
być musi przez większość, jaką bliżÓj eznaazy 
ustawodawstwo krajowe. Komasaeya musi nastą­
pić, jeśli w celu osuszenia lub nawodniania grun­
tów potrzeba jój w pewnym obszarze orzeczoną 
zostanie przez ustawę krajową.

Przy głosowaniu, głosy współdziedziców gruntu 
liczą się za głos jeden. Gdzie zaehodzi kolizya 
praw właścieioli i użytkującego, rozstrzyga co do 
potrzeby zaprowadzenie komasaeyi głos użytkują­
cego. Każdy właściciel pewnój przestrzeni grun­
tu należącego do komasaeyi, ma prawo żądać, 
aby mu wydzielono część taką samą wartość ma­
ją cą , jaką miała część jego do komasaeyi wcie­
lona. Drobne tylko różnice mogą być wyrównane 
pieniędzmi, przy ezem jednak niepowinny nigdy 
zajść uszczuplenia gruntów, zmianę praw wybor­
czych za sobą pociągające. Służebności nieopiera- 
jące się na pobieraniu jakiój rzeczy użytecznój 
z gruntu obciążonego, ustają z chwilą zaprowa­
dzenia komasaeyi bez wynagrodzenia.

Jeśli wszyscy interesanci pewnego obszaru zgo­
dzą się na kom asaeyę, mogą ją  sami między so­
bą dobrowolnie przeprowadzić, w przeciwnym ra­
zie postępowanie komasacyjne odbywać się będzie 
pod kierunkiem komisarza obwodowego.

Osoby mające prawa senioralne, dzierżawcy, 
użytkujący dożywotni, i wierzyciele realni nie 
mają prawa sprzeciwienia się komasaeyi, mogą 
jednak sprzeciwić się planewi na ieh niekorzyść 
wypadającemu. W ładze komasacyjne obowiązane 
są też z urzędu do przypilnowania praw osób 
trzecich.

1’rawa wierzycieli i dzierżawców przenoszą się 
z gruntów przydzielonych do komasaeyi na grunta 
wydzielone z niój. Koszta komasaeyi ponosi wydzier­
żawiający, dzierżawcy zaś niezadowolnionemu z wy­
dzielonego gruntu wolno wypowiedzieć dzierżawę, 
ale do żadnego wynagrodzenia praw rościć nie 
może.

Bliższe szczegóły i czas od którego ustawa ta 
w każdym z krajów koronnych z osobna ma obo- 
wiąsywać, oznaczy ustawodawstwo krajowe.

Tymczasowo podajemy ustawę tę w krótkiój tre­
ści, w następnym numerze podamy ją  w całój

kami sprawa gorsza i niema żartów; po za niemi 
stoją mężowie obrażeni lub zmuszeni się obrazić 
i gorsi od nioh ni > mężowie. W szędzie ale zwła­
szcza w Krakowie zastęp panien nierównie liczniej­
szy niż szczupłe koło mężatek, to błędne a r  iczej 
błędów koło. I chociażbyś, jak poprzednik mój, 
nie mierzył w nikogo, ani o nikiem nie myślał 
a podawał tylko ogólno-ludskie typy, czyż podo­
bna, żeby nie domyśliwano s ię , nie szukano, 
w końcu nie znaleziono i żeby cię mąż czy nie 
mąż nie chwycił tego samego wieczora za gardło 
i nie zmusił do wyznania, źo opisałeś, jak mówi 
S&rdou, połówkę je^o gruszki. Ta połówka gru­
szki to zakazany owoe i chociaż dałaby świado­
mość złego i dobrego, wolę jej niedotykać Się, 
nieoh swobodnie szuka drugiej połówki, jeżeli 
jeszcze jej nie znalazła.

Opowiadano mi wprawdzie, że kiedyś w W ar­
szawie ukazała się galerya m ężatek; lecz tam 
klasyfikaeya była łacińska, a to rzecz wiadoma, 
że panie n a sz ; po łacinie nie rozumieją i pozwa­
lają w tym języku wszystko mówić a nawet wielce 
smakują i*  łacinie byle była wykwintną, praw­
dziwie Horaenfszowską. Kto posiada taką łacinę, cie­
szyć się może wielkiem u naszych pań powodze­
niem. W  galeryi warszawskiej były między inne­
mi M a łp a  graciosd , K ura  deme-.tica, Gęś eleganta 
F lądra  vulgaris, F lądra  eleganta itd. itd. Dobre to 
byio‘ w Warszawie; ale ha miłość boską pospieszam  
stwierdzić, że w Krakowie żadnego a żadnegb 
nie mogłoby mieć zastosowania. Tutaj nie zna­
my tych wszystkich odmian rodzaju, już dla tego 
że tu zaledwie1'istnieje mężatka. N ie każda bo­
wiem żona jest mężatką i • nie każda, która 
chce być mężatką jest hią. Mężatka, prawdziwa 
mężatka 'kwalifikująca się do galeryi f t  Krakowie

jest wielką rzadkością. Jak się zjawi, wiadomo że 
zwykle niezagrzeje długo miejsca, a takiej co dłużej 
tu bawi my spłoszyć nie chcemy. Każde zaś na­
sze słowo podpadłoby pod ścisłe śledztwo i tło- 
maczonoby je  i komentowano zawsze na nieko­
rzyść mężatki i gotowiby ją  skazać na banieyę. By­
łaby to woda na młyn matek i żon. Pisać o nielicz­
nym zastępie mężatek krakowskich możnaby tylko 
po łacinie ale i to niepodobna już dla tego, że gotów 
się znaleśó jaki mąż lub nie mąż, który jej jesz­
cze nie zapomniał. W olę zatem przejść na wdzięcz­
ne pole pełne dla prawdziwego uczonego powa­
bu, klasyfikacyj niezliczonych gatunków ogólnego 
rodzaju nazwanego mężatka. Skrępowana. Cza­
rująco —  rozrzutna. Pełna wyższości i figlów. 
Przeglądająca się w sławie męża. Roztargnio­
na. Miła-mądra. W  stanie rozporządzalności. 
Pełna niespodzianek. Wewnętrznie zazdrosna. 
Przyjaciółka rywalki. Przebudzona. Bohaterka 
miłości małżeńskiej. Monopolizująca męża. Z ci­
cha pęk. Uśmiechnięta przeszłość. Brak jej eze- 
goś! Niewidzialna. Swobodna zalotność. Cnotliwa 
złośliwość. Pełna wdzięku niebieska pończocha. 
Gosposia gemilthlich. M atka  Grachówl

I tak w  nieskończoność mógłbym fantazyować 
na tym temacie, a zauważyć trzeba że prócz męża­
tek jest cały zastęp ani panien ani mężatek, wdowy, 
co raz rzadsze rozwódki lub seperatki panny mę­
żatki i mężatki panny. IDodajmy do tego matki, 
matrony, stare panny, mężów, starych i młodych
kawalerów, a pokaże się że na opisanie w szy­
stkich rodzajów i gatunków męskich i żeńskich
nie wystarczyłyby kroniki niedzielne całego roku!
Ale to przedmiot do powieści dla jakiego Daude­
ta' powiedział ktoś. W braku zaś Daudeta zawiązać
się miała spółka, która biorąc za punkt wyjścia osta­

tnią kronikę, ma wśród ciszy i spokoju letniego do 
konać dzieła, które z tego miejsca wyruguje nie­
zawodnie nasze kroniki. A zatem tylko cierpli­
wości. Jak się namiętności uciszą łatwiej będzie o 
nich pisać, w każdym razie bezpieczniej. A przed­
miot ten zestarzeć się nie m oże, zachowuje on 
świeżość nie tylko przez miesiąc, ale przez wieki, 
czego najlepszym dowodem drugi artykuł Klaczki 
w Revue des deux M ondes: bśa trice  et la  poś ie 
amcureuse. Stary to jak świat przedmiot a zawsze 
nowy.

W  zamian nie staremi ale zupełnie nowemi są 
teorye, które oskarżeni głoszą obecnie eodziennie 
na ulicy Poselskie,, w obec zgromadzonego jakby 
umyślnie auditorium dla ułatwienia propagandy 
nader miłych idei przyszłości. W szystko tam dotąd 
zmierza do tego, aby przedewszystkiem zamienić 
ławę oskarżonych w katedrę. Z jej wysokości 
dowiedzieliśmy się między innemi, że socyalizm  
jest tylko nauką, a jako taka nie jest karygo­
dną. Prawdopodobnie sprawcy strasznej w pałacu 
zimowym eksplozyi byli również uczonymi, którzy 
oddawali się chemicznym doświadczeniom, a tem  
samem nie mogą podpadać karze. Mniejsza o to, 
że nauka rozsadzić może społeczeństwo, a eks 
perymenta chemiczne zabijają ludzi i wywracają 
pałace, to wszystko dzieje się z gorącej miłości dla 
seiencyi! Są to ta szalone miłości, które obliczyć 
się nie dadzą, ani pod zwykłą podciągać miarę. 
Do ieh rzędu należy także ta gorąca miłość 
/raterska, która zrobiła, że deleracya, a podobno 

i minister rodak oraz bracia Czesi i Morawey 
nie chcieli narażać drugiego Polaka na wszy­
stkie trudności, przykrości i niebezpieczeństwa 
nieodłączne od teki w ministerstwie stojącem po
n a rl u łrn n T iif if tn im i D a  ni a  m ałftA li * a a h i»  h

Taaffego policzyć należy w naszych kronikarskich 
oczach, iż stworzył on naśladowców, którzy wpra­
wdzie nie formują rządu stojącego po nad stron­
nictwami, ale dają wykwintae obiady wznoszące 
się po nad stronnictwa, a któro tyle niemal co 
„nasze panie* obudziły zajęcia w Krakowie.

Ale prawda, coś ucichło o naszych paniach! 
Skupiają się niezawodnie, bo dąsać się nie mają 
powodu. Ich gorączkowej czynności polecamy no­
wą myśl. Oto skoro pamiętają o ubogich-chorych, 
powinnyby nie zapominać o chorych-bogaty oh. 
Tych zaś w Krakowie ilość nie m ała, a jedną 
z przyezyn jest brak ruchu peryodycznego Niech 
na wzór wszystkich większych miast nasze panie 
stworzą ze zbliżającą się wiosną wspólny o pew­
nej oznaczonej godzinie spaear. Dawniej za cza­
sów Leona Skorupki pamiętamy, że takiem m iej­
scem była przestrzeń ciągnąca się wzdłuż ogrodu 
Strzeleckiego i Observatorium, jeżdżono tam około 
piątej powozami i konno, szło się pieszo i flirto­
wało się na zabój. Zanim prezydent Zyblikiewiez 
odświeży Błonie, jak odbudował Sukienniee, niech­
by nasze panie dawny spacer krakowski wskrze­
siły, a z pewnością oddadzą usługę higienie na­
szego miasta i wystąpią skutecznie do walki 
z dwoma zaeiętemi wrogami Krakowa: ze śle­
dzioną i wątrobą, jak już zwycięsko stawiły czoło 
strasznemu nieprzyjacielowi: nędzy, a przytein 
niezawodnie przysłużą się sprawie de la  poede a- 
moureuse.



(mm i  Niedzieli 2§ Lutego 1880,
•osnowie, gdyż ma ona wielkie dla kraju nasze­
go znaczenie.

S o i y s .
W  dalszym ciągu Iislu z Poznania (patrz Czas 

N. 40) autor wracając do głównego swego przed­
miotu, powiada:

I  tak Polacy przyszli do przeświadczenia, źe 
przedewszystkiem powinni się troszczyć o zacho­
wanie swej narodowości. Samo przez się przed­
stawia się tu  im pytanie: przeciw czemu tę na­
rodowość osłaniać należy?

Odpowiedź na to gotowa.
Od pochłonięcia przez Niemców i przez Bosyan. 

t . j .  od germanizacji i zniszczenia.
Pytanie to i ta  odpowiedź pociągnęły za sobą 

cały szereg innych pytań i odpowiedzi, porównań 
i paralelli.

Zająwszy się zbadaniem sprawy na tym grun­
cie, Polacy przekonali się, jakie postępy zrobiła 
germanizacya w zachodnio - słowiańskich, a nie­
gdyś polskich ziemiach, jak  w tym względzie 
Niemcy działają jednogłośnie, wierząc w swe po­
słannictwo cywilizacyjne, jakgdyby w niezłomne 
historyczne prawo, znane pod nazw ą: Drang nach 
Osten. Położenie Czech posłużyło za przykład, 
czego pragną i do czego dążą Niemcy w Polsce!

Odkrycie to wywołało w myślącej części spo­
łeczeństwa polskiego, uczucie obawy szybkiego 
pochłonięcia ziem polskich przez Niemców i na­
tchnęło go zadziwiającym wytrwaniem i energią 
w walce o prawa swej narodowości. Prasa, zwła­
szcza warszawska, gorliwie i nieustannie śledzi 
już od dawna za każdym prawie Niemcem przy­
bywającym do Królestwa polskiego, rozpacza nie­
mal je śli ten Niemiec kupi majętność, gniewa się, 
gdy jakaś miejscowa fabryka da mu zajęcie i 
gromi społeczeństwo, żn naporu germanizmu nie 
odpiera energiczniej.

Z drugiej zaś strony, badając uważnie i zasta­
nawiając się trzeźwo nad stosuokiem Rosyi i Ro­
s jan  do sprawy rusyflkaeyi, Polacy zapatrują się 
na to inaczej. W spominają sobie oni, źe po roz­
biorze Polski Prusy i Austrya natychmiast wpro­
wadzały swoje instytucye i język niemiecki do za­
garniętych prowineyj, a Rosya nietylko pozosta­
wiła Polakom ich język , lecz administracyjną a 
nawet pewnego rodzaju polityczną autonomię. 
Bardzo wielu jest Polaków, którzy mówią jawnie, 
że jeżeli postradali w Rosyi powyższe korzyści 
to tylko dzięki dwom najnierozsądniejszym po­
wstaniom : 1830 i 1863 r., które szczerze i jedno­
głośnie potępiają.

Co do istniejącego dziś systemu w Królestwie 
Polakiem, Polacy oczywiście zapatrują się nań nie- 
przyjaźnie; znajdują nawet, że systemat ten jest 
cięższym, niż sposób postępowania administraeyi 
p ruskiej; pomimo to wszakże uważają go za mniej 
niebezpieczny dla przyszłości narodowej z dwóch 
przyczyn: naprzód dla tego, że według ich zda­
nia tylko kultura wyższa zdolna jest pochłonąć 
niższą a nie niższa wyższą; powtóre, źe widzą 
oni dobrze, jak  w Prusiech spółeczeństwo i naród 
idą ręka w rękę z rządem w sprawie germaniza 
eyi, wówczas, gdy w Rosyi, rusyfikaeyą Polaków 
zajmuje się  ̂tylko (?) miejscowa administraeya, na­
ród zaś, ani spółeczeństwo, wyjąwszy chyba jedną 
jego partyę, nie okazują szczególnego współczu­
cia dla tendencyjnych działań administraeyi miej 
scowej.

T aka jest osnowa listu z Poznania p. N. N. 
Dziennik zaś Nowoje Wremia  w artykule wstę­
pnym, tegoż samego dnia umieszczonym, daje mu 
następującą odprawę:

„Kwestya, podniesiona przez autora listu z Po­
znania (powiada rzeczony dziennik) stała się in 
teresującą od czasu jubileuszu Kraszewskiego, na 
bywa zaś szczególnej ważności dzięki pewnym po- 
głoskom mglistym, może nie bez tendencji pu­
szczonym w obieg, źe na horyzoncie politycznym 
Europy dają się spostrzegać czarne punkta. Naj- 
waźniejsą tu  jednak rzeczą jest to , źe, jak  list 
poznański nas upewnia, pośród teraźniejszych Po­
laków zaczyna się objawiać zmysł praktyczny, 
wskazujący im korzyść zjednoczenia z Rosyą. Nie­
bezpieczeństwo zgermanizowania Polski drogą za­
kupienia przez Niemców ziemi w je j krajach, tu­
dzież wprowadzania języka niemieckiego, jako pa­
nującego w częściach Polski pod rządem pruskim 
i austryackim (P), zmusza Polaków do pracy nad 
odrodzeniem swej narodowości, którą to pracą 
zajmują się oni dziś wyłącznie, zapomniawszy o 
bezpłodnej walce o polityczną samodzielność.

Przeciw przeniesieniu sprawy na grunt powyższy 
nic zarzucić nie możemy, przeciwnie, radować się 
będziemy szczerze, jeżeli na tej drodze da się osią­
gnąć modus vivendi  z Polakami. Ale praktyczna 
strona sprawy przedstawia i tu wiele trudności, 
są słowem i na tej drodze miejsoa ślizkie. P rze­
dewszystkiem zapewniamy, źe nikt z prawdziwych 
R osjan  nie może uznać i nie uzna nigdy, aby 
działalność administraeyi rosyjskiej w Króiestwie 
Polskiem i w guberniach zachodnich, rozpoczęta

od r. 1864 była niesłuszną, lub nagany godną, 
owszem, wszyscy Rosyanie chlubią się nią. Jeżeli 
używają się tam środki z konieczności surowe, to 
każdy uzna, źe wywołane one zostały pedobnąż 
krancowośeią że strony przeciwnej. Że ze strony 
naszego rządu nie brakło środków łagodnych i po­
jednawczych, nawet wobec ubliżających demonstra- 
cyj i gotującego się powstania, świadczą o tem 
np. zupełnie bezstronne pamiętniki o powstaniu 
polskiem p. Berga. Kiedy zaś po wielu konce- 
syach i po nitfortunnej działalności W ielkopol­
skiego (działalności wręcz antirosyjskiej pomimo 
pozorów pojednawczych), powstanie coraz s ;ę bar­
dziej rozszerzało i roznamiętniało, tak, że każde­
mu Rosyaninowi groziło niebezpieczeństwo, to ja ­
kiż naonczas systemat mógł być bardziej na miej­
scu, jak  ten, który następnie zyskał Murawiewowi 
popularność i uznanie opinii publicznej rosyjskiej P

I r o n i k a  m i e j s c o w a  i  z a g r a n i e m ?  §

S r s k ó w  21 lutego.

Skutkiem odwilży, która wozoraj nastała, zbiera 
się na niektórych miejscach, niżej położonych, woda, 
niemająca żadnego odpływu, albowiem z rynsztoków nie 
jest lod wyrąbany. Na nic się nieprzyda dbałość 
Prezydenta o czystość i porządek, ani też niezaradzi 
temu służba miejska, do czyszczenia miasta przezna­
czona, gdyż obowiązkiem jest właścicieli domów do­
pilnować, aby Stróże domów uprzątali lód z chodni­
ków i rynsztoków, a jeśli jeden z nich niedopełni te­
go, ̂ zat zyma dalszy odpływ wody, choćby w domach 
sąsiednich lód był wyrąbany. Jedyną na to radą jest, 
aby Magistrat nakazał straży miejskiej, gdziekolwiek 
di s'rzeże nieporządek, zająć się bezzwłocznie uprzą­
tnięciem lodu lub błota na rachunek właściciela do 
mu, który jeśli raz jeden i drugi zapłaci koszta oczy­
szczenia, dopilnuje trzeci raz swego stróża, aby utrzy­
mywał porządek.

— Pociąg pospieszny lwowski w skutku zasp śnie­
gowych spóźnił się dzisiaj rano o godzinę i minut 16.

— Na pomnik A. Mickiewicza nadesłano do Czy­
telni akadem, następujące sumy: 25 złr. jako skład­
kę zebraną przez Dra Ant. Dobiję w Niepołomicach, 
a umieszczoną w grudniu 1879 r. w Krak. Kasie 
Oszczędności; 25 złr. jako składkę zebraną przez 
Dra J. Bogdanika w szpitalu Śgo Łazarza; 11 złr. 
15 cent. jako składkę grona przyjaciół zebraną na 
wspólnej uczcie u p. Kurkiewicza. Wszystkie te su­
my są złożone w Kasie Oszczędności na książeczkę 
L« 40,903.

We środę d. 25 b. m. odprawionem będzie o go­
dzinie lOej rano w kościele XX. Dominikanów stałe 
fandacyjne żałobne nabożeństwo za dusze wszystkich 
poległych w wojnie 1831 r., jako w 49 rocznicę bi­
twy Grochowskiej.

— Dla uchwalenia budżetu na rok 1880 odbywać 
się będzie posiedzenie Rady miejskiej w Poniedziałek 
Wtorek, Środę a względnie i Czwartek t. j. 23, 24, 
25 i 26 lutego b. r. każdym razem o godzinie 5tei 
po południu w sali radnej miejskiej.

— Donieśliśmy wczoraj o przytrzymaniu w Zabie­
rzowie Mieczysława Mańkowskiego jednego z oskar­
żonych w procesie Waryńskiego i towarzyszy i o 
jego dostawieniu do sądu przez żandarmów. Jak się 
dowiadujemy przybył Mańkowski z Janem Kicińskim 
młodym malarzem do Zabierzowa i obaj zgłosili się 
do urzędu pocztowego po odbiór książek tam nade­
słanych. Pod nieobecność pocztmistrza, wydała je 
żona jego. Tuż za domem pocztowym zaczepił ich 
w drodze żandarm przypadkowo przechodzący są­
dząc, że niosą jakie skradzione rzeczy. Śledztwo 
jest w toku.

Prof. Maurycy Straszewski wyjeżdża do War­
szawy w marcu, gdzie będzie mieć trzy odczyty na 
cele dobroczynne.
• P ono8z% nam> że P- Bernard Forsboom, właści- 

oiel młyna parowego w Szczepanowicach pod Wojni­
czem, mieszkający stale w Wiedniu, przesłał na wspar 
cie biednych parafii Zbyttowskiej Góry i Jodłówki 
Szczepanowskiej 3500 kilogramów kaszy.

We Lwowie przedstawią tragedyę Szekspira 
p. t. Antoniusz i Kleopatra. Tamże zapowiadaja 
komedyę przerobioną z głośnej powieści Zoli L’Asso* 
mom Pani Dowiakowska po powrocie z Warszawy, 
rozpoczęła dalszy szereg swoich występów Aidą.

. Tytuł komedyi hr. Aleksandra Fredry, o któ­
rej donosiliśmy przed kilku dniami, jest: Pan Alfons.

Pałac zimowy w Petersburgu, w którym w d. 
17 b. m. dokonany został zamach, jest właściwą re- 
zydencyą cesarską. Pałac, który obok admiralicyi 
jednym frontem wychodzi na Newę, otrzymał nazwę 
„Pałac zimowy" dla odróżnienia od wielkiego miebaj- 
łowskiego pałacu, który nosi nazwę pałacu letniego. 
Już Piotr W. przedsięwziął na tem miejscu budowę 
pałacu, w którym umarł. Za cesarzowej Elżbiety do- 
konanem zostało przebudowanie jego. W d. 29 grudnia 
1837 r. zgorzał pałac ten do szczętu, lecz w roku nastę­
pnym został odbudowany i już na Wielkanoc 1839 r. 
zamieszkany. Pałac tworzy regularny czworobok, któ­
rego front główny wychodzi na plac Aleksandrowski, 
ma długości 720 stóp i zajmuje 654,237 stóp kwa­

dratowych przestrzeni. Na szczególną wzmiankę za­
sługuje w pałacu zimowym sala marmurowa, wielka 
sala jadalna, halla Jerzego i biała sala. Od strony 
Newy jest wielki wjazd i wspaniałe wschody mar­
murowe, prowadzące wprost na pierwsze piętro pa­
łacu, gdzie znajdują się te sale ; od strony Aleksandrow­
skiego placu, gdzie właśnie katastrofa nastąpiła, są 
sutereny dla kuchni i służby, i antrsole dla urzęd­
ników dworskich przeznaczone.

— W dzienniku Voltaire maluje pewien Rosyanin 
smutny obraz strachu, jakiemu Car ulega i ostrożno­
ści jakie użyte są dla strzeżenia jego osoby. Przez 
jakiś czas nosił Car na sobie formalny pancerz, 
wprawdzie misterny i giętki, lecz ciężar jego był jed 
nak za wielki, aby go Car bez przykrości mógł uży 
wać. Mundury jego są specyalnie przyrządzone i mó­
wią, że moczone są w właściwym preparacie chemicz­
nym, aby nie przepuszczały kuli. Powozy i sanki, ja ­
kimi Car jeździ, są wyłożone żelazem, a tajemnica 
co do jego osoby tak ściśle jest zachowywaną, że 
nawet najzaufańsi ajenci policyjni, na pół godziny 
zanim Car pałac opuści, nie wiedzą jeszcze dokąd się 
uda. Nad kucharzem mają nadzór dwaj urzędnicy- 
przed drzwiami kuchni stoi straż złożona z dwóch 
żołnierzy. Potrawy kosztują wprzód znawcy. Nawet co 
do cygar, które Car namiętnie pali, muszą podobne 
być zachowane ostrożności. Tak żyje największy samo 
władca, dodaje dziennik, który najniższemu z swoich 
poddanych losu zazdrościć musi i zazdrościć słuszny 
ma powód.

— Trzy lata temu, czytamy w Mol wie poszedł 
do sali narad, podczas zjazdu sędziów pokoju (działo 
się w gub. pskowskiej, pow. chełmskim), honorowy 
sędzia pokoju, p. Łunin, w nieurzędowem ubraniu, 
dobrze podchmielony. Radzono mu oddalić się do 
domu. Na tę propozycję p. Łunin rzecze do pre­
zesa : Pedant pan jesteś. A do sędziego Arbuzo-

I  ty durniu, za panią matką pacierz? Wywa / f  ̂  ̂ —— • * - j
toczono sprawę. Temi dniami, p. Łunin stawał przed 
kratkami, Izba sądowa „pedanta" mu przebaczyła, a 
za „darnią* skazała na grzywny, w ilości rsr. 15. 
Nieprzyjemne wyrazy powiedział p. Łunin prezesowi 
i sędziemu 3go lutego 1877 r.; sąd zakończył spra­
wę o to 2go lutego 1880 r!  Przez te trzy lata o 
skarżony nie miał prawa opuszczać miejsca swego 
zamieszkania. Trzyletnie półuwięzienie było przegryw- 

do grzywien w ilości rsr. 15.
— Profesor Nordenskióld, który bawi jeszcze w Nea­

polu, zwiedzał onegdaj Wezuwiusz. Pisał on w liście 
do Sibiriakowa, że minąwszy < ieśninę Behringa, spot­
kał okręt, na którym znajdowali się naturaliści Dr 
Benedykt Dybowski i Julian Wimut. Dr Dybowski 
zesłany na Sybir w skutku powstania r 1863, po­
święcił się na wygnaniu studyom zoologicznym i wiel­
kie osiągnął rezultaty. Ułaskawiony nie wrócił do 
kraju, lecz sieć badań swoich pragnąc rozszerzyć do 
Kamczatki, przyjął posadę lekarza w Petropawłowsku.

— Z Larnaki na Cyprze donoszą 17go, że kapi­
tan parowca pocztowego austryackiego „Venus" oparł 
się aresztowaniu na swoim okręcie jakiegoś inżyniera 
angielskiego, oskarżonego o znieważenie na okręcie 
urzędnika celnego. W skutku tego postępku kapitana, 
przytrzymano świadectwa sanitarne okrętu, ten prze­
to niemógł opuś ić portu.

 ̂ W Paryża wielkie robi obecnie wrażenie osta­
tnia sztuka Wiktoryna Sardou p. t. Daniel Rochat, 
przedstawiana w Theatre franęais. Zanim sztukę tę 
poznamy na naszej scenie, co zapewne nastąpi, po­
dajemy dla ciekawych czytelników szkic jej fabuły: 
Rochat jest mówcą republikańskim i ateuszem Korzy­
stając z feryj parlamentarnych, udaje on się nad je­
zioro genewskie i tam poznaje dwie piękne Amery­
kanki panny Henderson. Jedna z nich Lea, budzi 
w Bercn jego szaloną miłość. Mowa, jaką powiedział 
w Ferney w setną rocznicę śmierci Voltaira, czaruje 
piękną ubóstwioną, która bez namysłu przyrzeka mu 
swą rękę. Lea jest gorliwą protestantką i żąda, aby 
ślub odbył się w zborze protestanckim; Rochat nieu- 
znając jakiegobądż kościoła, proponuje ślub cywilny. 
Okoliczność ta rozrywa między nimi co tylko zawią­
zane węzły. Rochat zawsze zakochany, niedaje jednak 
za wygraną i licząc na miłość Ley, chce wykraść 
narzeczoną, lecz przekonywa się, że w sercu jej gó 
ruje wiara nad miłością. Poddaje on się w końcu i 
przystaje na ślub religijny, byle się odbył w taje­
mnicy. Narzeczona uważa to za podłość z jego stro­
ny i odtąd rozłączeni zostają nazawsze. Akt piąty jest 
tylko sentymentalnym rozwojem następstw tego roz­
łączenia. Przedstawienie niezwykle staranne tak pod 
względem wystawy jak gry aktorów, obudziło jednak 
w teatrze ogromne wzburzenie z powodu swej poli­
tycznej, a raczej antisocyalistycznej tendencji.

Z Turoyi donoszą o strasznym wypadku, który 
przed kilku dniami zdarzył się w Beikos, wsi poło­
żonej nad Bosforem. Zawaliły się tam koszary. Dwu­
stu żołnierzy i oficerów zginęło, a trzystu edniosło 
ciężkie rany. Przyczyną katastrofy była wadliwa bu­
dowa gmachu. Gruzy zaległy wewnętrzne dziedzińce 
i miejsce gdzie żołnierze na wolnem powietrzu przy­
gotowywali sobie żywność.

— Redaktorowi jednego z dzienników amerykań­
skich przyszła niedawno myśl oryginalna i, jak się 
okazało, szczęśliwa: zwabiania dla swojego pisma pre­
numeratorów płci męskiej i stanu wolnego przez o

głoszenie, że każdy z nich skoro mu los dopisze, może 
otrzymać premium, z  , któżby się tego w Eu­
ropie domyślał ? z pięknej młodej i bogatej żony. . .  
Zapisujący się na dziennik kawalerowie otrzymują 
gratis bilet loteryjny, dający im prawo do wyloso­
wania w końcu roku— żony. Tym sposobem kandy­
dat do stanu małżeńskiego może otrzymać żonę w do­
datku do dzienn ka, kandydatki zaś uwolnione są od 
kłopotu upatrywania sobie męża. jak to w Ameryce się 
dzieje. Pomysł ten — jak upewniają dzienniki ame­
rykańskie, wielką uzyskał wziętość zwłaszcza u płci 
pięknej. Szpa’ty dziennika przepełnione są pełnemi 
werwy opisami zalet i wdzięków kandydatek do stanu 
małżeńskiego, tudzież ich podobiznami. Ponieważ zaś 
większej części opiEÓw są autorkami same panie, nie 
można ich tedy posądzać o stronność lub prze­
sadę. W liczbie pretendentek figuruje mnóstwo „mło 
dych, cudnej piękności wdówek", “rozkwitających 
pączków 16 letnich11, „nadzwyczaj pięknych dam 25 
letnich, zostających w rozwodzie", i t. d. Ciekawi o- 
czektiją ż niecierpliwością końca roku: czy też znaj- 
dżię się dostateczna ilość lubowników do nabycia tak 
wielkich skarbów?

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Straż policyjna 
przytrzymała: Szczepana Wróbla, za kradzież pienię­
dzy; Jana Cygana, za zamiar kradzież uzd i lejców 
na Wesoły; Wawrzyńca Baczyńskiego, za kradzież 
koła od wozu; Annę Krupównę, za kradzież odzieży 
i innych przedmiotów, popełnioną w Bienkowicach 
w powiecie wielickim; Julię Chruścińską, za kradzież 
zegara stołowego; Andrzeja Wichlińskiego, za przy­
właszczenie sobie „Wypisów niemieckich Rebena" z pod­
pisem: Franciszek S., które sprzedawał, a które, jak 
twierdzi, miał znaleść; za pijaństwo 3 osoby.

W policyi złożono: znalezioną książkę służbową, 
wydaną na imię Mikołaja Jedynaka z Piekar w po­
wiecie Krakowskim.

T 1 A T K .  W i łsdzielę d. 22go lutego: Komedya 
w czterech aktach pp. Barrier i E. Capendu; przekład 
J. Chęcińskiego: Dziedzictwo pana P lu m t.  — Po­
czątek o godz. 7 ej.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codzienni?
>d godziny H ej do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp 
w niedziele 16 centów, w dnie powszednie 30 cent 

Enia 20 lutego pochmurno, po południu i wie­
czorem deszcz; termometr od -  8 4 doszedł do -+ 5 0 
C. Barometr opada; o godz. 7ej rano d. 21 stan jego 
był 737 7 millim., termometru -f-16 O. Wiatr zacho­
dni.

— W niedzielę 4. 22 lutego: Kat. Ś. Piotra w Ant.* 
w poniedziałek *23go: Ś. Florentego wyzn.

piśmienniczy przez S. K.; Głód na Sziązku 
przez T. Jeske C h o i ń s k i e g o .

— Nr 763 Kłosów  zawiera: „January" 
współczesny, przez Waleryę M a r e n n ć  (c. d j . ' 1 
wik “ wiersz przez Fe/iksa S z o b e r a ;  „ Ida hr ’V 
Hahn", szkic literacki przez Teodora J e s k e  i 
i ń s k i e g o  Z ryciną; „Paniowce nad Smotrv 
(dok.) z rycinami; „Korespondencya* Lwów- ■ 
cha piśmiennego"; „W «nr»wio m.™™, it Asprawie nazwy i iajr  

r s k i e g o ;  „Rozoajt(,przez Kajetana K r a s z e w s k i e g o ;  „Kozoaitoi' 
„Upadek Tarkwiniusza", z ryciną; „ Wiadomo J i  
żące z pola literatury, nauki i sztuki; „Prohon0t 
mus" dramat w 5 aktach, przez Wincentego fi6 
c k i e g o ;  „Pod skrzydłami Almae Matris" wiJ! 
z listów medycynierki (c. d.); „Pokłosie"; } 
gląd polityczny"; „Literatura czeska u nas"! ' *

Do Szanownej Redakcji Dziennika Ci,
W sprawozdaniu wczorajszem z rozprawy pt, 

pp. Ludwikowi Waryńskiemu i spól. czytamy ( 
ż sąd „po odrzuceniu wnioskiw stawianych t 

obrońców, co do uzupełnienia aktu oskarżenia! 
stąpił do przesłuchania głównego oskarżonego j| 

Otóż na z sadzie ustawy prasowej prosimy o u 
stowanie, iż „uzupełnienia" aktu oskarżenia {  
nie żądaliśmy, lecz uczyniliśmy wniosek „ażeby ( 
bunał wezwał prokuratora do zwięzłego sfjrmnlo, 
nia oskarżenia i przytoczenia w myśl § 207 » 
f a k t ów,  oskarżonym zarzuconych, które zdsij 
pana Prokuratora pod zbrodnię z § 65 kod. k. >, 
padać mają."

Z wyrazem szacunku 
Kraków, 21 lutego 1880 r.
Dr. Machalsk’, Dr Józef Rozenblatt, Dr R, 

Pieniążek.

W i a d o m o ś c i  b i b l i o g r a f i c z n e .
P. Adam M o r a w s k i  wydał książeczkę Ona- 

śladowamu Jezusa Chrystusa Tomasza d, Kempis 
według tłumaczenia X. A. Jełowickiego. Warszawa i 
Kraków, 1880, w 16ce, stron 456. Wydanie to za­
stosowane jest dla osób świeckich wszystkich stanów 
i z tego względu zasługuje na uwagę. Wiele osób 
bowiem w świecie żyjących stosuje się do siebie to, 
co w księgach Tomasza k Kempis „O naśladowaniu 
Jezusa* jest napisane li tylko dla duchowieństwa, 
lub osób żyjących zdała od świata. Ztąd wyradza się 
pobożność żle zrozumiana, jak słusznie twierdzi wy­
dawca w przedmowie, niedająca się pogodzić z obo­
wiązkami stanu świeckiego. Aby tedy tego uniknąć, 
zebrano w tem pierwszem w swoim rodzaju wydaniu 
to tylko, co się odnosi do osób świeckich. Wydanie 
to aprobowane jest przez X. Biskupa krakowskiego.

_ Treść N. 163 Wędrowca:  Fam fam, ludy Afry­
ki środkowej (c. d. z drzew.); Wystawa etnograficzna 
w Kołomyi; Landolin, przez B. Auerbach a (c. d); 
W kraju Czarnych Stóp, przez 8. Wiśniowskiego (c. d ); 
Zagadki biegunowe, podług K. Hertza, opisał M. J. 
Bierzyński (c. d.); Kronika geograficzna; Nowości. 
Do tego Nru dołącza się pierwszy arkusz dzieła „Wspo­
mnienia Czarnohory" M. A. Turkawskiego.

 ̂ Wapno hidrauliczm z Łyczany, o jego wła  
snościach i  u ży tk i,  opisał Juliusz Mi s z k e .  Nowy 
Sącz 1880 8° str. 16. Jest to broszurka o wapnie 
hidraulicznem z Łyczany (w majątku Władysława Żu­
ka Skarszewskiego pod Nowym Sączem), którą na 
podstawie wielostronnych doświadczeń i prób doko­
nanych na budowlach ułożył autor w tej dobrej my­
śli, że rozpowszechnienie takowego przyczyni się do 
dżwignienia przemysłu krajowego, a przedewszystkiem 
w tamtej ubogiej okolicy, gdzie prócz wycinania la­
sów i niszczenia ryb dynamitem, właściwej produkcyi 
przemysłowej brakuje. Autor jest przekonany, że wa­
pno hidraułiczne zastąpi w rozlicznych przypadkach 
kosztowny cement z zagranicy sprowadzany, a nawet 

|jako szczególnie przydatne do betonu, obudzi dla swej 
przystępnej ceny zachętę tak w miastach jakoteż po 
wsiach do budowy kanałów i przepustów, ogniotrwa­
łych domów mieszkalnych i gospodarskich, oraz ka- 
plic, ogrodzeń cmentarnych, grobowców. Broszurka ta 
z tego względu zasługuje na uwagę.

— Treść Nru 6 BUszczu:  Pogawędka; Polki 
autorki, artystki i w dziejach krajowych sławne (c. d.) 
przez Dra H. S.; Za szczęściem, powieść (c. d) przez 
Maryę I l n i c k ą ;  Korespondencya:Lwów; Przegląd

Wieczór muzykalny Tow-rzystwa muzyczny
Wczorajszy wieczór muzykalny należy policj 

do istotnie świetnych produkcyj. Już sam * 
gram, zapowiadający kompozycyą Reineckego 
„Sehneewittchen11 (Snieżyczka) dotąd u nas t 
znaną, zgromadził istne tłumy publiczność, Łti 
widocznie nie doznała zawodu, skoro od początl 
tak szczodrą była w < znaki zadowolenia. Q ! 
męzki „Róże" Wł. Żeleńskiego, zaimponował ii 
zwykłą liczbą śpiewaków, którzy z wyjątkiem f 
ku ama'orów, należą do uczniów szkoły cbóralu 
Towarzystwa muzycznego. Młody ten chór wyl 
nał trudny utwór z precyzyą, a solista baty 
sprawił bardzo miłe wrażenie nietylko syn® 
cznym głosem, ale i pewnością siebie.

Smyczkowy kwartet Haydn’a, a szczególni^ 
statnia część, dająca prawdziwe pole do popj 
dla pierwszego skrzypka, wypadła doskonal 
trzeba przyznać, że kwartet towarzystwa m® 
cznego, robi tak wielkie postępy, że możeni 
w krótkim czasie spodziewać się wzorowo wyi 
nywauych kwartetów. ^

Drugą część wieczorku zapełniła komp zycj 
Reineckego na chóry żeńskie z towarzyszenia 
fortepianu. Reinrcke, to niepospolity kompozyt! 
i przedstawiciel tej tak zwanej racy> nalnej śżkół’ 
której cechą jest pewien zwrot ku prostocie ii 
wnej, z użyciem całego bogactwa nowszego k:l 
rytu. Budowa kompozy yi powyższej jest też pn 
ważnie jasną i prostą, ale partycya fortepianów 
przedstawia nadzwyczaj wykwintną i m ist'tną i 
botę. Nowy kierunek prowadzenia figur ernamo 
talnych, przyswoił i wykształcił Reinećke t k ii 
leee, że stał się nawet w tym względzie wyhi'ny 
kompozytorem.

Jeden tylko zarzut uczynić można całości kw 
pozycyi, a  mii no wicie, że jest w niej mieszani! 
prostych fraz z pretensyonalnemi nieco ząkińffl 
niami, co przedewszystkiem uderza w marni 
kołysance karzełków.

Chóry kobiece, które zapoznały nas wczóri 
z tą  piękną kompozycyą, to również młode i i i  '  
przez Towarzystwo pod kierunkiem p. NiedJii 
skiego wykształcone. Pierwszy ich występ uwiel 
czony też został świetnem powodzeniem, wn; 
stkie ustępy solowe, powtórzone być musialyi 
żądanie publiczności po dwa razy. Słyszeli 
więc dwa, razy „Snieżyczkę", i mieliśmy spoi 
bność dobrego wstuchania się w doskonale wyk 
nane solowe ustępy na sopran i alt, które do*1 ] 
dzą, że nauka śpiewu w Towarzystwie s ,ocj* 
w rękach dzielnego nauczyciela. Przekład #  
z niemieckiego, dokonany został przez tuLjis® 
akademika W. K. z wielką zręcznością i Ma­
mieniem, a wygłoszony przez ulubioną naszą dl 
stkę, panaę Stachowiczównę z wielkiem wdzięki® 
za co huczne oklaski zbierała.

Fi ąnciszek Bylicki.

G o s p o d a r s tw o  iL i i id v L  i  przem y''

Gramatyka  h i s t o r y e s n o - p o r d w n a w e s a
języka polskiego

przez

D ra Antoniego Małeckiego. 
2 tomy. Lwów, 1879.

W i e d e ń  19 lutego. (N. fr. Presse). Sj*» 
cya na targu zboźcwym nie zmienna; wsrat 
ty k o  poszukiwanie żyta i kukurudzy. Za 100#.

Już dawno dochodziły nas wleśei, że p. Małecki 
pracuje nad gramatyką historycsno-porównawczą 
języka polskiego; a jakkolwiek cenimy wysoko 
gramatykę szkolną tegoż autora przed 16 laty 
wydaną, to jednak gramatyka ta  mając na wzglę­
dzie związek nauki języka polskiego z warunkami 
nauki w szkołach publicznych w ogóle, dla któ­
rych jest przeznaczoną, i treścią i metodą stoso­
wać się musiała do tych warunków — zbywało 
literaturze polskiej na gramatyce, coby nie krę­
powana wymaganiami szkoły, opierając rzecz na 
ś c i s l e  u m i e j ę t n y e h  podstawach i przedsta- 
wiająe ją  w daleko szerszych granicach, ezyniła 
zadość wszelkim tak  praktycznym jak  i teoretycz­
nym potrzebom. Znając gruntowne na tem polu 
wykształcenie szanownego autora i szczególniejszy 
zmysł do tego rodzaju prac, oczekiwaliśmy poja- 
wrnnia się tego dzieła z wielkiem upragnieniem.

ziś, kiedy j  i mamy przed sobą, widzimy nie 
tylko spełnione nasze gorące życzenie, ale widzi­
my przed sobą dzieło prawdziwie pomnikowe, 
przynoszące me tylko najwyższy zaszczyt twórcy 
swemu, ale prawdziwą całemu narodowi chlubę.

Odtąd już się nie powtórzy zarzut uczyniony nam 
słusznie przez Miklosieza, że językoznawstwo 
polskie więcej wszerz niż w głąb postępuje. D r 
Małecki okazał się nie tylko głębokim znawcą | 
całego obszaru — dziś tak  rozległego — lingwi­
styki porównawczej, nie tylko zużytkował w ypadki1 
jej badan w sposób prawdziwie jenialny, ale otwo­
rzył badaniom językowym nowe to ry , wprowa­
dzając w miejsce panującego dotychczas porów­
nawczego dogmatyzmu, metodę genetyczną, obej­
mującą całość życia językowego od pierwszych 
jego zawiązków, aż do chwil obecnych, tłomaeząe 
za pomocą kolei, jakie przebywał język w epo­
kach zamierzchłych, dzisiejsze jego drogi, i poka­
zując w zjawiskach jego tegoezesnych — tak 
często niezrozumiałych — prawowite skutki praw 
i dążności panujących kiedyś na całym obszarze 
mowy. Tym sposobem stanął D r Małecki nietyl­
ko godnie obok pierwszych językoznawstwa ko­
ryfeuszów, obok Boppa, Potla, Grimma, Miklo­
sieza, Curtiusa, Sehleichera ale prześcignął
ich nawet, i wyznajemy z dumą, źe równie do­
skonałą języka swego gramatyką żaden naród eu­
ropejski poszczycić się nie może.

Nie możemy przeto podzielać obawy szanownego 
autora, wyrzeczonej w przamowie, że metoda jego 
nie znajdzie w najbliższych latach uznania sfer 
nadających ton w tej nauce. Metoda ta  jest tak 
właściwą, tak trafną, tak przekonywającą, źe nie 
podobna, aby nie uznali jej wszyscy, nawet ci, 
co przez długie lata zrośli się z zwoją metodą 
i z całym swoich zapatrywali systemem, i może 
zaledwie jeden lub drugi znajdzie się taki, quibus 
non persuadebis, etiamsi pertuatsris.

Zostawiając właściwą reeenzyę tego dzieła 
zawodowemu czasopismu, poprzestaniemy tutaj na 
kilku ogólnych uwagach.

Mowa jest najeenniejszem wianem, jakiem  wy­
posażył Stwórca naturę ludzką. Jako odbicie u- 
mysłu ludzkiego stoi ona w najściślejszym z tym­
że umysłem związku; jakoż niema mowy bez 
myśli, niema myśli bez mowy; myślenie to ciche 
mówienie, mówienie to głośne myślenie. Toż po­
znanie mowy i je j istoty, nic tylko jako mowy 
ojczystej, ale jako mowy ludzkiej w ogólności, 
należy do pierwszych zadań każdego myślącego 
człowieka; a jeżeli znajomość natury i jej praw 
jest dzisiaj niezbędnym prawdziwego wykształce­
nia warunkiem, to każdy, kto tylko za wykształ­
conego uchodzić pragnie , powinien nabyć zdro­
wych o mowie ludzkiej pojęć, na których jako 
na naturalnych podwalinach ma spoczywać cała 
reszta jego myślenia. Nie dosyć jest wiedzieć, źe 
tak lub owak mówić caleźy, ale trzeba znać przy­
czyny, dla czego w każdym wypadku takie a nie 
mne wyrażenie jest z duchem języka zgodnem, 
naleźytem. Zresztą tylko w u m i e j ę t n e j  grama­
tyce znajdziemy objaśnienie tylu spornych wyra­
zów i zwrotów mówienia i rozwiązanie owych 
licznych językowych zagadek, z któremi każdy 
myślący tak często się spotyka. A cóż mówić o 
pisowni i je j wątpliwościach, które tylko na pod­
dadzą? n * a t o , r 0 j  t e o r j i  iW Jk* usunąć się

Znajomość umiejętne; gramatyki ma jeszcze inne 
me mniej ważne znaczenie. Troskliwa a nieustan­
na dbałość o czystość, poprawność i naturze równic 
jak  i tradycyom oipowiedną właśeiwość swego

języka powinna być znamieniem każdego praw­
dziwie wykształconego człowieka, każdego ucy­
wilizowanego społeczeństwa, a dbałeść ta powin­
na być tem wi kazą, im większe grozi językowi 
od obcych wrogich wpływów niebezpieczeństwo. 
Jeżeli wpływy te dla każdego języka mogą się 
stać wielce szkodliwemi, jak  tego rozliczne ma­
my dowody, to polityczne naszego narodu poło 
śenie czyni je  dla naszej mowy niebezpieezniej- 
szemi, niż dla każdej innej. Nie sądźmy, że przy­
puszczenie do mowy ojczystej obcych organizmo­
wi je j przeciwnych wyrazów, form i zwrotów jest 
rzeczą małej w agi; kazi ono nie tylko mowę na­
szą i wprowadza w nią zamieszanie, ale to zepsu­
cie i to zamieszanie języka udziela się duchowi 
tych, co tym językiem mówią. T ak jes t i inaczej 
być nie może, na mocy owego ścisłego między 
duchem człowieka a je  o mową związku.

Otóż wszystkim tym potrzebom tak teoretycznej 
jak  i praktycznej natury czyni zadosyó w wyso­
kim stopniu gramatyka polska historyezno-po- 
równawcza D ra Małeckiego. Można się z sza­
nownym autorem tu i owdzie nie zgadzać, może
ta  lub owa kom binacja jego okaże się zbyt śmiałą, 
bo któż odgadł wszystkie tajniki prawdy, i jeżeli
gdzie to tu taj można zastosować słowa mędrca

fańskiego: religult Deus mundum disputationi- 
u«; ale nie można mu odmówić głębokiej cru- 

dycyi, zdrowego poglądu, trzeźwej krytyki, umie­
jętnej metody i tej szczęśliwej intuicyi, która nie­
raz i tam odgaduje prawdę, gdzie pozytywnych 
niema na nią dowodów.

Wysłowienie wszędzie jasne, przystępne nawet 
dla tych, eo się z zawodu nic zajmują lingwisty­

ką, a przy tem potoczyste, pełne werwy i żT®
a nawet zaprawione humorem, do czego ję*^1
gmerstwo wielu niepowołanych, jak  je  autor ff
żywa, tyle nastręcza powodów.

Zebrawszy wszystkie te zalety i dodaws y, 1
dzieło to ma ścisły związek z jedną z praktyd
nyeh kwestyj, dotąd otwartych i spornych t, 
* --------

mujogu przekonania, ze mu;
ka ta  powinna się znajdować w każdej rodzi®' 
polskiej, która jakąkolwiek do wyższego wyks*^ 
cenią ma pretensję.

W reszcie pomny słów złotoustego S k arg i: eb*j 
my dobre robotniki, aby wspomnienie ich 
ku błogosławieństwu, nam ku zbudowaniu, odJ| 
do zapłaty, i przekonany, że naród oddając e*6,1 
prawdziwej zasłudze czci przez to samego siê fw     — — -  mm v  —- <

pozwalam sobie poddać pod rozwagę świ#'*
A*V niA TtalAŻ«VA --*- '      — — w  j / v u  i w a n  a g ę  d " -

publiczności, czy nie należałoby uczcić stosoWA 
medalem autora tego prawdziwie pomniko*6! 
dzieła, co taki zaszczyt przynosi polskie©11 i1 
śmiennietwu. Nie wątpię, że Towar»y»two t
(lBVAvi nana q1Ua A J   • • > _ # • fic# ----------- *v XV Ił (U A  j  m m  r*

dagogiczne, albo Akademia umiejętności ni®
tówią swego poparcia w urzeczywistnieni*

Tarnów 15 lutego 1880 r.

Broni-ław Trzaskowi#**
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pszenicy z odstawą na wiosnę płaeono 14 35; za 
100 kilo owsa z odstawą na wiosnę 7.95,

W i e d e ń  19 lutego.
Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 2650, zabitych 

wieprzów 589, zabitych owiec 221, żywych owiec 
3680, jagniąt 1183, żywej nierogacizny 1437.

Cielęta płżcono 85 do 38, 54 złr.; zabite wieprze 
40 do 48 złr.; zabite owce 30, 35 do 45 złr., żywe 
owce 86 do 45, 50 złr. za 100 kilo mięsa; jagnię­
ta za parę 6 do 14 złr.; nierogaciznę galicyjską 32 
do 85, 88 złr.; węgierską 38 do 44, 50 złr. za 100 
kilo żywej wagi.
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Wiedeń 19 lutego. 
ą  SifeowMa. Na naszem targowisku tendencya 

stała, cena ma się ku zwyżce; not. 36—36-25 złr, 
P e s z t ,  l 8golutego: 33 76—34 75 złr.— Wr oc ł aw,  
18go lutego: w miejscu 58 50 mrk. ofiarow. — na 
luty 58 50—-— mrk. ofiarow. — S z c z e c i n ,  18go
lutego: w miejscu 59 10 mrk., na luty 59------- ■
mrk., na wiosnę 59 90- B e r l i n ,  18go lutego
w miejscu 59-80 mrk,, na luty 59 80—  mrk., na 
kwieoień-maj 60 40 mrk., na maj-czerw. 60 60 mrk. 
P a r y ż ,  18go lutego: na ten miesiąc 74 50 frnk., na 
marzec 73 25 frnk., na kwiecień 73"—  frnk., na maj- 
aierpień 70-25 frnk.

■aft*. Wi e d e ń ,  19 lutego: za 100 kilo z dworca 
z cłem 16-10— 16-35 złr. — T r y  es 1 .18 lut. za 100 
kilo bez cła 10 25— złr.— Br e ma ,  18 lutego: za 50 
kilo 7'50 m rk,—  H a m b u r g ,  l 8go lutego : w miej 
Sou 7 30 mrk., na luty 7 30 mrk., na marzec-kwiecień 
7-50 mrk. — A n t w e r p i a ,  l 8go lutego: za 100 kilo 
18 50— frk.— N o w y  J o r k ,  l 8golutego: za galonę 
7’/* ot. pap., w F i l a d e l f i i  7%  ct. pap.

Telegramy zbożowe Gazety Lwowskiej 
z d. 18 go lutego. — W i e d e ń :  pszenica 13-— do 
14*— złr.; żyto od 11-— do 11-50 złr.; okowit* 
pr. 10.000 liter procent od 36-—  do 36-25 złr. — 
B n d a - P e s z t :  pszenica 75 kilgra. (na wiosnę) od 
14*45 do 14*50 z łr.; rzepak (styczeń-luty) od 13-25 
do — *— złr. — B e r l i n :  pszenica żółte (kwieciń- 
maj.) 230-— ; żyto — *— ; — S z c z e c i n :  pszenica 
—•— d r .;  rzepik (jesień) — *— d r. — P a r y ż :  
mąki 159 kilogr. 68*— złr.; Olej rzepakowy 79*25 
złr.; Spirytus —*— d r. — W r o c ł a w :  Pszenica

złr.; żyto 
rytus —•—  złr.; 
■ ia :  Pszenica —

•—  z łr.; owies — •- 
kukurudza — *— złr. 

— złr.

z łr.; spi- 
Kol o-

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 feuigów, za Lwowa do 
Krakowa 96 cent.

Peszt 18 lutego. ( Tary zboiowy).
Dowóz pszenicy nie wielki, ceny stałe, inne pro 

dukta bez zmiany, po cenach stałych. — Płacono za 
pszenicę na 75 kilogr. po 13-90—14*— na 78 kil. 
po 14*50—14*60. Żyto na 70—72 kil. po 10-40 
do 10.60 Jęczmień na 52 — 63 kil. od 8*05—11*—. 
Owies na 36—45 kilogr. po 7-50—7-75. Kukurudza 
po 8*15—8-30. Proso po 7-40—7-85. Olej po 31 do 
31 */a. Spirytus po 33'75—34*75.

( N A D E S Ł A N E ) . (562).

Regularny ruch wszelkich pociągów tak osobowych 
|  jak i towarowych został przywrócony na przestrzeni 

pomiędzy Lwowem, Krasnem a Brodami. Jeżeli nowe 
przeszkody w komunikacyi pociągów wskutek zmiany 
powietrza nie nastąpią, natenczas i ruch pociągów na 
na przestrzeni pomiędzy Krasnem a Podwołoczyskami 
jeszcze dziś po południu będzie otwarty.

Dyrekcya ruchu kolei Karola Ludwika 
Słodkowski

N A D E S Ł A N E . (144-12-20)

Dla w z m o c n i e n i a  dzieci i osób wątłych leka­
rze doradzają na pierwsze śniadanie Racahont 
p. Delangrenier z Paryża, pokarm o tyle przyjemny 
ile wzmacniający.

N A D E S Ł A N E .

W alne dla majstrów krawieckich, zobacz dzi­
siejsze ogłoszenie. (3 7-12)

'ylicki.

r m t t i i p

su e,). SyW 
n a ; wart*1 

Za 100 kf

wy i ip i 
;ego języK, 
je autor »:

odaws y, 1 
z prakt^ 

•ornych t. 
rwo um/i 
zonych, i  
ia, że ksU| 
dej rodni®’ 
ęo wyki®*

a re i : *h*f 
ie ich ty 
raniu, orf 
ddając «*( 
mego siej)
g§
i stosoW®.’ 
omniko*6! 
niskie®0 f 
rnyotwo P, 
)ści ni* [

N A D E S Ł A N E . (528)

Album meblowe. Album meblowe, dzieło instru- 
kcyjne z 800 pięhnemi rycinami i objaśniającym cen­
nikiem, szybko się z powoda swej praktyczności młę- 
dzy publicznością rozeszło, tak, że musiało wyjśó no­

we wydanie. Można go polecić nietylko jako cenny 
podręcznik, ale także jako piękną ksu żkę bibliote 
czną szczególniej tym osobom, które kiedykolwiek za 
potrzebować mogą mebli. Album meblowe można do 
stać za małą wkładkę 2 złr. u nakładców J. G. & L 
Frankel, fabrykantów mebli w Wiedniu II. obere Do 
naustrasse 91.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  19 lutego. Minister handlu T i r  a r  d 
bronił w Izbie projektu taryfy przez rząd wniesio­
nego i rzekł, iż prawdziwie skuteeznemi środkami 
do obrony rolnictwa i przemysłu s ą : zmniejszenie 
podatków, zniżenie taryf kolejowych i założenie 
szkół rolniczych, jak to rząd wnosi.

P a r y ż  19 lutego. Książę A u d i f f r e t - P a s -  
q u i e r  miał dziś jako nowy członek akademii 
mowę pochwalną na cześć biskupa Dupanloup i 
powstawał przeciw nowym ustawom edukacyjoym. 
Mowa jego wielkie wywołała oklaski.

Rzym 19 lutego. Dziś w Izbie C a i r o l i  od­
powiadając na zapytanie C o p p i n a  i S e l l i  
rzek ł, iż rząd wystąpił jako tłumacz uczucia zgro 
zy, którem przejęty jest naród włoski wobec za 
machu na życie cesarza Rosyjskiego, i że powin­
szował Cesarzowi ocalenia. Poseł włoski w P e ­
tersburgu oznajmił osobiście Cesarzowi te uczu­
cia rządu włoskiego i ludu włoskiego, za co Ce 
sarz okazał wdzięczność.

Londyn 19 lutego. Pall-Mall-Gaz-tte zamie­
szcza szczególny artykuł o zamachu petersbur­
skim. Nie należy zapominać, mówi ta gazeta, 
że sprawcami zamachu są może osoby, które na­
daremnie starają się odszukać swoich ojców, bra­
ci lub synów niewinnie, na samo podejrzenie gni­
jących w ciemnych lochach lub kopalniach. Ten 
sam dziennik zapewnia, że ks. Ł a b a  n o w  przy­
wiózł z sobą plan dokładnie wypracowany ugody 
co do wiernój przyjaźni Anglii i Rosyi w Asyi, 
ostrzega jednak przed jego przyjęciem, Anglia 
Dowiem nie powinna dać się podejść. Naprzód, 
doświadczenie uczy, że wszelkie przyjacielskie 
zapewnienie i ehoćby najuroczystsze przyrzecze­
nie ministrów rosyjskich, nawet za sankeyą ce­
sarską , nie mają żadnój wartości; powtóre, Azya 
a szezególnićj Indye sądziłyby, że Anglia obawia 
się R o sy i; wreszcie stosunki w Rosyi są tego ro­
dzaju, że żaden rząd nie ma tam zapewnionego 
jytu, aby można wchodzić z nim w układy. Pall- 
Mall-Gaz. mniema, że jedynym środkiem wyjścia 

obecnćj anarchii w Rosyi byłaby abdykaeya 
Cara>

Londyn 19 lutego. "W" izbie wyższej żąda hr. 
G r a n v i l l e  a w niższej margr. H a r t i n g t o n  
wiadomości o okropaej zbrodni, popełnionej w P e­
tersburgu, wyrażając głębokie oburzenie swoje, 
' o r d  B e a e o n s f i e l d  odpowiada w Izbie wyż­
szej a N o r t h c o t e  w niższej, iż rząd nie otrzy­
mał żadnych innych szczegółów, prócz tych, jakie 
były ogłoszone. Obaj ministrowie wyrazili swoje 
oburzenie z powodu tej zbrodni i radość swoją 
z szczęśliwego ocalenia rodzinv cesarskiej. Bea- 
eonsfield dodał, że księżna Edinburska (córka 
królowej W iktoryi) nie chce teraz opuścić miejsca 
wielkiego niebezpieczeństwa i wielkiej < oleści. 
W  Izbie niższej odpowiedział B o u r k e  na zapy­
tanie M a c  A r t h u r a ,  iż rząd nie wymienił ża­
dnych przedstawień w Wiedniu z owodu mnie­
manego prześladowania w Czechach wolnych re- 
formistów i nie zamierza czynić żadnych przed­
stawień. Mac Arthur oznajmia, iż zwróci wkrótce 
uwagę Izby na ten przedmiot.

Londyn 20 lutego. W  Radzie municypalnej 
City postawiono wniosek przesłania Carowi 

adre u z powinszowaniem ocalenia i z wyraże­
niem oburzenia. W ielu członków zbijało ten wnio­
sek raz dla tego, że nie przesyłano innym mo­
narchom takich adresów, a szczególniej Cesarzowi 
niemieckiemu, inni zaś, że potępiając zamach, 
wypadłoby także potępić despotyzm, który nie­
winnych skazuje na Sybir. Nadmieniono także o 
zamordowaniu Cara Pawła. W niosek został odrzu­
cony większością 27 głoBÓw.

Peterslrai*gr 19 lutego. Jenerał G u r k o  pro­
wadził osobiście na miejscu śledztwo całą noc 
wtorkową do środy rano i kazał aresztować inży­
niera (P) pałacu z powodu braku nadzoru. Cesarz 
odwiedził ranionych żołnierzy, zaraz po ich do- 
>yciu z pod gruzów i drugi raz o północy, i po­

dziękował dowódzey pułku Tonnerowi za wierność 
żołnierzy pułku gwardyi inflanckiój, którzy nie 
zeszli z posterunków, aż ich zastąpiła straż puł- 
eu preobrażeńskiego gwardyi.

Petersburg' 19 lutego. Agence russe donosi: 
O sprawach zamachu nie ma jeszcze, takich wia- 
< omośei, któreby dały się ogłosić. Śledztwo to-

ezy się nieprzerwanie. Sala jadalna jest mocno u 
gjkodsoną, wszystkie okna jój rozbite a posadzka
wj rwana. Oprócz ośmiu żołnierzy natyebmh sk 
przez wybuch zabitych wydobyto późniój jeszcze
dwóch żołnierzy nb żywych z pod gruzów. Z 45 
ranionych, wielu już umarło.

P e t e r s b u r g  20 lutego. Gołos donosi: Nabój 
dynamitowy, który spowodował wybuch, umie­
szczony był pod strażnicą pałacu w piwnicy, w któ­
rej znajdował się warsztat stolarski i mieszkało 
czterech stolarzów. Trzech ieh aresztowano, czwarty 
zni cnął. Wnosząc ze szkó I zrządzonych, nabó; 
dynamitowy mógł wynosić 4 pudy. Pałac zimowy, 
tudzież wszystkie inne pałace cesarskie i budynki 
koronne poddane będą ścisłej rewizyi przez wy­
znaczonych do tej czynności saperów. Dziś po­
grzeb z ibitych lub zmarłych z ran żołnierzy in­
flanckiego pułku gwardyi. Liczba zabitych wynosi 
10 — wliczając w to jednego sługę pałaeo. ego. 
Rannych jest jeszcze 47 żołnierzy i jeden sługa 
pałacowy.

P e t e r s b u r g  20 lutego. Agence russe podno­
si, że artykuły i telegramy dzienników rosyjskich 
o sprawie H e r  a t u  są błędne i nadmienia, że 
prawdziwy stan rzeczy przedstawiony był w 0- 
świadezeniach ministrów angielskich. Rokowania 
są jeszcze w toku i ani Anglia ani Rosya nie po­
wzięły postanowienia. Co się tyczy K u l d ż y  mó­
wi też ajeneya, że wysłannik chiński został przez 
mieszkańców Kuldży zatrzymany, nie są oni bo­
wiem zadowoleni, iż’ wracają pod rządy chińskie; 
nie jednak nie wskazuje, aby cesarz Chiński za­
mierzył odmówić notyfikacyi trak ta tu ; Agence 
russe donosi pod względem propozycyi włoskiej, 
że Czarnogóra przyjęła w zasadzie wymianę ter- 
rytoryów, ale nie zarazem warunki, na które 
zresztą Porta jeszcze nie odpowiedziała.

W czoraj w Izbie deputowanych wiedeńskiej 
łady  państwa uzasadniał poseł Lienbaeher wnio­

sek swój o skrócenie obowiązkowych lat uczę­
szczania do szkoły ; jest to wniosek postawiony 
równocześnie z wnioskiem dep. księcia Liehten- 
steina. Ten ostatni, jak  wczoraj donosiliśmy, cof­
nął swój wniosek, który przeto nie przyszedł 
wcale na porządek dzienny Izby; wniosek zaś 
ńenbaehera przekazany został osobnemu wydzia- 
owi. Był to przedmiot najważniejszy wczorajsze­
go posiedzenia.

P race komisyj Izby postępują naprzód^ w pra­
wdzie bardzo powoli, ale postępują. Komisya do 
ustawy przemysłowej zajęta już jest dyskusyą 
szczegółową; komisya budżetowa zbliża się do 
Eońca obrad nad budżetem ministerstwa oświaty; 

wskutek rezOlueyi wniesionej przez dep. Jireezka 
co do pomnożenia szkół średnich czeskich w Cze­
chach, wywiązała się długa dyskusyą, po której 
•rzyjęto jednomyślnie wniosek dep. Smarzew- 

skiego, pośredni, umiarkowany, tak, iż zgodził się 
na niego nawet p. Jireczek i cofnął swoją rezo- 
lucyę. W niosek dep. Smarzewskiego wzywa rząd, 
aby zarządził dochodzenie s powodu petyoyj, sta­
ra ł się szczególnie o pomnożenie państwowych 
szkół średnich z czeskim językiem wykładowym 
w Czechach i na Morawie, ewentualnie, aby objął 
gminne szkoły śtednie w zarząd państwa lub je  
subweneyonownł i już z początkiem roku szkol­
nego 1880/81 uczynił zadość najpilniejszej po­
trzebie. W  komisyi kolejowej podkomitet prze­
dłożył już wypracowany przez siebie projekt u- 
stawy o kolei Arlbergskiej.

Onegdaj zebrał się komitet wykonawczy stron­
nictwa autonomistów; miano się naradzać nad 
sytuacyą polityczną, wynikłą z uzupełnienia ga- 
>inetu, atoli do tego nie przyszło i z powodów 

na zewnątrz niewiadomych narady te odroczono. 
Do dyskusyi dał jednak powód zamiar ministra 

handlu zwołania komisyi złożonej z członków 
•arlamentu, któraby ułożyła warunki, pod jakie- 
mi traktat handlowy z Niemcami ma być odno­
wiony od czerwca r. b. Tę samą drogę obrał był 
w swoim czasie poprzednik bar. K orba; albowiem 
). Chlumecki zasięgał w podobnych sprawach 

zazwyczaj zdania ludzi fachowych z poszczegól­
nych gałęzi przemysłu. Do ministerstwa spraw 
zagranicznych nadeszła już podobno nota rządu 
niemieckiego, zawierająca propozycye tegoż rzą­
du co do nowego traktatu  handlowego.

Bohemia donosi, że ma być utworzony w K i: 
owie konsulat austryacki. Konsul Cingria w Adrya- 

nopolu objąć ma tę nowo utworzoną posadę. Do­
tychczas jak  wiadomo, były tylko dwa konsula­
ty w Rosyi: w Moskwie i Odessie, a trzeci w* W ar­
szawie, Z powodu jednak znaczenia Kijowa jako 
miasta handlowego, od dawna czuć się dawała 
•otrzeba konsulatu w miejscu. Potrzebie tej bę- 
zie w ten sposób zadość uezynionem.

Sejm węgierski rozpoczął wczoraj obrady nad 
budżetem; nadeszła tedy chwila, na którą opo- 
zyeya od dawna czeka. Wszystko, co tylko w sej­
mie węgierskim nazywa się opozycyą, zapowia­

dało, iż będzie to sposobność rozbicia gabinetu 
Izby. Stronnictwo t. z. niezawisłych wnieść ma 
przez Helfyego rerolucyę, w której omawia po 
łożenie finansowe państwa, sprawy wewnętrzne
wspólne i przychodzi do tego wniosku, że całe 
złe jest następstwem „przeklętej* ugody, zba­
wienie zaś widzi jedynie w polityce stronnictwa 
niezawisłych, której o to chodzi, aby położyć 
koniec gospodarstwu Tlszy i stronnictwa, które 
się mieni liberalnem, a jest w gruncie rzeczy 
reakeyjnem. Podobno także opozyeya zjednoczona 
ma uczynić wniosek, wyrażający nieufność dla 
r z ądu ; w jej imieniu ma hr. Apponyi wygłosić 
swoje ceterum censeo. Dzienniki opozycyjne do­
noszą także, iż „dzicy* pójdą tym razem wspól­
nie ze zjednoczoną opozycyą.

Germania dowisduje się z Rzym u, że jeden 
konsystorz odbędzie się w marcu a drugi w maju 
i na ten zjedzie do Rzymu nuneyusz Jaeobini 
dla przyjęcia kapelusza kardynalskiego. Spodzie­
wać się można, że po ten czas układy z rządem 
pruskim przyjdą do skutku. Pierwszy to raz Ger­
mania zapowiada ugodę między Stolicą apostol- 

a Berlinem, gdy dotąd podawała zawsze 
w wątpliwość wszelkie pod tym względem donie 
sienią. Dziennik rzymski Aurora  mający blizkie 
związki z Watykanem, powiada, że kardynał Ja- 
cobini po otrzymaniu kapelusza wróci do W ie­
dnia, aby dalej prowadzić układy z reprezentan­
tem rządu pruskiego. Voce della Veritd zapowia­
da odwiedziny królewicza Pruskiego w Rzymie.

W  parlamencie niemieckim toczyły sie onegdaj 
dalsze rozprawy nad budżetem. Kardorff zgadzał 
się na dwuletni budżet, ale żąda corocznego zwo­
łania parlamentu dla prac ustawodawczych i dla 
ustalenia jedności Niemiec. Zarazem przemawia 
za nowym systemem ceł przeciw wolności han­
dlowej i za powiększeniem armii. Nie lęka się on 
odwetu ze strony Francyi, ale niepokoi go wscho­
dni są sk d , nihiliśai bowiem, zagrażający życiu 
Cara, są to ci sami panslawiśei, którzy oświad­
czali, że w Berlinie zdobędą Konstantynopol. So- 
cyalista Bebel nietylko przeciwny jest powiększe­
niu wojska, ale nadto radzi oddać Francyi zabra­
ne je j posiadłości.

Nowy prezes klubu „Unii republikańskiej* 
Spuller, reprezentował, jako wiadomo, zawsze za­
sady skrajne; wybór jego na przewodniczącego 
klubu, który ma na celu bronić obecnego rządu, 
dowodzi, że rząd zajdzie daleko w swoich skraj­
nych dążnościach. La France twierdzi też , iż 
Freycinet i Gambetta chcą skłonić Grćvego, aby 
przed nowemi wyborami w r. 1881 przypadają- 
cemi, pozbyć się zupełnie kwestyi amnestyi, to 
est ułaskawić resztę skazanych. Spuller w mowie 

swej w klubie wyraził potrzebę bronienia obecne­
go gabinetu a zarazem skłonienia go do dalszych 
reform w duchu republikańskim.

Zawczasu uprzedza Gołos swoich czytelników, 
aby nie oczekiwali szczegółów o zam achu, do- 
>óki trwa śledztwo. Również nie będą żadne in­

ne wiadomości podawane, prócz tyeb, które ogłosi 
poprzednio Goniec urzędowy. Zapewne także nie 
będą puszczane bez cenzury telegram y odnoszące 
się do zamachu. Z tych przyczyn bardzo skąpe 
są pierwsze doniesienia, a że pałac zimowy jest 
obsadzony gęsto strażą wojskową i zostaje w for- 
malnem oblężeniu, tak iż bez urzędowej przepustki 
nikt wejść do niego ani wyjść z niego nie może, 
•rzeto trudno będzio o dokładniejsze wiadomości 

nawet listowe. Gdyby nie to ,  że Cesarz sam 
w przemowie swej do dyplomaeyi użył wyrazu 
zamach i że jen. Gurko użył go w rozkazie 
dziennym do wojska, byłaby nawet wątpliwość, 
czy istotnie zrobiony był zam ach, niektóre bo­
wiem doniesienia telegraficzne w pierwszej chwili 
wysłane z Petersburga mówiły, że wybuch na­
stąpił w skutku nagromadzenia się gazu w piw­
nicy i zapalenia go. Berlińska National Ztg je ­
szcze wczoraj opisywała przypadkowy wybuch 
gazu. Gaz. Kolońska m iała wątpliwość, czy była 
to mina dynamitowa lub zapalenie się nagroma­
dzonego gazu, a w tej wątpliwości przemawia za 
gazom, albowiem korespondent telegrafuje jej, że 
ani położenie pałacu zimowego, ani też grunt, 
na którym on stoi, nie pozwoliły założyć miny; 
chyba, że był to nabój dynamitowy. Telegram 
tego dziennika mówi,  że nikomu nie wolno było 
wieczorem 17go zatrzymywać się przed pałacem 
; dlatego mało osób można było tam  spotkać, a 
w końcu m ówi: „Przed pałacem stoją tysiące lu­
dzi i śpiewają hymn narodowy*.

Bióro telegraficzne berlińskie Hirscha donosi 
z Petersburga 18go: Jak  pogłoska krążąca po 
mieście mówi, biegli tymczasowo orzekli, iż za­
mach nastąpił przez zapalenie dynamitu i roz­
prowadzenie rurek lontowych. W  podziemiach, 
zkąd nastąpił wybuch, przebywają robotnicy pa­
łacowi i sprawdzono już,  że ostątniemi czasy 
pewna liczba ludzi została przyjętą do pomocy. 
Z wielu miast nadeszły już podania o pozwolenie 
wysłania deputacyj z powinszowaniem Cesarzowi.

Słychać, że Cesarz surowy dał rozkaz nie zawia­
damiania chorej Cesarzowej o zamachu. P a łse  
zimowy zupełnie jest odcięły kordonem wojska i 
policyi. W łaśnie słychać, że wielu prawdopedo'- 
baie bezpośrednich uczestników zamacha ujęto.

Punkt ciężkości sprawy ugodowćj Tureyi z Gre 
cyą przeniesiono teraz do Londynu. Tu układa 
się Francya s Anglią względem ustanowienia ko* 
m isji międzynsrodowój, która po zbadaniu poło* 
żenią rzeczy na miejscu ma ostatecznie orzec 
w tśj sprawie. Główne zarysy tego planu udzie­
lono już Porcie, i sprawa ta była przedmiotem 
narad na posiedzeniu ministerstwa tureckiego d. 
19 b. m.

Na mocy traktatu handlowego angielsko-serb­
skiego, Anglicy opłacać będą 8°/0 od wartości 
wprowadzanych artykułów przemysłowych, z tym 
jednak warunkiem, że jeśliby jakie państwo uzy­
skało łagodniejsze warunki celne, ulga ta ma 
przysłużać także Anglii.

Ostatnie telegramy „Czasu.*

Prag-a 21 lutego. Posłowie sejmowi G'ntel, 
Irumbholz, Stohr i P later złożyli mandaty. W y­
bory uzupełniające odbędą się 24go marca i lOgo 
kwietnia.

Berlin 20 lutego. Sssya sejmu pruskiego od­
roczoną dziś została rozkazem gabinetowym kró­
la aż do dnia powszedniego nazajutrz po zam­
knięciu teraźniejszej sesyi parlamentu niemieckie­
go. ewentualnie zaś do d. 20go maja.

Pary® 21 lutego. Rosyanin aresztowany tutaj, 
podejrzany jest jako domniemany sprawca zama­
chu na Cara w Moskwie; ma on się zwać H a r t ­
m a n n  Nie jest prawdą, aby niektórzy deputowa­
ni stsrali się uzyskać jego wypuszczenie na wol­
ność.

Rzym 20 lutego. P a p i e ż  przyjmując dz'ś 
kardynałów i prałatów z powodu rocznicy wyboru 
swego na Stolicę Stą, dziękował świętemu kole­
gium za pomoc dawaną mu w zarządzie Kościo- 
em i rzekł: Lubo stosunki kościelne polepszyły 

się, jednak okres twardego doświadczenia jeszcze 
nie skończył się. Z powodu zamachu na życie 
Cara, ubolewał Papież nad powtarzającemi się tak 
często pojawami socyalnego zepsucia, wyraził ra­
dość, że Opatrzność Boża czuwa nad dobrem spó- 
eczeóstwa i nad życiem monarchów. Papież wy­

raził najlepsze nadzieje dla przyszłości Kościoła, 
na Wschodzie w skutku przyjaznych usposobień 
Esiążąt, z pomiędzy których z pochwałą wspo­

mniał księcia Bułgarskiego.
Londyn 21 lutego. W  Izbie wyższej książę 

A r g y l l  uderzywszy silnie na rząd, domagał się 
jrzedłożenia parlamentowi korespondencyi rosyj- 
ikiej znalezionej w K a b u l u .  C r a n b r o o k  i 
J e a c o n s f i e l d  wzbraniali się udzielić Izbie ta~ 
emnicy tej korespondencji, poczem Argyll cofnął 

swój wniosek.
Madryt 20 lutego. Król nadał Sułtanowi or­

der złotego Runa.
Bnkarest 21 lutego. Ajenci dyplomatyczni 

francyi, Anglii i Niemiec wręczyli ministrowi spraw 
zagranirznych jednobrzmiące noty, uznające n i e ­
p o d l e g ł o ś ć  Rumunów. W h i t e  wręczył nastę- 
mie księciu listy uwierzytelniające go jako posła 

angiftlskieffO.
Petersburg/ 21 lu u 5<>. Car i Carewicz u- 

czestniczyli w koszarach na nabożeństwie zało ■ 
bnem za żołnierzy zabitych w pałacu zimowym i 
odwiedzili rannych.

Kursa. — "Wiedeń 21 lutego, 2 godz. 30 m. 
so poł. Renta papierowa 71'45. — Renta srebrna 
r2'30 — Renta słota 85 35. — Losy z r. 1860 

130*—. — Akeye Banku Narodowego 844*— — 
Akcje kredytowe 307 50. — Londyn 117*15. — 
Srebro — * — . — Napoleony 9*36 Va.—Lombardy 
91*— . — Losy s roku 1864 175*50. —- Akeys 

Karola Ludwika 260 25 — Akcy® kole?colei
«P
om

Lwowsko-Cserniowieckiej 157*50. — Akeye kolei 
węg. półn."Wschodn. 141 '75— Anglo-Bank 157.25 
Obfigaeye indemn. galie. 97*75. — Losy prasa
węgierskie 117* Akeye kolei Koszyeko-Bog.
167* - . Akeye kolei półn.-zaeh. austr. 126 25 •—

Listy zast. hipoteczne 101* Marki 57*70.
Ruble 125*87. — 6#  Listy zasta. galie. Zakładu 
credyt. Ziem. 98*50.

Usposobienie giełdy: stałe.

Do numeru dzisiejszego dołącza 
się dodatek zawierający sprawozdanie są­
dowe z procesu Waryńskiego i spólników.

REDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Antoni Elobukozrzki.

istni*®*

saskouJf^'

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K r a k ó w  21 lutego.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs..........................
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y ..........................................
Marki niemieckie za 100 marek . . . * . . .
Dukat ważny  ................................................
20 frankówka . . . .  - ..........................................
Imperyał ważny _...............................................................
Srebro austryackie za 100 złr........................................
Kupony srebrne płatne . . . .  , .....................

Listy zastawne i  obligi.
5j< pożyczka krajowa galicyjska . . ] „ « o „■ 
Obligaoye indemnizacyjne galicyjskie. / ' |  \  §«
4H listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. . 1 o Ja g®1
hyi listy zast. Tow. kredytyziemsk. . / Jga
6<  listy zastawne Banku hipot. . . 1 „ h  I g  g
6j< listy dłużne galie. zakł. włość. . / Et g ° -
57 , listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot \  g a 

za 36 lat, srebrem za 100 zlr. w. a .. /  g.jj
6yt listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot [ ■» > 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. I % a- 
6?ś łisty zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot p o  

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. g ■§ 
tyi listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot /  *£•£ 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o  s 
4 listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli) 
iyt listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli) 
byt listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
4 listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akeye kolejowe i bankowe.
Akeye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210
Akeye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
Akeye Banku hipotecz. we Lwowie „ 200
Akeye Banku gal. dla Hand, i Prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ................................................
Losy miasta Stanisław ow a..........................................

płacą żądają

125 — 
1 60 

57 25 
5 45 
9 30 
9 55 

100 — 
99 50

126 50 
1 72 

58 25 
5 56 
9 40 
9 65 

100 —

98 — 
97 50 
89 50 
96 50

100 50
101 —

100 — 
98 75 
91 — 
97 75

101 75
102 50

94 - 96 —

97 — 99 —

97 25 99 25

99 —
97 - § •  
97 — m 
97 - 2  
84 75 g

101 — .
99 - g -  
99 — J* 
98 50"S 
86 50 g

258 — 
157 — 
286 —

260 — 
159 — 
296 —

20 — 
27 25

21 25 
28 75

W i e d e ń  20 lutego.
Obligi długu państwa.

4’/s^  Renta p a p ie r o w a ..........................
47s^  Renta s r e b r n a ...............................
4•/> Renta złota . , ...............................
3 7 ,^  Losy z roku 1854 po 250 złr.. . 
4/4 „ „ 1860 „ 500 „ .
4/4 „ „ 1860 „ 100 „ .

„ 1864 „ 100 „ .
„ 1864 „ 50 „ .

Losy C om o-R enten .....................
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie ................................. 10/4 podat.
Bukowińskie „
Galicyjskie  ..........................„ „
M o r a w s k ie .........................„ „
Niższo-Austryackie . . . „ „
Wyższo-Austryackie . . . „ „
S z l ą z k i e ....................................  „
Styryjskie..............................„ „
Siedmiogrodzkie . . . .  7/4 „
W ę g ie r s k ie ........................ „ „
Węgier, z klauz. 1867 • • „ „
5/4 Obligi poż. kolei węgierskiej . . .
6/4 Ren® węgierska z ł o t a .....................
47,/4 „ „ „ (za Ostbahn.)

Akeye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boaen-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryackie . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prze. 160 „

„ „ węgierskie . . 200 „
D e p o s ite n -B a n k .....................  200 „
Escompt-Gesell. niż.-austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „
U n io n b a n k ....................................100 „
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akeye kolei.
A lb r e c h ta .....................  200 złr. bez /4
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ 5/4

płacą żądają płacą żądają
Donau-Dampfsch.-Ges . 525 złr. 5/4 616 — 618~—
E lżb iety .......................... 210 „ n 190 25 190 75

71 35 71 50 Linz-Budweis . . . . 200 „ y) 169 — 170 —
72 20 72 45 Salzburg-Tyrol.- . . 200 „ n 158 - 158 50
85 15 85 30 Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ łt 2358 2363

123 20 123 75 Franciszka Józefa . . 200 „ 77 165 25 165 75
130 — 130 50 Gal. Karola Ludwika . 210 „ 259 — 259 50
132 40 132 80 Koszyeko-Oderberg. 200 „ » 126 — 126 50
175 50 176 — Lwowsko-Cern.-Jassy . 200 „ ft 157 75 158 -
174 50 175 50 Nordwest austr. . . . 200 „ D 165 5o 166 -
29 - 30 - „ „ Lit. B. 200 „ ft 157 25 

152 50
157 75

R u d o lfa .......................... 200 „ ft 153 —
Siedmiogrodzka I . . 200 „ ft 136 — 137 —

103 — 104 — Staats-Eisenb.Gesell. 200 „ ft 276 75 277 25
95 - ------------- Siidbbahn (Lombardy) . 200 „ ft 89 — 89 25
98 — 98 50 Theissbahn (Cisańska) . 200 „ ft 236 — 236 50

102 75 103 75 Węg. gal. Łupkowska . 200 „ ft 131 50 132 -
104 50 105 — Ś Nord-Ost . . , 200 „ ft 141 7-5 142 25
102 50 —  _ „ Westb. Stahlw. . 200 „ ft 143 — 143 50
96 50 

100 -
—  —- Listy  zastawne.

88 25 88 75 6/4 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 93 — —  —

89 50 90 - 5/4 Boden Kredit allgem. złotem płatne 118 75 119 -
87 25 87 75 y, m « papier. 33 lat 101 20 101 60

118 118 50 fr/o Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 98 — -------------

101 60 101 75 7°/o Listy dłużne Włość. 1) 20 lat 101 — -------
80 20 80 40 6/4 Towarzystwa kred. n 36 lat 98 — -------

5V-/4 „ „ „ złote 36 lat 95 50 ■—  — -

4/4 Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 88 50 -------------

156 50 156 75 5/4 Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 96 75 97 25
157 - 158 — 0 %  «  w ' n  ft nowe 37 lat 96 75 97 25
213 - 214 - 6/4 „ Banku Hipot. lwow. . .  . 101 — 101 50
306 90 307 20 6/4 „ Banku Włość. lwow. • .  . 102 50 103 —
281 75 282 25 5/4 Bank. austr. weg. (Nationalb.) w. a. 103 30 103 45
222 50 223 50 5/4 Szlazko-a str. Boden-Kredit-Anstalt ; 98 — 98 50
815 - 820 — 5y,/4 Weg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat ' 98 25 98 75

------------- ------------- 5 V,/4 ‘ Boden-Kredit-Institut 101 90 102 50
840 -  
123 10

842 — 
123 40 Priorytety kolei.

140 — 141 - Albrechta ..................... 300 złr. 5/4 85 75 86 25
158 75 159 25 Alfold-Fiume . . • ■ 200 „ 87 — 88 —

Em. 1874 , 200 „ 87 - - 87 50
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr 6/4 107 — 107 50

67 25 67 75 E lż b ie ty .......................... 100 złr. 4 V,/4 97 25 97 75
149 75 150 - „  Em. 1862 r. . 300 i t 96 75 97 —

płacą żądają płacą żądają
Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr. 5/4 99 50 99-90 C la r y ..................................... • 42 „ "-43- 50" 44 50

„ Em. 1870 . . 200 n 97 50 98 - 4/4 Donau-Dampfsch. . . • 105 „ 107 — 108 —
„ Em. 1872 . . 200 ft — — — - Inspruku............................... • 20 „ 25 50 26 —
„ Salzb.Tyr. 1873 200 ft 98 — 98 25 Keglewicha..................... ..... • 10 %„ 18 — -------

Epenes-Tam. węg. część 300 u 85 — 85 75 Krakowskie.......................... • 20 „ 20 50 21 —
Ferdyn.-Nordb. ‘mon. k. złr. 47,/4 104 50 — — Ofner (miasta Budy). . . . 40 „ 43 50 44 50

„ „ wal. a. n 100 50 101 — Palffy..................................... • 42 „ 43 - 43 50
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5/4 106 — 106 25 R u d o lfa ............................... • io% „ 18 25 18 75
„ poż. 14 milion, 1872 ft 110 — 110 50 Salm a..................................... . 42 „ 52 50 53 —
„ poż. 1876 r. . . 100 ft 104 75 105 25 S a lzb u rg sk ie ..................... . 20 „ 22 50 23 —

Franc. Józefa Em. 1867 200 ft 98 50 98 80 St. G e n o is .......................... • 42 „ 45 50 46 —
Em. 1873 200 ft 98 98 50 Stanisławowskie . . . . . 20 „ _ __ _ __

Gal.-Kar.-Lud. I Em. 300 ft 105 — 105 50 4'/,/4 Tryesteńskie . . . • 105 „ 122 50 -------
„ II „ 1867 300 ft 103 - 103 25 4/4 „ . . . • 50 „ 62 50 65 —
„ HI „ 1871 300 ft 102 25 102 75 W aldsteina.......................... • 21 „ 33 50 34 —

Koszycko-Oderb. . . . 200 ft 87 60 87 90 Windischgratza . . . . • 21 „ 37 50 38 —
Lwow.-Czer. I Em. 1865 

„ II „ 1867
300 złr. 4y,/4 
300 złr. 5/4

88 — 
91 25

88 25 
92 - W aluty.

„ III „ 1868 300 ft 86 20 86 60 Dukaty ważne . . . .. 5 52 5 54
„ IV „ 1872 300 83 50 84 — 20-frankówki . . . . 9 37 9 37'

Nordwestb. austr. . . 200 ft 101 — 101 25 Imperyały rosyjskie . . . . . . 9 62 9 63
„ „ Lit. B. 200 ft 96 75 97. 25 Funty sterl. angielskie . . 11 77 U  82

” „ Em. 1874 200 ft 115 - X Listy tureckie złote . . 
Marki niemieckie za 100 m

. . . . 10 60 10 61
R u d o lfa .......................... 300 ft ------- ------- arek . . . 57 -70 57 75

Em. 1869 . . 300 ft 93 — 93 50 Ruble papierowe za 100 125 — 125 50
Em. 1872 . . 300 ft 91 50 91 -

„ Salzka. gut. zł. 
Siedmiogrodzkiej I . .

200
200

ft
_ ft

91 -  
82 —

91 50 
82 50 L w ó w  20 lutego.

Staatseisenbahn fr. 500 zlr. 3/4 174 — — — Akeye Banku hip. gal. 200 złr. . . . 292 50 296 50
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. „ 120 50 120 80 5/4 Listy zast Tow. kred. ziem. . . 96 60 97 60

ft ft 200 złr. 5/4 107 30 107 50 » r) D r . . . 89 70 90 70
Theissb.-Gesell. . . .

200
n 94 — 94 50 5°/° n n n 37*letnie . 96 60 97 60

Węg. gal. Łupków. . . »» 84 — 84 50 6/4 „ Banku hipot. gal. . . 100 75 101 75
n n 11 Em. 200 u 80 — 80 30 6/4 n r „ włościan, gal. . 101 - 102 50„ Nordost . . . 300 u 84 - 84 50 5/4 Obligi indem. gal. 10/4 Podat. . . 97 50 98 75„ „ złotem 
„ Westbabn . . 

„ Em. 1874

200
200

ft
ft

99 --  
86 —

100 - 6/4 „ pożyczki krajowej . . . , 98 — 100 —
200 ft 84 75 85 25 W a r s z a w a  17 lutego. rub.|kop. rub.|kop.

Losy.
4/4 Listy zastawne II seiyi _ __ 99 755/4 Donau Reguł. . . . 100 złr. 111 - 111 4( kunon . . _ _ 061

Premiowe Wiedeńskie . . 100 ft 123 10 123 49 5/4 Listy zastawne nowe 1869 r. . . _ __ 98 10
„ Węgierskie . . 100 ft 117 — 117 5f kupon . . _ __ 073

3/4 „ Tureckie . . . 400 fr. 18 30 18 60 4/4 Listy£likwidacyjne . ------- 85 84
K r e d y to w e ..................... . 100 złr. 180 - ,180 50 kupon . . ------ 65



(592)

W poniedziałek 23 lutego b. r.
odprawionym zostanie

nabożeństwo żałobne
za duszę i. p.

L U D W I U I L H
w kościele 00. Kapucynów

o godz. lOej rano.

Ogłoszenie.
W Niedzielę dnia 29go lutego b. r. 

o godzinie 3ej popołudniu 
odbędzie się

w Salt Towarzystwa 
Muzycznego

W KroJcowie, plac Szczepański N r. 240

lf
Członków tegoż Towarzystwa, 

na które takowych uprzejmie zapra-

- sześciu pokojach tapetowanych, z ku­
chnią, piwnicą, budynkiem gospodarczym, 
ogrodem warzywnym i owocowym, parka­
nem obwiedzionym, wszystko w najlep­
szym stanie, położony przy samym dworcu 
colei Karola Ludwika, stacya S ł o t  wi n  a, 
jest z wolnej ręki do sprzedania lub wy- 
lajęcia; poczta i telegraf w miejscu. — 

Bliższa wiadomość u Wandy Pleszowskiej
— S ł o t w i n i e .  (475-6 8)w

szam.
Porządek dzienny:

1) Zagajenie Przewodniczącego.
2) Odczytanie protokółu z poprzedniego

zgromadzenia i sprawozdanie z czyn­
ności Zarządu i stanu Towarzystwa. 

S) Sprawozdanie ze stanu kasy.
4) Zmiana statutu.
5) Ewent. wnioski Wydziału.
6) Wybór nowego Zarządu.
7) Wnioski pojedynczych Członków Tow. 

Wstęp dozwolony za okazaniem karty
legitymacyjnej, która wraz z projektem 
nowego statutu każdemu z P. T. Człon­
ków naprzód doręczoną zostanie.

Ktoby takowych na czas nie otrzymał, 
raczy w dniu zgromadzenia upomnieć się 
o nie w kancelaryi Towarzystwa. (590-1-3) 

Kraków dnia 20 lutego 1880 r.
Za prezesa: Szlachtowski.

Dotychczas dowcipy p. Jana La­
ma były tłuste. Teraz wido­
cznie po krakowskiej słoninie 
dowcip jego nabrał należytej 

ttustości. Dowodem tego: kronika 
lwowska w Dzienniku polskim, z d. 
15 t. m. „o słoninie mocno pokieł- 
baszonej". — Epizod ten może być 
słony, ale od soli zwłaszcza atyckiej, 
w nim nie szukać, za to jest tak 
przejżysty, że ni® potrzeba między 
wierszami czytać; zapadły krakow­
skie szynki aż do—szynku, z którego 
kronikarz natchnienie wyniósł. Jeżeli 
we Lwowie tak dobrze zna towar 
krakowski, to mniej dziwno, iż my 
wiemy nieco bliżej o tutejszych za­
kulisowych sprawach, (bo Pan Jan 
Lam sam wymienia nazwisko) widać 
dalej, że miapo ochotę na krakowską 
słoninę, tam zkąd inspiracye, jak 
uważać można dostała kronika, - 
ale spekulacya nieudała się, — więc 
hejże ha na — inseraty i przypiąć 
łaty, choćby poruszyć i antenaty.

Biedna słonina, choć taka gruba! 
że zań zdrowa i gruba właśnie w tern 
dowód, że wytrzymała na podkładkę, 
na której piętrzą się napady na wyz 
nanie i bez-wyznania — wyciecz­
ki w świat daleki i bliski, po lądzie 
i wodzie, a co najpoczeńniej po wódce.

Jest i nieco z historyi naturalnej, 
bo pociesza nas kronikarz, że tylko 
psy tanie mięso jedzą — możemy 
jego arguments wzbogacić, które się 
nie wzdrygają przed napaścią na 
wszystko, co komu święte w jakiemu­
kolwiek wyznaniu. (597)

Ogrodnik
pod każdym względem w swym zawodzie 
wykształcony, kawaler, posiadający z do­
tychczasowych swych czynności jaknaj - 
lepsze świadectwa, poszukuje posady od 
15go marca b. r.— Adresować A. M. Z. 
poste restante Kraków. (601)

T T p Z P tł  2 Piemszej klasy gimnazyal- 
U W iC l l  nej iub realnej — znajdzie po­
mieszczenie zaraz jako

praktykant
w handlu kolonialnym Adama Kry' 
wulta w Krakowie. Zamiejscowi 
mają pierwszeństwo. (603-1-3)

Propinacją
w państwie Kobylanka, w powiecie 
Gorlickim, z wyszynkiem w sześciu karcz 
mach, od 1 kwietnia 1080 r. jest 
z  wolnej ręki do wydzierża­
wienia. Bliższa wiadomość w miejscu.

. [603 1-3]

Wjberne iłotołółto wędton#

k ie lsk ie  szp roty
ikrsjnk* około 21/, kilo, około 200 sit. zawiń., 
złr. i '40, 3 skrzynki sir. 240, 6skrzjaek dr. 6 60 
o p l a t a ł a  (ff.no) i* zaliczką pocztową. Opako­
wani. darmo. (534)

A . I ..  H . h r ,  t t i . a a n  p. Hamburgiem.

■Doszukuje się za gotówkę 50,000 he 
ktolitrów węgla z drzewa so 

snowego lub jodłowego natych­
miast, względnie dla częściowej dostawy 
do 1 października b. r. —  Oferty znacz 
J. C. 3774 przyjmuje R udolf Motse v 
B e r l i n i e  S. W. __________ (522)

I [563-1-2]

Za duuę i. p.

Romualda Straszewskiego
oficera b. Wojska Polskiego z 1831 
r . , zmarłego w Rogienicach dnia 12 

lutego b. r., 
odprawionem zostanie

Mabożeństwo żałobne
we wtorek d. 24go lutego

o godz. lOej rano
te k o śc ie le  Ś w . B a r b a r y ,

na które rodzina zmarłego znajo­
mych zaprasza.

Dom parterowy

Licytacja fnter.
Wskutek uchwały c. k. Sądu krajowego 

crakowskiego z dnia 13go lutego 1880 r. 
j . 32673, sprzedawane będą w domu pod 
Jr. 84 przy ulicy G r o d z k i e j  w drodze 

publicznej licytacyi rozmaite gotowe futra 
męskie i damskie i inne towary futrzane 
do masy konkursowej Stanisława Armatysa 
należące, w dwóch terminach, mianowicie: 
dnia 24 lutego, tudzież 1 marca 1880 r. 

dni następnych. (602-1-3)

Kamienica jednopiętrowa
z wysokim parterem i 50 ub kacyami pod L 66 i 67 
przy u iey K a r m e l i c k ie j  i 4 balkonami fr<.nto- 
wami, w o !tia od pjdattu na 21 lat, wraz ze stajnią 
mnrowaną na 12 k ni i do dwóch morgów ogrodn 
obejmująca, z pięknym widikiem, jest zaraz pod 
korsjituemi warunkami do sprzedania. W.td .mość 
n właśoioiela na miejscu. (599 1-3)

W i n a  g ó r s k i e
różnych la:, najlepszego gatunku, rozsyłam 
za zaliczką w beczkach po 25, 50, 100, 600 
litrów, litr od 12 c. wzwyż, w butelkach po 
7 i 14 decilitrów od 35 c. wzwyż, w skrzyn­
kach po 6, 12 do 44 butelek; skrzynie, becz­
ki i opakowanie po cenie kosztu. (525-1-3) 

P. v. Tor kos, prezes Tow. uprawy wina 
w M o d e r n  pod Pressburgiem poste rest.

Na wieczną pamiątkę!
Tylko 3 złr.

Portrety w natnralnej wiekości

maluje podpisany po nadesłaniu fotografii 
najdokładniej i n a j w i e r n i e j  tylko za 
3 złr. Zadatek przy nadesłaniu portretu 
1 złr., reszta przy dostawie. Czas dostawy 
5 - 8  dni. (533-1-2)

Ffecownia W. Bodascher
w W idniut, 11., grosse Pfmrrgasse 2. B. 

dawniej Lowengasse.

 Dr. POPPA  __

wola anateryaowa do ust
wzmacnia słabe zęby, leczy zapalenie dzią­
seł i  uśmierza natychmiast najsilniejsze 

bole zębów.
Wiclns. P.n H r .  J .  Cl. P o . f ,  c. k. nadir. rny 

dentysta w Wiedniu Bcgnergaa-.e 2.
Przez długie lata ei«rpi*łea wskutek oehni.ru- 

tanych zębów i zapaleń a dz tael nieopisany ból 
zęMw. Od czasu Jednak i ż/waniaf Pańskiej rzeczy­
wiście eudownej i nieirów .anej wody anaterynowej 
do ust zupełnie uwolniony z stałem od tego cier­
pienia i utrzymałem zęby sdr^wo i cało ad do o- 
be-tnej mej starości 70 lat.

Czaję a>ę zatem w miłym obowiązku wyraź ć 
Panu szan. Pan’® dohtjrse najszczersze podzięko­
wanie za t.i dobrodziejstwo. Pr y tej sposobności 
łąeif wyrazy Wysokiego szacunku s jakim sosta;ę.

Penzingjp. Wiedniem. W illa . O leaew aU l, 
(226-1-3) emsrjt. urzędnik państwowy
dkłady moich preparatów nferrysamą w JSBAKOWIE 
■Hi, W. Eed/k aptek, F. Sobie; ajski aptek., A. Sie 
Jecki apt, bracia Baruch, Górecki, TV. Jahn, J. Za- 
platalski, W. Fena, K. Btoekmar apt., J. Trauezyń- 
ski aptek, .pod Koroną®, Antoni Dylski aptek, 
„pod Złotą Głową®, W. Kotajny, róg uL Braekiśj 
lo a  Es. Jabłonowskiego) w PODGÓRZU p. Ska- 
kalałd aptek, ; we LWOWil pp. Mikoteseh tpi., Z 
Sucker, J. Piepes apt, J. B um  apt, C. Kmia- 
lowski apt, Nahłik apt., A, Sklspiński ap t, M.

Utiller handel galanteryjny i K. Strzyżewski hand 
saLj w WIELICZCE p, B. Kisayńskf ap t; w WA­
DOWICACH pp. Ig. Brosig i Kurowski ap t; w BO 
UHNl pp. F. Ktiu apt. i P. Niedzielski; w TAB 
NOkn® pp, W. T. A. Wislogórski i A. Tenezyn apt; 
w BIAŁY p. Kćlęr aptek.; w SUCHY p. Majer;
w KENTACH p. FUOH3 ’ aptek.; w ZATORZE 
p. Wiimioki apt.; w ]TOWYM SĄCZU pp. Filiiipek 

»k. i*pt 1 Ig. Garsn; w ŻYWCU pp. Kiosk* aptek, 
blumenthal au t; w BRZESKU p. Januszek apt 
* RZESZOWIE p. J. Scłuitter i Spół.; w BUSKU 
p. E. Wysociański apt.; tudzież wszyscy aptekarze,

- * ł“^ -i.s isT łiM r u ^

m & a  £ Niedzieli 22 Lutego 1880.

 „  j f f l i  i
PORTRETY NA KONIACH,

w y k o n a n e  w d r u k u  a k w a r e l o w y m  z o r y g i n a ł ó w  l*J
JC Ł iriK l KOSSAKA, Y

sprzedajemy za gotówkę lub na spłaty miesięczne. Kupującym w większej W  
ilości egzemplarzy, dajemy stosowny rabat. [579-2-10]

Kutrzeba i Murczyński w Krakowie. 0
t e o o s o s o o o o o o o o o ^

Zgęszczone mleko
majątków Arcyksięcia Albrechta,

tylko ze znanego jako wyborne prawdziwego i niezblera-
nego mlćka własnych majątków wyrabiane, oprócz cukru bez żadnego 
dodatku, nadaje się do każdego użytku dla dorosłych, tudzież dla kar­
mienia dzieci zarówno świeżego krowiego mlćka. (536-1-6)

Do nabycia w słoikach po 3 9  C l l t .  u

A n t o n i e g o  H a w e l k i
w Krakowie.

Arcyks. eentr, skład mlćka w Wiedniu.

PARYSKIE I W IE D E Ń SK IE  MEBLE
nadtr eleganckie, trwale i t*nie.

J . A  €>. Ii. F R A M H Ł ,
STOLARZE I TAPICERZY. (527-1 )

zskład założony r. 1835, odznaczony 11 medalami,
w Wiedniu, t e o p o l d s t a d t ,  Obere Donanstrasie Kr. 91,

obok Scbollerhtf.
Album mebli (pyeza# wydanie) z objaśnieuiarai i cenniki®-u, po 2 sir.

Niezbędna w każdej rodzinie
Petain,-węgierska kawa pożywna I zdrowia.

Jaio uznany śr >dek pożywny dla słabowitych dzieci, dl* dorosłych po wyniszczają -ych chorobach 
wzmacniający; następnie prze iw z o ł z e w a l y m  w y s y p b o m ,  h la d a e z r ® ,  d j r s e i i t e r y l ,  
k w a s o m  ż o ł ą d k a ,  n i e ż y t o m  an łą tlX ss , tuizifź w® wszystkich e h a r o b a e l t  s s y l

o c h  “ ‘ - — - •jaro ś r o d e k ,  o c h r o n n y  przeciw l a p a l e n l i i  i d i p h l c r i t l s  ż najlepszym skutkiem używany. 
Paczka 90 cut., >/, paczki 50 cnt., % paczki 15 cut.

mm Dla cierpiących na piersi 1 płaca.
Dr. med. Faykissa Wyciąg ziołowy ze Spiskich Karpat

1 flaszka z opisem użyoia 75 cnt

Cnllerkl W n ^ S « ! h o ł ^  1 P*czka 50 cnt., 
K a ifB  mate 25 cnt.

Od ddesięciu lat z nsjlepzsym skutkiem używane prieoiw kassljwi, nieżytowi, chrypce, kokln- 
Bzowi, gfypie, astmie, ciężkiemu oddychaniu, k Ik^m, bronchitis, zapaleniom płuo i t. d. — Praw­
dziwe do nabycia u wynalazcy samego J d z c r *  F a y h l s s a  aptek. w Te m e sw a rz e ;  w Buda­
peszcie u J ó z e f «  Tflrttóien aptek., Kouigsgsase Nr. 7; g łó w n y  s k ła d  W K r a l t O »  
wie u A .  Siedleckiego a p te k ., R . D y i s h i e g o  aptek., A . T c a n e z y A -

aptek.; wc Lwowie u K. B a e & e r a  aptek., P ^ e p c n a  aptek.; w Nowym Sączu 
a K o s łe r f e S e w te z a  spsdkobieroów. (561-1-6)

przyjmują za skromnem pokryciem na bardzo 
J M i v v v I E l l &  przystępnych i bardzo rzetelnych warunkach.

NA (521-3 6)

g i e ł d ę Fr. Is. Kalzmayr & Co.,
S c h o t t e n r i n g  Nr. 31 w Wi e d n i u .

VICTORIA WODA GORZKA
naturalna

trzymająca prym pomiędzy wszystkiemi wodami gorzkiemi, zawiera o 170 gr. stałych 
i skutecz. Części u ięcej ja k  Hunyady Jdnos, a o 260 gr. więcej jak Pulna i Friedrich shall.

WODĘ GORZKĄ VICTORIA aprobowałem i uznaję jej znakomitą i szczególnie 
pewną działalność. — Ces. rzecz, tajny radca, profesor uniwersytetu w Warszawie

Kr. K. Łambl.
W o d ę  g o n k ą  V ic to r ia  auulizowsłem chemicznie i skonstatowałem w.1000 częściach 60 6 

części stsłjeh i skntecznjch i uchodzi ta woda te®az słusznie jako n s j b a r d a ł e j  e a e n c y o n a ln a  
*e us ystkich znanych wód gorzkich. W. jH llfw er, msguter chemii w Warszawie.

Następnie zbadana prz z profesora Roscos w Manchester, pr fesrra Uleks z Hamburg*, profe­
sor* B Ii. w Budapeszcie. Oceniona i polecana rrzez profesora Dacheks, Au pitza, radcę smittrnego 
O era, Lorinssra w W ł a d a ł a ,  profesora Osttingera, Dra Warsehaiera w K r a k o w ie ,  profes ra 
Feigls, Dra N owackiego, Dra Widmanna we L w o w ie , Dra Krytego, Dr* Zaleskiego, Dra Koby- 
lańikieg^, Dr& Krndesfreunda, Dra Kurcjmzr w W a m a w i e  itd. itd.

Najlepszf i najwięcej u n-ny środek we wszelki' h chorobach żołądkowych i kistkowycb, uderzeniach 
krwi wikut-k siedzącego sposobu żrria i t. d., przec’w chorobom rery, piegom, wyrzut m i gruczołom, 

ikiadzle we « izjitklch aptekach 1 handlncH wód salaeralaycłz.
W intereiie prbliczm ści uprawa s'® zażądać w y ra ź n ie  „Victeriaqaotle.® (482 2 12)

Z cesarsko-król. austr. przywilejem 
król. pruską mmisteryalną aprobatą.

D r B o r e h a r Ś t a
mydło,

   aromatyczne zioło-
do utrzymania i upiększenia płci,

doświadczone we wszystkich wyrzutach skórnych; 
w opieczętowanych oryginalnych paczkach po 
42 cent.
Pgq Bśrlngwiera o l e j e k  z korzeni 
ziołowych do wzmocnienia i utrzymania włosów 
na głowie i brodzie; flaszeczka 1 złr.
D r a  B f a i n g n i c r a  środek do farbowa­
nia włosów, farbuje na czarno, brunatno i blond; 
w szkatułkach i z szczoteczkami 5 złr. 
Profesora P r *  Ł l n d e s a  pomada z ziół 
w laskach, podnosi połysk i giętkość włosów 
i usposabia je do układania się; oryginalna 
laska 50 cent.
D r a  S n ip  d c  B o n lc m a r d a  ąroma- 
matyczna pasta do zębów, najpowszechniejszy
najpewniejszy środek do utrzymania czystości 
zębów i dziąseł; w % i ’/, paczkach po 70 c. 
i 35 cent.

B a ls a m ic z n e  m y J lo  o liw n e  od-
szczególnia się ożywiającem i utrzymującem od­
działywaniem na giętkość i miękkość skóry; pa­
czka po 35 cent.
P r *  B ś r ln g M te ra  aromatyczny wy-
skok koronny, jako wyborne pachnidło i woda do
obmywania, pobudzająca i krzepiąca siły żywo­
tne; flaszeczka po 1 złr. 25 c. i 75 c.
***** L e d c f  balsamiczne mydło z olej- 
ku orzechow ziemnych, za 1 sztukę 25 o., za 4 
sztuki w lój paczce 80 c. Szczególniśj do pole­
cenia rodzinom.
P r a  H a r t u n g a  pomada z ziół, do
przywrócenia i ożywieni* porostu włosów w o- 
pieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach 
po 85 cent.
*>1‘*  H a r t n n g a  olejek z kory cbiny 
do konserwowania i upiększania włosów; w o- 
pieczętowanych i w szkle ostemplowanyoh fla- 
szeczkach po 85 cent

J e i y n l e  a p r s a l a j ą  po powyższych oenach oryg. w K r a k o w i e  > pp. W. Redyk
apt, F. Bobieraj sk i  apt następca Dra Sawiczewskiego, Stan. F e in tu c h  i Wilhelm Fenz;  
również także w BIAŁY: Erich Keler, apt.; w BRODACH: Edw. Liszka, apt.; w BRZEŻANACH;
B. Fadenhecht; w CZERNIOWCACH: Ign. Schnirch; w CZORTKOWJE: Ludwik Noss, apt.; w 
GORLICACH: Wal. Rogawski, apt.; w GRYBOWIE: Alojzy Muszyński; w JAROSŁAWIU: Wi­
ktor Rohm, apt.; w KOŁOMYI: K. Laden, apt. i E. Stence'l;'we LWOWIE: Żyg. Rucker apt. 
Beiser apt., Piotr Mikolasch apt., J. Piepes apt. i Nahlik aptek.;, w MIKULINCACH: St.

Jac.
Mie-

dlicki, aptek.; w NADWORNEJ: Wł. Dziembowski, apt.; w NOWYM TARGU: Karol Laur; w 
PRZEMYŚLU: Ed. Machalski; wRADAUTZ: Igntcy Schnirch; w RADZIEGHOWIE: F. Grot; 
w RZESZOWIE: Ignacy Schaitter i Spół.; w SANOKU: Jan Zarewiez, apt.; w SERECIE: J. 
Dempniak; w SOKALU: A. W. Grot; w STANISŁAWOWIE: Jsn Macura, apt. i Adolf Beill 
apt.; w STRYJU: ł .  Zgórski apt.; w SUCZAWIE: Juliusz Fiebert, apt.; w TARNOPOLU: Wal 
Stachiewicz i Francisze* Jamroeiewic* apt ; w TARNOWIE: W. T. A. Wielogórski; w WADO­
WICACH: Ignacy Brosig; w ZURAWNIE: Józef L. Tomaszewski, aptek. (57-7-10)

■1  O s t r z e ż e n i e  ! ■ ■  S  s t o ł o w e g o  i D r a  f u l u  * d e * B o a -
t e m a r d a  p a s t y  d o  a ę l io w , ostrzegamy niniejszem Szanownych Jbnpująijch ns lai*. 
K - l l .y H 1 0 P l d  &  W B © r l | B l C ? o. k. Właściciele przywilejów i fabrykanci

Csoionkami Drukami „CZASU".

Ajenci
będą p rzy jęci we w szystk ich  m iej­
scach d la  sp rzedaży  losów  i pap ie­
rów  państw ow ych pod korzystnem i 
w arunkam i. (574-2-3)

DOM BANKOWY I KOMISOWY 
J. A . Lang Sc Co.

w P r a d z e ,  Brenntegasse Nr. 41.

Dla PP. Kochtrzy
jest rentowny interes do odstąpię 
fcia każdego czasu pod korzystnemi 
warnnkami. — Bliższej wiadomości ndzieli 
p- B . Z ., restaurator przy ulicy Siennej 
Nr. 464, (545 2-3)

Jest do sprzedania lub 
wydzierżawienia

fo lw ark  B rzeziny
pół mili od stacyi kolejowej Tarnów 
i pół mili od stacyi Pleśna Łowczó- 
wek kolei Tarnowsko-Leluchowskiej, 
z wygodnym i suchym domem miesz­
kalnym, dużym ogrodem i z wszyst- 
kiemi odpowiedniemi budynkami, od 
1 maja b. r. — Bliższa wiadomość u 
właściciela lub u p. Psarskiego adwo­

kata krajowego w Ta r n o w i e .
[503-2-3]

Eto u l p  prawtaiwegn
w Pan ta o4*>taczcuego s >ka owocowego 
G. A. W MAYERA bifcłeg-.* sjropu piersio­
wego j»ko ifodka dómbwego i < ehrunargo, 

ten  ńle będ tle  haszlar.
Wyr b ten izaas y js«t ju* p. za-ło cd 

25 lat. (303 2 )
Powyższy syrup jest do nabycia w t i r a -  

haw le u p. W tbtora H edyba, npta> 
h a r ia  pod B araah tein  i u p. Kro- 
kiewicza u* Stradomia; w Podgórzu u p. 
Skak&lskiego; w Tarnowie u p, Wielogór- 
skiego; w Przemysłu u pana Edwarda Mi­
chalskiego.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigiflek roślinnych C M IU A ,
Przepisywane przez lekarzy franonskioh i za­

granicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem po­
wodzeniem ; ponieważ składają się wyłącznie z ro­
ślin, niesprawują rznięcia ani kolek i mogą się 
używać iako środek orzeźwiający, oczyszczająca 
krew lub sprawujący przeczyszczenie. Metody 

olskim jeży' r"użycia w poll języku. Wymagać nałoży, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we flakonikach 
włożonych w pudełeczka kartonovnowe i aby na każ 
dój pigułce znajdował się napis C a u v a iu .

W Paryżu w aptece Pa Dehaut, rue Faub. St. 
Denis 147. 123 56

Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trau- 
ozyńskiego i w aptece W. Redyka, — we Lwowie 
w aptece p. Z. Ruckera i u p. Kaliksta Krzyżanów 
skiego, — w Poznaniu w apteoe Dra Mankiewi­
eża, — w Brodach w aptece p. M. Kullaka i Fran- 
zosa, — w Czemiowoaoh w apteoe p. Golichow- 
skiego.

Kcnojplent ftdwokii
z kilkuletnią praktyką sądową } 
ką, posznknje umieszczenia. Pośre^ 
grzeczności adwokat Dr. K. Ktciaa 
w S t a n i s ł a w o w i e ,  do którego
się oferty nadsyłać. (39,

Do handlu korzennego i m 
J a R Ó b a  iarbe,

W KRAKOWIE 
potrzebny jest zaraz s n b j ę t  
który może się wykazać kilko|{; 

nieprzerwaną praktyką, Li
Również praktykant zamj, 
wy znajdzie  um ieszczenie.

M A K 1 0 N 4
TRAWY MIODOWEJ korzec wraz z Wfrfe’,,
stawą do łrofei 4 złr. 50 o., RAJGRASU M; 
SKIEGO 14 s i r , ŁUBINU ŻÓŁTEGO 7 ,|,
zaku.nie 10 korcy nwaz z kaadege wjnirr 
ns.ieni* w dodatku jedeats'y korzrc b** 
poieca Jff. B u l i l e « l e z  w U a e k n t. (50{,

żę
lu

Mag&zyn strojów km
mi
je<
sp
ko

kotifekcyj, koronek, haf(( 
firanek itślr

WJ
lu

otwarty przezemnie w m. wrześniu | 
w Krakowie, Pałac Spiski, Rynek J, 
pod godłem „pod czterema porami u

H. V ak areoy  Nastęj
prowadzę nadal w tymże samym | 

pod własną firmą (481

m r. m. m ó ż jm
o cźem tńam zaszczyt zawiadomić] 
Publiczność, polecając Się łaskawym» 
dom. Magazyn jest ciągle zaopatrz® 
nowości paryskie. — Ceny umiarkoi

I ASTMY, katary i dusz;
ustępują po uź| 

I Rurek I^evasseura, apteki: 
Rne de la M o n n a i e ,  23 & Pai I Skład w głównych aptekach. (122
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jąkając® się
niew yraźnie m ówiące osoby i w rt 
Blęełm mowy upośledzone dzieci
dą przyjęcie i raoyonslne op»trys*nie n 
CoSibb Co b. au to r, sak łada te  lei 
czym d la  upośledzonych w osom
VViedntn I. Low«Ltr»sss Nr. 8 FrospeU 
mo. Ordyuaoyft od 2-3 godz. (115-1

mi
ra:
pu
tei
czi

Ważne
dla i p ZBdających masipy 4o g

Najtańsza i najlepsze źródło 
części składowych do maszyn do si 
czółenek, igieł pasów i towarów m 
wych wszelkich systemów w skłai 
f a b r y c z n y m :  D. Steiner w V 
dniu, 'V I I . ,  śUgmnndsgassi1 

Ulastrowane cenniki hurtowne na i 
nie darmo i opłatnie. (520!
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P r z y w i l e j .

1  w ieieisliej i y -  
1873 r. o t e i O M  3
za odiane w W ie- 

S. Salwatora 
dzwony,

i t e i e  powsfccli
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razem 8.
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CES. KRÓL.

nadworna od lew arn ia  dzwonói
i metalów

Sti
ła
dzi
ży<
.i4
pu

Iginaas Hllzser d  §ohn
W WIENER NEUSTADT

poleca się do zamówień cl wonów różnej wielkości 1 dźwięk
Przyjmuje poręczenie za poprzednio oznaczony dźwięk lub czysty bar® 

nijny akord całego dzwonu. Do dzwonów wyrabia się także ustawiania (moc- 
wanie) wedle nowo wynalezionego c. k. wyłącz, nprzy wił. sposot 
i  hełmami x kutego żelaza. Wskutek tego montowania można 
kiemi i ciężkiemi dzwonami bardzo łatwo dzwonić i można niemi dowol1 
obracać na inną stronę uderzenia serca u dzwonu, przezco tak montow® 
dzwon bardzo trwałym się staje. Zamówienia wykonywa jaknajszybc* 
punktualnie i bardzo tanio pod korzystnemi warunkami zapłaty.

Odlewarnia ta istnieje od roku 1838; odlano 2,900 większych dzwoni 
ważących razem 952,200 kilogramów. (296-2-1;

Powyższa firma dostarcza także dzwonki ołtarzowe o 4 bainW 
nych tonach, jedną metalową rączką połączone, gustownie robione, po 15 *
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NOWY SPOSÓB LECZENU
Dz
ma
wł;

anemii, wycieńczenia, słabości systemu nerwowego, c#1 
kobiecych, braku regularności odpływów miesięcznych^1 
sercowych 1 mnóstwa chorób pochodzących z nledosta*’
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P r  z e  w. W dalszym ciągu przesłuchania wyka­
żę, że pomiędzy wybranemi drogami dążenia do ce­
lu jest zupełna harmonia pomiędzy tym progra­
mem a programem anarchistów rosyjskich. Uzna­
jecie bowiem panowie, że przewrócenie porządku 
spółecznego może być obecnie tylko gwałtem do­
konane, a to co pan przedstawia, że środki nie są 
wymienione, ponieważ jest wyraźnie mowa o rewo- 
lilcyi krwawej.

Osk. W ogóle programy mają tę niedogodność, 
że się pisze wyniki, których się nie motywuje. Pi­
sze się dla tych, którzy go tak zrozumią, jak ci, 
którzy go pisali. Otóż my na rewolucyę zapatruje­
my się w zupełnie odmiennny sposób, jak rewolu­
cyę tę przedstawiają socyaliści rosyjscy! My rewo­
lucyę nie nazywamy rewolucyą gwałtownego wybu­
chu. Pierwszy obalił takie pojęcie o rewolucyi Las- 
sale i dziś jest przyjętem, pod rewolucyą rozumieć 
przewrót. Powtóre pod względem tworzenia rewo­
lucyi zanadto jesteśmy przeświadczeni, że jednostki 
nie mogą tworzyć rewolucyi, abyśmy sobie mogli 
pochlebiać, że ją przeprowadzimy. Potrzecie nie je­
steśmy krwiożerczymi i nie bierzemy sobie jako 
ideał przelewu krwi. W najelementarniejszym pod­
ręczniku historyi znajdujemy; że na wielką rewo­
lucyę francuską składały się wielkie idee, że przy­
czynił się Gutenberg z Lutrem i podobni. W ża­
dnej historyi nie znajdujemy rewolucyi, którąby 
stworzyły jednostki.

P r z e  w Wracając jeszcze do punktu 4  progra­
mu, w programie lwowskim i krakowskim jest wy­
raz narodowość przy uznaniu zupełnej równości o- 
puszczony. Proszę wyjaśnić, jak socyaliści pojmują 
ten punkt pod względem równouprawnienia polity­
cznego bez względu na płeć?

O iGc. Dążymy do kompletnego równouprawnie­
nia. Kobiety dotychczas miały prawa bardzo małe, 
me mają np. prawa kształcenia się. Dawniej nauka 
twierdziła, że kobieta jest słabszą i mniej zdolną
od mężczyzny, i do dziś dnia, jakkolwiek -■śtanowi 
ona większą część spółeczeństwa, ma równoupra­
wnienie tylko przy warsztac-e; Żądamy równoupra 
w niema dla kobiet, żeby np. zarówno z mężczyzna­
mi mogły wpływać na prawodawstwo, kiedy ich 
prawa, jednakowo z nimi obchodzą.

P r z e  w1. Więc żądacie panowie;1 żeby każdej pa­
ni wolno było być radcą miejskim, urzędnikiem lub 
posłem na sejm?
& Osłę. Tak jest.
H .? r,z .e w‘ Czyjaż pierś będzie w takim razie kar­
mić dziecię?
ły Osk,  My stawiamy kobietę jako czynnik społe- 
ŚŻiiy, ale kobietę najzdolniejszą, bo nawet być ma- 
- by odpowiednio wychowywać* potrzeba wiele 
umieć Cenimy kobietę w rodzinie; a rodzinę chce­
my wyz wolić z pod ucisku, w jakim jest, t j. z pod 
pasłm kapitału. Chcemy, żeby w  kojarzeuiu się 
małżeństw i w dobieraniu rodziny-nie kierowano 
się jakiemi względami materyalnemi tylko uczu­
ciem. Jeżeli będzie równouprawnienie, jeżeli kobie­
ca i mężczyzna będą sobie mieli zapewnione st - 
nowisko i byt niezależny, to nie będzie takiego 
targ u jaki dziś jest, t. j. kto da więcej, ten weźmie.

P r  z e  w. Co się tyczy tej kwestyi-, muszę przy- 
gSpczyć„zdanie jednego z oskarżonych.- który oburza 
:#ę na to,; że socyaliści nie szanują rodziny.;! P. 
■Straszewicz wyraźnie powiada, że rodzina to szko­
ła naszego życia publicznego i prj watneg->, że w ro­
dzinie cz.erpie się siłę i uc/ucie do walki na całe 
Życie i oburza się na socyalistów; że ci nie szanUtó 
,ią rodziny i że ich propaganda otwiera wrota roz­
puście. ,

Osk.  Na to odpowiadam, że p. Straszewicz nie 
zna kwestyi socyalnej. Zarzut, że powstajemy prze­
ciwko rodzinie, jest skomponowany przez przeciwni- 

w, ale niczem nie umotywowany Tu będą czy- 
ne nasze broszury i nasze druki i zastrzegam so- 

ziWaf e i P'. Przew°dniczącego na to, ażeby wy- 
choć jeden punkt, gdziebyśmy powstawali 

przeciwko rodziuie, bo wyprowadzanie podobnych 
. Dl?s z. naszych zasad, że dążymy do równo-

• ez płci i rasy, gotowo kogo jeszcze naprowa-

£  Chińczyków'. ** Eur° re ”,|,r0 ” -
P r ze  w. Własność więc prywatna ma być znie­

siona a zaprowadzona ogólna.
Osk.  Tudzież poszanowanie dla pracy i pogarda 

dla próżniactwa. 0 b
Pnnkt 5, 6 i 7 wymienia drogi, jakieini 

socyaliści mają postępować. ' Zrealizowanie ich za­
sad warunkuje solidarność wszystkich narodowości, 
aby osiągnąć cel zniesienia prywatnej własności, 
i - O s k .  Owszem, my bronimy własności prywatnej, 

zis np. w. grze giełdowej ' można kogoś pozbawić 
sjątku w sposób bardzo legalny;-my przeciw tętnu 

właśnie występujemy.
P r  z e w. Wystąpienie to przeciwko!’ własności 

sprowadza rewolucyę, która zależy od połączenia 
wszystkich klas pracujących wszystkich- krajów. Na 
to potrzeba orgamzacyi i to bardzo silnej. Mamy 
ten program organizacyi, znaleziono go u pana.

Osk.  Co się tyczy projektu znalezionego u mnie, 
muszę zwrócić uwagę na to, że jestto projekt zro- 
mony przez -jednostkę, który nigdy ,w życie nie 
wszedł.^-

■  P r z e  w’ 0wszem mamy potwierdzenie urzędowe, 
ze prbjekt ten’ stał się już programem.

Poczem ' dczytano obszernie wypracowany pro­
jekt powszechnej federacyi drogą wspólnej pracy 
1 wspólnego majątku. 1 

P r z e w .  Twierdzisz pan, że program socyalistów 
uie stawia żadnych projektów na przyszłość, ale 
mamy--w aktach objaśnienia dane przez n ektórych 
oskarżonych, np. p. Meudelsohna, Biesiadowskiego, 
a nawet |  pana, że muszą runąć trony; muszą u- 
s ąpic monarchowie, że nie będzie , ani Rzeczypo- 

tej z prezydentem na czele, tylko będzie samorząd 
gmm r, grup; federacyjnych.

O sk. My tego jako celu nie stawiamy, może być 
to osobistem przekonaniem, może kto przewidywać, 
bardzo być może, że to nawet z programu wypły­
wa, ale w programie o tem mowy niema. O ustroju 
politycznym w przyszłości mówić nie mogę, ponie­
waż nie ma odpowiednich warunków, przy któryc 
możnaby było badać, w jaki sposób i jakim zmia­
nom ulegnie. To tylko przyznaję, że warunkj poli­
tyczne muszą się zmienić wskutek zmiany warun­
ków ekonomicznych. Nastąpić musi organizacya 
gminna, bardzo silna, ale tylko przemysłowa i han­
dlowa.

P r z e w .  Podług programu twierdzi-z pan, że 
wobec niemożliwości dróg legalnych, tylko w gwał­
towny sposób będzie można to przeprowadzić. Otóż 
program wymienia te środki i w istocie socyaliści 
liczą się z obecnym ustrojem państwa i twierdzą, 
źe propagandą nie chcą wywołać buntu, tylko chcą 
przygotować na przyszłość t. j. rozbudzić namię­
tności w tych masach, a one same już sobie po­
radzą.

Osk.  Program nietylko nie podnosi buntu, ale 
go odrzuca, gdyż rewolucyą nie może być sztucznie 
wywołaną — rewolucyę tworzą warunki. Jeżeli 
weźmiemy wszystkie nasze rewolucye, to przyzna­
my, że ogromne masy proletaryatu (a rozumiem pod 
nim czyto klasy robotnicze i lud, czyto inteligenGyę 
pozbawioną cbleba, która jest bardzo wielką siłą  
rewolucyjną) przyznamy, że masy te stają wobec 
śmierci z jedynem postanowieniem albo zdobyć coś, 
albo umrzeć z głodu. W taki sposób człowiek, który nie 
zna przyczyn, które go gniotą i nie rozumie inaczej 
nędzy, tylko w ten sposób, źe nie ma środków do 
utrzymania dlatego, że drugi je ma, widzi przyczynę nie 
w warunkach ustroju ale w jednostce, — wtedy rzuca 
się na nią i następuje rewolucyą, i to krwawa re- 
wolucya. Inaczej się rzecz ma, gdy masy uorgani- 
zowane przystąpią do przewrotu z programem u- 
gruntowanym, wiedząc czego żądają. Jeżeli weźmie­
my jakąkolwiek rewolucyę, przekonamy się łatwo, 
że podczas gdy r e w o l u c y ą  szanuje własność ka­
żdego człowieka, gdy za przekroczenie popełnione 
przeciwko tej własności bywa stanowioną kara śmier­
ci. gdy rewolucyą stawia straże, tak. że podczas 
jej trwania panuje największy porządek i bezpie­
czeństwo na ulicy, r e a k e y a  sprowadza największy 
szał i rozlew krwi. Jeżeli porównamy trzy rewolu­
cye francuskie, rewolucyę wielką, lipcową i komunę, 
znajdziemy najlepszy obraz tego co twierdzę. Re- 
wolueya wielka przedstawia ogromny rozlew krwi, 
wiadomo jednak jakie go sprowadziły przyczyny. 
W r. 1848 lud zupełnie nie żądał krwi. Opowia­
dano, że gdy przy wzięciu jednej barykady, rewo- 
lucyoniści pochwycili żołnierza i ieden z nich chciał 
go zastrzelić, twierdząc, że musi mszcząc zabicie 
swego brata, odebrać mu życie, powstrzymał go 
drugi od wykonania tego słowami: „kogóźbyś za­
bił, kto nie jest twoim bratem?" Tymczasem rea­
keya odznaczała się okrutnym przelewem krwi. 
Weźmy komunę francuską. Przez cały czas jej 
trwania komuniści rozstrzelali sześciu ludzi, tym­
czasem gdy przyszła reakeya, gdy weszły wojska 
wersalskie, przez tydzień rozstrzelały one 14,000 
ludzi. Czy zarzut zatem przygotowywania krwawej 
rewolucyi robiony nam, może być uwzględniony? 
Wszak człowiek, który rozumie dobrze, że go bije 
nie pałasz tylko ręka, będzie się starał chwycić za 
rękę, a nie godzić na pałasz, t. i. nie bedzie się 
rzucał na kapitalistów, ale na całą własność.

P r z e w .  Że i politykę zawierał pański program 
poświadcza list pański do Biesiadowskiego. Jakie 
stosunki łączyły pana z Biesiadowskim?

Os k .  Biesiadowskiego poznałem w Warszawie* 
razem z nim przyjechałem do Krakowa gdzie go 
prosiłem, aby przyjął na siebie korektę broszury 
„W obronie prawdy" tu wyda1* a n ej, ponieważ 
sam dla słabego zwroku nie mogłem się nią 
zająć.

P r z e w .  W  liście pana do Biesiadowskiego* zna­
leziono artykuł, który nie był jeszcze drukowany 
pod tytułem: „Socyalizm i patryotyzm 1 odczyta1- 
my go.

Odczytano ów artykuł. Następnie list Limanow­
skiego, przysłany z Genewy do Biesiadowskiego, 
W którym tenże radzi wydawać poza granicą cza­
sopismo socyaluo-polskie, ale z charakterem wy 
bitaie-  patryotycznyiny gdyż takie ‘tylko podług 
zdania Limanowskiego może znsleść d<>bre przy­
jęcie u klasy robotniczej. Według objaśnienia prze­
wodniczącego projekt Limanowskiego pozostał w  
raniejszóści i upadł.

Os k .  Limanowski łączy patrvotyzm z socyali- 
zmem, jako uczucie, a nie jako kierunek poli­
tyczny.

P r z e w .  Przechodzę do kw estyi, która się od­
nosi do przeprowadzenia praktycznego programu. 
Oskarżenie utrzytnuje , że nk podstawie tego pro­
gramu i programu’ organizacyjnego, zasady te 
chciano tu wprowadzić w życie. Program w tym 
punkc e znowu się różni rd programu lwowskiego 
i krakowskiego. Szczególniej ta różnica uderza, 
że program lwowski powiada: „pozyskać wpływ  
i zaufanie u ludu p rz e z  c-.ynny udział w tych na­
wet objawach jego życia, które nie wchodzą w za­
kres socyalizmu.“ Czy możesz nam pan dać w y­
jaśnienie, dlaczego punkt ten został w  programie 
drukowanym opuszczony ?

Os k .  Przypuszczam, że punkt, ten został dla 
tego opuszczony, że nam nie idzie o pozyskanie 
sympatyi lub zaufania ludu, ale o to, aby lud sam 
zrozumiał swój interes.

P r z e w .  A jednak pan okazujący takie wy- 
kształ enie, byłeś ślusarzem. Zmarły Hild, był, 
jak wiadomo, drukarzem, a pan Truszkowski in­
troligatorem , a nawet cieślą. Wnoszę więc z tego 
że panowie zajmowali się temi rzemiosłami jedy­
nie dlatego, aby w  ten sposób zbliżyć się do klas 
pracujących i między niemi zasady! swe propa­
gować

Osk.  Tak jest, był to jedyny Sposób szerze­
nia propagandy.

P r z e w .  Przechodzę do projektu' organizacyj­
nego, który był pisany ręką jednego z oskarżo­
nych Mikołajskiego Znałeś go' pan P i

Os k .  N ie , nie znałem. Projekt ten w ogóle nie 
był nigdy w życie wprowadzony i nie jest żddńyih 
dokumentem, bo jestto produkt jednostki i nie 
więcej.

P r z e w .  Właśnie będą panu przedstawione do­
wody, że podług tego projektu organizacyjnego 
była tworzoną organizacya. Projekt ten tworzy 
nowe państwo w państwie /  Schodzi! kierunek 
konspiracyjny, bo nakazuje utrzymywanie taje­
mnicy, a nawet przywłaszcza sobie karę śmierci 
na tych , którzyby ją  złamali.

Dnia 19 b m. przystąpiono znowu do dalszego 
przesłuchania Ludwika Waryńskiego.

Tenże przed rozpoczęciem dalszego swego prze­
słuchania odwołuje zeznania swoje wczoraj złożone, 
co do przeczenia swej bytnośki we Lwowie pod 
imieniem Antoniego Lipskiego, przyznaje się, że 
tamże był, a za powód swego wczorajszego zapie­
rania się podaje, iż to robił w celu niekompromi- 
towauia pewnych osób.

P r z e w .  Pan twierdzi, że program socyalistów 
polskich drukowany jest w Brukselli, może nam 
pan zechcesz objaśnić, co znaczy podpis „Warsza­
wa" na tym programie?

Osk.  To znaczy, że w Warszawie był pisany.
P r z e w .  Z porównania dat programu można wno­

sić, że początek swój wziął on daleko wcześniej 
i są pewne poszlaki* żeś pan miał udział w ułoże­
niu tego programu.

Osk.  Nie miałem żadnego udziału.
P r z e w .  Więc może nam pań objaśni, jakim spo­

sobem przyszedłeś w posiadanie tego programu fe­
deracyi ?

Osk.  Program ten otrzymałem od jednostki, 
jest on mogę powiedzieć, stworzony przez tę osobę, 
a imienia jej nie wymienię.

P r z e w .  W takim razie odczytam panu zezna­
nia co się tyczy tego projektu w śledztwie złożone 
(następuje odczytanie protokółu).

Zeznania te odczytane są także sprzeczne z udo- 
wodnionemi faktami, gdyż znawcy orzekli, że pi­
sał go Wincenty Drozdowski czyli Truszkowski.

Osk.  Autorem tego programu nie jest wcale 
Truszkowski, on mógł go przepisać dla swego użytku, 
tego nie przeczę, ale go nie stworzył.

P r z e w .  Proszę objaśnić nam jeszcze pochodze­
nie programu organizacyi?

Osk.  W jaki sposób Truszkowski przyszedł do 
posiadania tego programu, to on na to sam od­
powie. Gdyby ten program miał być podstawą agi- 
tacyi, byłby mi pewnie dobrze znany, ale ponieważ 
tak nie jest, więc nic o nim powiedzieć nie mogę.

P r z e w .  Mamy jednakże dowód w aktach, że 
program ten pisał jeden ze współoskarżonych, a mia­
nowicie znawcy orzekli, że pisał go Szczepan Mi • 
kołajski On jako uczeń gimnazyalny nie mógł się 
bawić w agitatorstwa bez obcej podniety, a więc 
przed przybyciem agitatorów z Królestwa; autorem  
zaś tego projektu Mikołajski z pewnością nie jest.

Osk.  Program ten nie jest mi wcale znanym. 
Mikołajski mógł go pisać, ale ja go nigdy nie mia­
łem w rękach.

P r z e w .  Obecnie przystąpimy do osobistych pań­
skich stosunków. Niech mi pan powie, kiedy i po 
co przybyłeś pan do Krakowa?

Osk.  Byłem zmuszony wyjechać z Warszawy, 
z obawy przed prześladowaniami tamtejszej policyi. 
Było to w połowie grudnia 1878, i w tym zatem 
czasie przybyłem do Krakowa.

P r z e w .  Kiedy my mamy dowody, żeś pan tu 
był w połowie listopada.

Osk.  Nie zaprzeczam, byłem, ale w przejeździe.
P r z e w .  W jakim celu pan wtedy byłeś w Kra­

kowie ?
Os k .  Chciałem wtedy wrócić do Królestwa.
P r z e w .  Akta nam jednak co innego mówią. 

Oto wyjeżdżałeś pan kilka fazy, a podróże te ma­
ją charakter agitacyjny.

Ósk;  Ja nie mówię przecież, żebym nie wy­
jeżdżał, owszem odbywałam w owym czasie różne 
podróże w celacłi agitacyjnych, tylko że te agitacye 
nie były przeciwko Austryi skierowane. Byłem ii. p. 
w tym celu w Warszawie kilką razy, w Prusach itp.

P r z e w .  A' w Wiednińi!pan nie byłeś?
Os k.  ‘Nie.
P r z e w .  Jednak mamy na to zeznania osób, 

które pana W Wiedniu widziały.
O sk .’ To musi być jakieś nieporozumienie, bo ja 

w Wiedniu 1 nigdy nie byłem, a nawet języka nie­
mieckiego nie żnam.

P r z e w .  Mniejsza o to. Proszę nam teraz po­
wiedzieć. gdzie pan w Krakowie mieszkałeś?

Osk.  Mieszkałem na Kleparzu razem z Jabłoń­
skim, a mieszkałem z nim dlatego, że jako nie­
znajomemu w Krakowie wygodniej mi to było. Mie­
szkanie to składało się z jednego pokoju dość 
obszernego.

P r z e w .  Otóż muszę panu powiedzieć, że mamy 
dość silny dowód, że w pomieszkaniu tem było 
bióro werbunkowe, zwane kołem wstępnem, sympa- 
tycznem, przygotowawczem. Znajdowały się tam 
gazety, broszury treści socyalistycznej, odbywały się 
odczyty, zgromadzenia, a celem tych zgromadzeń 
było zebranie jak największej liczby zwolenników 
dla sprawy socyalistów.

Osk.  Jako socyalista miałem ząwsze gazety i bro­
szury, ale zgromadzeń żadnych u mnie nie bywało. 
A jeżeli było kilku znajomych i w rozmowie roz­
bieraliśmy kwestye socyalne, to również daleko wię­
cej rozmawialiśmy o kwestyach nie socyalnych po­
tocznych.

P r z e w o d n i c z ą c y  przedstawia obwinionemu, 
że proces mu wytoczony, jest procesem konspira­
cyjnym, a zatem wszystkie działania odbywają się 
zazwyczaj tajnie, a postawienie więs świadków kla­
sycznych jest nadzwyczaj trudne, są jednak zezna­
nia współoskarżonych, które okoliczność tę udo­
wodnić mogą, i są w aktach także listy bezimienne, 
które na ten sam ślad prowadzą.

Os k .  Wszystkie te zeznania wytłomaczyć mo­
żna plotką. Te nieliczne zeznania współoskarżo­
nych obalone będą przez zeznania większości 
tychże, a co się zaś tyczy listów bezimiennych, 
to te według mego zdania, żadnego dowodu sta­
nowić nie m ogą, bo człow iek, który bał się po­
łożyć na liście swego nazwiska, z pewnością do 
konspiracyi nie należał. Od dzieciństwa wszyscy  
słyszymy o jakichś konspiracyach, wszystko za­
kryte jest jakąś tajemnicą, gazety w najgorszem 
nas ciągle przedstawiają świetle, jak n. p. C zas; 
nie dziwota w ięc. że ktoś z domowych usłyszaw­
szy, jak omawialiśmy jaką kwestyę socyalną, pód 
wpływem Btrachu list taki bezimienny napisał.

P r z e w .  Niech się pan nie obawia/"pp. Przy­
sięgli, ani pod wpływem strachu, ani pod wpły­
wem artykułów C zatu , o _ którym się panowie 
z goryczą wyrażacie ? sądzić was nie będą. Sły­
szałeś pan uroczystą- przysięgę, którą wykonali, 
jedynie według sumienia własnego wyrok na pa­
nów wydadzą. Ale w racaj^  dó rzeczy, muszę 
panu przedstawić, że w ppeszkaniu Jana Schmied- 
hausena przy ulicy Wiślnej znajdowało się także 
biuro rewolucyjne, a mamy na to wyraźne zezna­
nie jednego z oskarżonych-

Os k .  Ja bywałem u Jana Schmiedhausena, ale
0 żadnych kołach, biórach rewolucyjnych nic nie 
wiem.

P r z e w .  Jest dowód, żeś pan o tem w iedział,
1 żeś sam gorący brał udział w tej agitacyi. Naj­

przód przyznanie się pańskie, chociaż niezupełne, 
że pan jesteś osobistością szczególnie usposobioną 
do tego rodzaju agitacyj. W ładze rosyjskie po­
twierdzają o panu to samo, żeś pan jeszcze w gi- 
mnazyum będąc takiemi agitacyami się zajmował, 
a naw et, byłeś pan karany. Koniec zaś noty o 
panu przez władze rosyjskie w ysłanej, b^m i: 
„Wogóle Waryński należy do partyi najskrajniej­
szych anarchistów i jest to osobistość bardzo nie­
bezpieczna dla wszystkich rządów i państw."

Os k .  R osya, jako państwo absolutne, wcale 
sądu o ludziach wydawać nie m oże, a co się ty­
czy anarchistó v, to muszę się zastrzedz, że ja  
nigdy do nich nie należałem i z przekonaniami 
ich nie mam nic wspólnego

P r z e w .  Przeciw panu walczy także przyznanie 
się pozasądowe w liście do krewnych pisanym, 
który panu będzie zaraz odczytanym.

Obwiniony stawia w niosek, że ponieważ list 
ten dotyczy po największej części stosunków fa­
milijnych, aby tylko niektóre częśd  jego były 
odczytane. Sąd jednak nie przychyla się do tego 
wniosku, następuje więc odczytanie listu, w  któ­
rym obwiniony Brzy znaje się przed swą siostrą, 
że przez cały czas spędzony w Krakowie zajęty 
był agitacyą i wogóle wszystkiemi robotami, k łóre 
wchodzą w zakres rewolucyjny.

P r z e w .  Z tego listu wynika, żeś pan w Kra­
kowie nie próżnował.

Os k .  Ja tego wcale nie przeczę, tylko nigdzie 
nie widzę dowodu na to, co mi akt oskarżenia 
zarzuca, żebym to miał Czynić przeciwko tutej­
szemu porządkowi , bo ja  pracowałem tylko prze 
ciwko Rosy}.

Następuje teraz od> zytanie listu , który pisał 
obwiniony do brata swego do Lipska. W liście 
tym d nosi obwiniony, że sprawa coraz lepiej 
idzie, że zyskuje coraz większe siły, że wiąże 
związki federacyjne, a to wśród najgorszego gnę­
bienia. Na uwagę Przewodniczącego, że to jest 
zupełny obraz stosunków lwowskich w  owym cza­
sie , odpowiada W aryński, że wiadomości znajdu­
jące się w liście, odnoszą się do Warszawy.

P r z e w .  Ale nietylko książkową, ale także ustną 
propagandę pan w  Krakowie prowadziłeś; mamy 
na to świadków, a mianowicie jednego, którego­
ście panowie do swoich przekonań nakłonić chcieli. 
Jest to majster szewski. Przedstawialiście mu pa­
nowie , jak to rząd Żydów popiera, że byłoby 
dla rzemieślników daleko lepiej, żeby ich nie 
było i t. p.

Os k .  Na to mogę tylko p. przewodniczącemu 
to odpowiedzieć, że my przyjąwszy równość po­
wszechną, nie możemy przeciwko nikomu wystę­
pować, ani przeciw wyznaniom, ani przeciw na 
rodowościom, występujemy tylko przeciw skupie 
niu kapitału w jednych rękach.

P r z e w .  Mamy także w aktach rachunki, da 
jące nam pozciać, żeście panowie mieli wielkie 
fundusze, pochodzące z Genewy mianowicie od 
p. Mendelsobna?

O s k .  Jak ja otrzymywałem pieniądze z Gene­
wy, to nie potrzebuję o tem wspominać, bo to 
była prywatna pożyczka.

P r z e w .  Czy psn w yd aja łeś w Krakowie jakie 
książki?

O s k .  W Krakowie drukowałem jedną broszurę: 
„W obronie prawdy," drukowaną była u Koziań- 
skiego, równocześnie z wyjściem ostatnich arkuszy 
policy a aresztowała mnie i zabrała cały nakład. 
Kosztów nie pamiętam, a fundusze przyszły 
z Warszawy.

P r z e w .  Jeden z okarżonycb tw ie r d z ic ie  to 
był fundusz stowarzyszenia.

Os k .  Nie przeczę.
P r z e w o d n i c z ą c y  okazuje obwinionemu ra­

chunek pisany ręką Koziańskiego z podpisem 
Langa i pyta się go, w jakim to celu Koziański 
kogo innego na rachunku podpisywał i czy wie­
dział o celu tejże broszury. Na co Waryński po­
wiada, że ostrożność ta była w celu utrzymania 
tajemnicy w  Warszawie a co się tyczy drugiego 
puuktu, objaśnia, że Koziański wiedział tylko 
ty le , iż ta broszura przeznaczoną była do Kró­
lestwa

P r z e w .  Czy pan nam da wyjaśnienie o tych 
książkach, które przych dziły z Genewy przez p. 
Chaberskiego ?

Os k .  M yślę, że sam pan Chaberski da wyja­
śnienie.

P r z e w  Obecnie skończyliśmy kwestyę pobytu 
pana w Krakowie, przystąpimy teraz do pobytu 
pańskiego we Lwowie. Niechże nam zatem pan 
pow ie, kiedy i w jakim celu tam pan przybyłeś ?

Os k .  W dniu 27 września stanąłem w hotelu 
Europejskim, w towarzystwie mej znajomej. Oso­
ba ta nie jest obywatelką Austryi i do sprawy 
nie należy, dlatego nie uważam za stósowne, co 
się tyczy jej dawać więcej wyjaśnień. Przybyłem  
z Królestwa a przybyłem do Gałicyi dlatego, po­
nieważ nie sądziłem, żebym tu był ściganym.

P r z e w .  Czy ta dama miała charakter p ywa- 
tny?

Os k.  Zupełnie prywatny.
P r z e w .  Bo my tu mamy dowody, że pewna 

dama bardzo gorący brała udział we wszystkuh  
tutejszych egitaeyach.

Os k .  Być m oże, ale ta nie należy wcale do 
związku. Otóż w hotelu mieszkałem dwa dni,  a 
następnie nająłem sobie mieszkanie prywatne.

P r z e w .  Kiedy pan mieszkałeś u Mańkowskiego?
Os k .  U Mańkowskiego mieszkałem tylko dni 

7 przed samym mo’m wyjazdem ze Lwowa.
P r z e w .  Jaki był cel przybycia pana do Lwowa 

i jakim sposobem poznał się pan z Mańkowskim?
Os k .  Musiałem wyjechać z Rosyi, a z Mańkow­

skim zapoznał mnie Limanowski Bolesław.
P r z e w .  Zdaje mi się to nieprawdopodobne, bo 

Limanowski już 1 października wydalonym został 
ze Lwowa.

Os k .  Tak 1 października Limanowski rzeczy­
wiście wyjechał, a ja  we Lwowie byłem już od 
28 września i przez te kilka dni poznałem się 
z Mańkowskim.

P r z e w .  Dlaczego pan w śledztwie tak stanow­
czo wszystkiego się wypierałeś,'co było poniekąd 
powodem, że elecUtwo ciągło się tak długo?

O sk  Na to niuszę panu przewodniczącemu od­
powiedzeń, że śledztwo tak było prowadzone, że 
nas zmuszało do ciągłego Wypierania się, bo w y­
starczał tylko cień znajomości z nami, żeby kogoś 
aresztować i w charakterze świadka, jak tego były 
przykłady, potrzymać kilka miesięcy w  więzieniu. 

P r z e w .  Proszę wyjaśnić nam, jakie stosunki 
yły pana z Krasuskim? 
s k. Nazwisko Kfasuskiego było mi znane, jkh 

nieważ Limanowski mówił mi, że na jego nazwi­
sko przyszty paki z książkami, które policya skon­
fiskowała, jego zaś osobiście nie znam.

P r z e w .  Czy pan n m da jakie wyjaśnienie co 
się tyczy tych książek?

Os k .  Na to tylko tyle mogę powiedzieć, że za­
dziwia mnie, dlaczego w aktach n e ma spisu tych 
książek które z Wrocławia do Lwowa wysiane i 
przez policyę skonfiskowane zostały, i wyjaśniam  
także, że akt oskarżenia w poczet tychże książek  
niby wtedy skonfiskowanych, liczy także broszurę, 
która dopiero 1 października 1878 roku wyszła 
z droku a więc o wiele później, aniżeli konfis­
kata nastąpiła.

Na tem zeznania przerwano dalsze przesłuchanie 
Waryńsk ego i odroczono rozprawę do duia na­
stępnego.

Dnia 20 b. m , jak już donieśliśmy, okazał się 
przy odczytaniu nazwisk oskarżonych brak jednego 
z nich, to jest Mieczysława Mańkowskiego, który 
przez żandarmeryę z drugą ómbą koło Zabierzowa 
przytrzymanym został. Znaleziono przy nim dwie 
paczki książek treści socyalistycznej i organ so­
cyalistów, wychodzący w Genewie,, p. n. Równość. 
Rozprawa z powodu tego wypadku rozpoczęła się 
dopiero koło godziny jedynastej wnioskiem pro­
kuratora odnoszącym się do Mańkowskiego, tej 
treści: „Otrzymałem właśnie doniesienie, że M ie­
czysław Mańkowski razem z drugą osobą został 
przytrzymany w drodze do Krzeszowic. Znaleziono 
przy nim 2 pakiety książek treści socyalistycznej 
i czasopismo Równość, które jest organem tego 
stronnictwa. Ponieważ Mańkowski przez wydale­
nie się z Krakowa złamał przyrzeczenie, jakie zło­
żył przy wypuszczeniu go na wolność; ponieważ 
dalej książki te celem rozpowszechnienia ich o- 
trzymał, ą zatem powtórzył czyn aktem oskarżenia 
mu zarzucony, wnoszę, aby Trybunał orzekł prze­
ciw niemu areszt śledczy. Wnoszę dalej, aby do­
niesienie o przyaresztowaniu Mańkowskiego, przez 
o. k. żandarmeryę wniesione, które niniejszem  
składam, odstąpione zostało przez Trybunał sę­
dziemu śledczemu, w celu zarządzenia dochodzeń 
co do nowego przestępstwa Mańkowskiego i przed­
łożenia wyniku tychże “

Obrońca Mańkowskiego Dr R o s e n b l a t t  prze­
mówił następnie mniejwięeej w te słowa: Na pod­
stawie §§ 58 i 276 p. k., wnoszę, aby sprawa 
Mieczysława Mańkowskiego odłączoną została od 
sprawy obecnej i osobno była prowadzona. Ja 
przyjąłem obronę Mieczysława Mańkowskiego je­
dynie tylko co do tych faktów, które mu akt 
oskarżenia ^ąrzuca, wobec zaś czynu nowego mu­
siałbym się do obrony na nowo przygotowwć, a 
na to brak jest czasu. Zresztą dochodzenie faktów 
na jaw podczas rozprawy wyszłych, i równoczesne 
prowadzenie dalsze rozprawy, nie zgadza się z za­
sadami postępowania karnego.

Na to odpowiedział jeszcze prokurator, że nie 
będz;e Mańkowskiemu zarzucał zbrodni innej nad 
tę, która mu już aktem oskarżenia jest zarzuconą, 
i dlatego nie widzi powodu, dlaczegoby sprawa 
ta od sprawy obecnie toczącej się, odłączoną być 
miała.

Trybunał udaje się na ustęp i po długiej na­
radzie ogłasza uchwałę, mocą której orzekł areszt 
śledczy przeciwko Mieczysławowi Mańkowskiemu 
i doniesienie żandarmeryi sędziemu śledczemu od­
stąpił z powodów wyżej przez prokuratora po­
danych.

Następnie wprowadzono Mieczysława Mańkow­
skiego, któremu przewodniczący uchwałę Trybu­
nału ogłosił.

Po załatwieniu tych kwestyj porządkowych przy­
stąpiono do dalszego przesłuchania Ludwika W a­
ryńskiego.

P r z e w .  Pod nazwiskiem Antoniego Lipskiego 
przychodziły do pana do Lwowa różne korespou- 
deneye z Genewy?

Os k .  Tak jest.
P r z e w .  Otóż niektóre z nich będą panu obe­

cnie odczytane, a stanowią one przeciwko paru 
bardzo ważny poszlak.

Najprzód przystąpiono do odczytania listu, który 
przyszedł do Lwowa pod adresem Antoniego Lip­
skiego z podpisem „Kazimierz." W liście tym od­
radza p"szący adresatowi. Antoniemu Lipskiemu 
(Ludwikowi Waryńskiemu) powrócić do kraju, 
gdzie nie ma czasu do pomyślnej pracy, gdy tym­
czasem konieczna zachodzi potrzeba, aby przez 
kilka miesięcy przebył w Galicyi, a w szczegól­
ności przy rozpoczętej robocie we Lwowie, gdyż 
program organizacyi pr^ z adresata postawiony, 
tylko przez niego pomyślnie przeprowadzonym być 
może. W tym względzie wyraża się piszący w ten 
sposób: „Uważam chęć powrotu do kraju w tak 
krótkim czasie z twej strony za szaloną, gdyż 
odraza cię złapią, a ty lm o należysz do rzędu 
tych ludzj, działalność których jest o tyle ważną 
dla sprawy, że na pewno leźć w ręce nie masz 
najmniejszego prawa."

P r z e w  Z odczytanego li*tu wypływa, żeś pan 
był zajęty propagandą w Gajicyi, a mianowicie 
we Lwowie, dalej zaś z niego wypika, że musiało 
zajść jakieś nieporozumienie i żeś pan c łH ał Lwów  
opuścić?

O s k .  List ten mnie tylko broni. Dowodzi on 
jasno, że ja tutaj żadnej roboty nie rozpocząłem, 
bo wyrażona w liście chęć powrotu do kraju 
wskazuje, że tu mowa jest o Rosyi. Zresztą jeżeli 
się zważy krótkość czasu, który we Lwowie prze­
pędziłem, gdyż nie spełna dni dziesięć, okaże się 
niemożebność przedsiębrania podobnego rodzaju 
czynności, gdyż przecież w 10 dniach nikt kółka 
rewolucyjnego zorganizować nip,potrafi. Co się zaś 
tyczy tego programu, o którym jest w liście  
wzmianka, jest to tylko moje osobiste prywatne 
zapatrywanie, się.

P r z e w .  Co sięJ;yczy pańskiego„krótkiego po­
bytu we Lwowie, to muszę panu zrobić tę uwagę, 
że dla tego pan tam tak krótko bawiłeś, bo po­
licya pana ztąmtąd przymusowo wydaliła.

Os k .  Nie przeczę, że wyjechałem, ze Lwowa 
przymusowo, ale jest to tylko nowy dowód, że 
roboty żadnej tamże nie rozpoczynałem, bo żebym 
rzeczywiście jakie kółko rewolucyjne zamierzył 
był organizować, to przekonawszy się, że mnie 
policya śledzi, wystarczałoby już zmienienie mie- 
szkatuja. j, nazwiska, a , byłem tak nieznaną os®- 
histością we Lwowie, żebym był mógł bezpiecznie 
4alej tamże pozostać.

(Ciąg da 's ty  nastąpi).



Dodatek do Nr. 43 „CZASU“ z Niedzieli dnia 22 lutego 1880 r.

M. Ta flet, antyk waryusz
w K rakow ie, ul. Szpita ln a ,

p o le c a  niektóre dzieła nowe, częścią już z
handlu wyczerpane i posyła takowe za 

zaliczką pocztową:
Michna W. X. Pogląd na dzieje Słowian 

i ich stosunki z sąsiadami od pierwot­
nych aż do naszych czasów. Cena księ­
garska 1 złr. 50 c., sprzedaje za 50 c.

Kamertona. Pamiętniki, 3 tomy. Cena 4 złr. 
40 c., za 2 złr.

Otivinoivski E . Dzieje Polski pod panowa 
niem Augusta II, wydanie nowe. Cena

 ̂2 złr. 80 c ., za 1 złr. 25 c.
Czaplicki W ł. Moskiewskie na Litwie rzą 

dy r. 1863 — 1869. Cena 2 złr. 50 c. 
za 1 złr.

Czartoryski Ad. Ks. Żywot J. U. Niem 
cewicza z portretem. Cena 6 złr. za 3 złr.

Farthenay X . Dzieje panowania Frydery 
ka Augusta II króla polskiego, z 7 
portretami. Cena 5 złr. 60 c., za 2 złr

Kromer M. Kronika. Sanok 1857 za 5 złr.
Gołębiowski L. Gry i zabawy różnych 

stanów za 2 złr. 50 c.
Jucewicz L  A . Litwa pod względem sta­

rożytnych zabytków obyczajów i zwy­
czajów. Cena 3 złr 75 c., za 1 złr 50 c.

Bzewvski L . hr. Kromka Podhorecka z 
lat 1706, 1779. Cena złr. 1-80 za 50 c.

Baudrillart H. Przewodnik ekonomii po 
litycznej. Cena 3 złr., za 1 złr. 25 c.

Batbie A . Nowy wykład ekonomii poli 
tycznej. 2 tomy. Cena 5 złr., za 2 złr.

Boscher W. Nauka ekonomii rolnictwa i 
ubocznych płodów surowych. Cena 3 
40 c ., za 1 złr. 50 c.

Klóden A . G. Geografia powszechna ob 
ssernie wyłożona. Cena 3 złr. 20 c, 
za 1 złr. 50 c.

Katishofer M. Dr. Wykład statystyki na 
zasadzie najnowszych badań nauki. War­
szawa 1875. Cena 3 złr. 75 c., za 1 
złr. 50 c.

Szpaderski Jó ze f X. Homilie i nauki nie­
dzielne 4 tomy. Kraków 1876 r. Cena 
6 złr., za 3 złr.

Szpaderski Jó ze f X. O zasadach wymo 
wy mianowicie kaznodziejskiej 2 tomy 
Kraków 1870. Cena 6 złr., za 3 złr.

Wróźewski F. X . Kazanie adwentowe, pa­
syjne, świętne i przygodne. Cena złr. 2 
30 c., za 70 c. (494 2-3)

Dembiński M. Cancionale processionale 
edesiasticum. Cena 5 z łr, za 2 złr.

i e r p r a  K A P S U Ł K I  S M 0 L 0 W G 0 V B
najessymmy smołowien lekarski obwinięty w żelatynę, zawsze dokładnie dawkowany deszą s ę  
corsz nigkezą wrięi-ością j»ko niezswodny śrr.delr lec.niczy przeci a s e m  *>, 
o a lŁ g -a e la  1  B*8* iy * e - w | j s tw e ,  i jji&o giówity ś^oitk  w. fccniuj^cy I

Błogi skutek smołowch w ks tsłoie k&psułsk lub pigułek poświadczonym zestal w osta 
tniiu ctasie trkże przez profesora Rsriama w Lipsku, a słynni lfks,rze frauóuicy od widu lat 
juz ge chwalą O doskonałości Bergera kapsułek smołowcowych świadczą liczne zdania ludzi 
fachowych, ezasopkm lekarskich i pochwały prywatnych,

.  j  agers *®PSDł«k siecłoscowych bierze si© diiennie 1—2 ra:y 2 —3 sztuki zawsze p o  
P ? 1” E*®? r°śwaluiają się one bardzo lekko i nie wywierają najmniejszej uciążliwości w żo­
łądku. Cena flaszki wraz z o>isem użycia 1 g l * .

, B E M B R A  PA ST Y L K I 8 H 0 L 0 V 0 0 V E
łączą w sobie zakrywające, rozwalniające śluz i łagodzące dtażtiieme włwnośs. śluzowych i al­
kalicznych erodkow ze smołowcem i znajdują oddswna igólne uznanie ,ako doskonale lekarstwo 
przeciw e l e z y t e m  o r g a n ó w  f i d d c e 9 i o i « s  e h .  z e f l e g m i e i i U t  c & s y p e ®  i 
a z lo t w i ,  a jako f e w t a e y a  po *a*pń?.* iyel»  ® l e r p l e a 3 « e l a  » a h r s e l ł
i  p f in « .  Liczne świadectwa i naukowe zdania o : astylkach smołowcowych Bergera są prawie 
każdemu znane. Bierze się 2—3 razy dziennie 2—3 sztuki. W chrapce i saflegnieniu szczegól­
nie zrana i wieczór. Ceno blaszanki z opisem użyoia S O  o . P r a w i e  W M z y s t l i te  s > p ie -  
6 1  ***9 t r .« w r ę f f .  p a i s ł a s  n ą j ą  c h a  w y r o b y  a a  a s f e ła d a lo ,  (16-15-24)

Główną rozsyłkę utrzymuje apt. Q, HELL w  O B U E .  Szlązk austr.
P E T E S !? ”  .s.H Ld7 f  KRAKOWIE u aptek. pp. E. St ckmara, W. Kedyka, A. Dylskiego; we 
LW O A iE u R. Mikolascha; tekże do nabycia w ant. R. Jakubowsk ego w NOWYM SACiU 
u F. Buczka w KQLBUSZOWY, u Nahlika w PRZEMYŚLU, u Kalino wskiego w LZES20WIE, 

j i  Bluu euthala w ŻYWCU, n Ranks, Tm cztna w 'TARN'O W IE i »e wszystkich misiaacti Galioyi.

W a żn e  d la  p anów

majstrów krawieckich 11
S łai fakyaiij towardw cnkiennycti i wełnianych I

.U C H O D  & G O L D 8 G H H E D  1
w Wiedniu, I„ La dstroDgasse Nr. 8, H

sprzedaje wszelkie gatunki krajowych i zagranicznych towarów sukiennych 
i wełnianych c z ę ś c io w o  po c e n a c ł i  I iu r to w n y c l i .  Wzory na żąda- H ! 
me darmo. Zamówienia wykonywa punktualnie za zaliczką. (2-9-12) “

Bil zębów natychmiast*
"K T O M * gdy nie pomaga już żaden środ.w “l 

l. 40 c. — W Krakowie w apt. E, S to c k s ,  N
(.78 8

16,

H e k t o g r a f .

Tjllo ® łr.
złr. • V a

i

)
@ m ł ®  

ii \ p o ł ó w k i  
CIĄGNIENIE

Główna w} grana 2§0.
Przyjmujemy c e l e m  p a n h t n a l n e g o  w y h o n a n l a

z l e c e n i a  g i e ł d o w e

» k i 18641 sm  promesy. I
1 MARCA.

110.000 zlr, w. a,

Patentowany przyrząd pomnsżijąc/, za którego pomocą inożaa 
pomnażać z jednego oryginału, jak: z p i s m ,  rysunków, portretów, 
nut muzycznych i t. p. w przeciągu 15 minut 80 do 100 kopij 

. w suchej drodze. Kopie i wzory priesyta się darmo i opiatiie a 
na piśemne zap>tasia zaraz s ę edposri&da. Posiusiwani odprzsdejąiy i rz tslni zastępcy.
J O * E F  Ł E S& IT U S  w  W ie d n iu ,  I .  B a b e n b e r g e r s t r a s s e  Mir. 9 .

Z d a n l f t  v 3 ' 6 l 'rfsse“ 5 1 8  «radn?a 1 87 9  r  : Hektograf pana Józefa Lewitui* w W.ed
, , uiu. Babjnbergergasse N-. 9, który w stosunkowo krótkm  czade rozpowszechnił

po całym specie , ulepsz, nym został znacznie w ten sposób, że pismo z mas; można teras zm 
tasze a i m n ą  w o d ą ,  zaczein także idzie szybsze pomnażanie Również wyrabia pan Lew.tus d' 

° b.' cni« t3“ «■“ *■»»> a t r a m e n t  p . m s n t i i i j n c y ,  który nadaje się szc eg Iaiei. do 
pemnazama pum  dla urzędów, władz, adwóka.ów ? t. d (238 5  6 )

N k łm t  w  R r a b o w i e  u  H e n r y k a  Ż y c h o n i a ,  h a n d e l  g ta y K e ra  w  R y i l k n

. n 
zimowi

iyć
Ha

ze za»tiw*m zir. 300 ?a każde tir. 5000 r. nty wszelkiego todzaja, iłr. 500 za każde 25 akcyi 
polictismy m  papiery zostawione u nas w depozycie b a i d i o  t a n i e  o d s e t k i  w  r a -

c h n n h n  " i e ł u c j m .
W; grane wypłacane będą natychmiast w dniu realizowania. (518-5 8 )

M f l i f i l  tic Go. w WiośBlu, Karntnerstrasse 14.

Dra Kiesowa Augsburgska Esencya życia
najskuteczaiejSEy irodek we fehrse, jak ró wnie i w cierpieniach I 
żołądkowych i kiszkowych, znajduje sś$ es składach:

w JHurmifeuwIe w aptece W .  ■lesiyfe.sfc i a M. Jawornickiego ku«.; we LWO­
WIE u J. Beiscra, P. Mikoksza i Z. Suchara aptekarzy: w BOCHNI w ar-tece F 
Reissa; w TARNOWIE w aptece A. Tencsyna; w RZESZOWIE o j .  Sehaittera i Sp.;|

M a J I@ p sz « o ł w a t r z y k t v a n ł « m
przeciw ś l n * e to I ł o tv i ,  » y i l z te l e m io m  i l n z a  m ę l c z y z n  I  h o b i e t  i e h r s n l e i n y n
n  j at wedle doś- iadczcń iebranyoh w w i e l b i c ł i  sipit*l&ch frunimsuch,
Zugielskich i belgijskich B e r g - e sa p ł y n  s m o ł o w e o w y ;  jest os fkuteozniejs-.ym, siln ejszym 

trzy razy tańszym jak M a t ic o  i inne prepssr&ta. C e n a  l la s x U i B e r g e r a  p ł y n ą  s a o  
ł o w c o w e g o  wraz z lecznieuym opisem użycia 8 0  c .  w .  a .

„  Ł P o w e s i l a n e  składy mają następni aptehnne « w Krakowie W, Redyk.
1v. LWOWIE P. Mikol»soh, S. Racker, Biumenfe'.d i Ł: Tep«; w B 8 0 -

R R7 tr ki i 8- i W b ? v ? X C,ZI]n ł “ Hsbrzynieckij w NO aYM SĄCZU Jakubowski; w SAM- 
T i m i n i r w n  ^  QSrtceD w STANISŁAWOWIE Macura; w SUCZAWIE Kar­

czewski; w TARNOPOLU Jam rogiewkż; w TARNOWIE A. TENOZYN. (13-21 24)
będą prz-z te składy odwrotnie za « » U w k ą  p o c z t o w ą

Jniluhza SdMUKKwn. i e l  ż o łą d k o w a

w TARNOPOLU 
lichowskiego.

aptece F. Jamrogiewicz^; w CZERNIOWCAĆH aptece F.
(301-3 •)

Go-

^ L G ^ S I lL Z

. L?SBwininHimHi«inimi)(in>Hiiiiuuaiwn(niiHiHH(inia,̂ M̂',||||||nininiiinunminaiiHffli1mmimiiiiii|l|1im|ir

N e w r a l g l e .
w jednej chwili ustępuję po użyciu pigułek antine 
wralgijnych Dra Cronier. Skład w Paryżu w aptece I 
p. Levasseur, rue de la Monnaie, 23, — w Krakowie 
w aptek. pp. Trauczyńskiego i Redyka. [121-56-

Wszelkie 
cierpienia \ 
nerwowe

i P t t d i l f k e w a s l e
Po Bogu zawdzięczam tylko Pańskie­
mu p iw u zdrowia z wyciągu słodo­

wego ocalenie mojego iyc ia !
Słowa wy powiedziane przez paru w-leczonych.

Płucne
i żotgiowe cierpienia
 ̂ W Q F  w y l e c z o n e . - ^ !

Do e. k. nadwornego dostawcy prawie wszyst- 
H th  ear pejskich panujących pana JT n n a  
H o flV t, o. k. radcy, pos adstczc, złotego kizy- 
ża zcitagi z koroną, h ar, alei a znacznych 
p t jkii.h i niemieckich orderów w w i e -  
d n i s ,  f a b r y k a :  O r a b e n h o f  M r. 9 ,  
s k ł a d  f a b r y c z n y :  O r a b e n ,  B i f i n -  
_________ i»«KstrJł.BST! M r. B.

z l  r.

4 r.
C a ł e

złr. 4  i stempel.
W W ~ GŁÓWNA WYGRANA 

2 0 0 , 0 0 0 ,  1 0 0 , 0 0 0  
Ciągnienie d. 1 marca!

P o łó w k i
złr. 2 y 4 i stempel.

w. a.

D n i a  2  s t y c z n i a  IS S o  r .  w y c i ą g n i ę t ą  została 
g ł ó w n a  w y g r a n a  z ł r .  5 0 , 0 0 0  zifów ua p r o m e s ę  

__________________ wydaną p r z e z  n a s .

 ___„ i ? ? * ? ?  w  m ą j e m  efe H t e a n e w .  d « l« > ta n 8 t t  aa łatwy rozkłs
szczególniej) trudnych do strawienia potraw, wogole sa*  t ł a w t m a a l e  i  ® *ybar*z® nt«  

i*8*  » d * y w J * » S e  * » n > M a i w r t e  « * » « » . Dlatego używana ja to  ś.odek dietetyczny d.-,a 
i.&zy atiennie i praez dłuzszy czas, skutkuje w uporczywych nawet ci rpiemsch, jak a l M l ń w t  

» * » * » ♦  a w ś fe k a a łe  n a ł a b i e n l c  J e l i t ,  e z ł o s k ó w ,  s t e  - p i e  d a
h e u s łs e c -w td a iw e  w s s e h y e * ®  r « d z ą j s n ,  a k r o f a l y ,  w A g , b S a d a e i .  » ,  f ló l te e z s -  

" 2  * " ?  v p r x u t r  w t e « r » e ,  p « ^ » d y e z n y  b ś l  » t o ® y ,  s o b a k i ,
" i * 5 r ?wn,ea toz w * » » t « p a » l ę j  p o d a g r z e ,  s nawet w « tse l» « » 4 » e b . 

t-rssy  K U r a e y l  e ro d « » sa ?  m i n e r a l n e m i  oddaje także wielkie usługi tak pr ed nżywmien 
I tyci.ze jak i w czisie ich używania, j&kotei po kuraoyi wodnej.
L  ®:&D fetaŹ ?10ina f»hryka»t*, P r » w l H e y o n » l m e « o  »g» te3 i.a* -*a  w  h t e e b e r a u :

« i i *  W to* Ł.Mlw * ’ w B * e » i » * * i *  U J  ś t e l i a l f e r w ;  w P r z e -
I 3 "  * r ? F*  M » « i * » w a k i e s »  apt. Cena pudełka 76 c. Rozsyła się naimuiei dwa
pudeika za zaliczką pocztową. '2 V  J v 19  30

O g ł o s z e n i e .
W ogrodzie sadowniczym w 
f e o w i e  są do nabycia różne g,* 
tunki szczepów owocowych w wiej. 

kiej ilości, to jest: 
Jabłonie i

Renety szare
złote małe
złote angielskie ’
kasselskie wielkie 
angielskie „ ”
orleańskie wyborne 
bnre wielkie na początku zimj 
szampańskie poszukiwane 
kanadyjskie 
hrytańskie znakomite 
płaskie wyborne 
goździkowe delikatne 
tryomfalne
węgierskie koronowe 
New York wyborne 
Król szlachetny posśukiw; 
francuskie 
dońskie 
krwawe 
d’Amasonne 
Bohner Apfel 

KALWILLE białe wielkie 
różowe
czerwone wielkie 
malinowe „ 
krwawe, smak wyborny 
Garibaldi 

Rapy pasiaste nadzwyczaj wielkie 
„ zielone „ „

Wenety holenderskie wielkie 
Pommes Aeat rodbwe 
Mignonne d’hiver 
Rambourg dAtó 

h d’hiver 
Sztetyny różowe wielkie 

zielone «
białe „

Papierówki „
Augustówki „
Wielkie francuskie 
Angielskie kanciaste 
Bursztówka wielka

lesuenm,
zimowy

, » , 
letnit

jesiennt,

1 ”Oliwne

jesienna,
zimowa,

letnie,
jesienne,
zimowe,

jesienne,
zimowi;,

F  nar 
Hr 1  12

W »m ter$m @ km  ««r Atedalatratfittt Im 519-3 4

Ch. Cołm.

9B F" nur "dp 
W J  B 8 i ,

AS*.
Etspgdycyą nie może s ę odbjó za całą zilic kę.

m m i a i i i m

H o f f a
niwo zdrowia g ipigna slodow.
z g ę s z c z o n y  w y c ią g  s ło d.

51 razy odznaczony od Najwyższych
m iejsc.

f  z o k o l a d a  s ł o d .  1 II  o f  l a  
c u k i e r k i  s ło d o w e .

ROŚLINY MATICO 
PP. © R IM AUŁ T  e t  d e ,  Aptekarzy w Paryżu.

8, ulica Vivienne.
W sze lk ie  kapsu łk i, k tóre w  po w ło ce  k le jo w a te j zaw ierają  b a lsam  kopahvy  

w s ta n ie  p ły n n y m , s p ra w ia ją  o d b ijan ie , m d ło śc i i b o le śc i ż o łąd k a , jedynie  
k ap su łk i z r o ś lin y  M atico  p a n a  G r im a u lt  n ie  s p ra w ia ją  ża d n e j z p o w yższych  
n iedogodnośc i, p o n ie w a ż  z a w ie ra ją  kopaiW ę w  s ta n ie  s ta ły m  a  n ie  p ły n n y m  
w p o łą czen iu  z e s e n c ją  M atico . P o w ło czk a  k le jo w a ta  ro z p u sz c z a  s ię  ła tw o  
w  trz ew a ch  a  n ie  w  ż o łąd k u  i d la teg o  to  k a p s u łk i te  d z ia ła ją  d z ie s ięć  ra z y  
w nierny w sz e^ i ę  in n e  p rzec iw  rz e rz ą c z k o m  n a w e t c h ro n ic z n y m  i  za d a-

D la  u n ik n ię c ia  liczn y ch  fa łsz e rs tw  i n a ś la d o w n ic tw a ; ż ą d a ć  a b y  stem p el 
rz ą d o w y  f ra n c u z k i k o lo ru  n ie b ie sk ie g o  s to so w n ie  do  p ra w a  z 2(5 .L istopada 
1873, m a rk a  fab ry cz n a  i p o d p is  G R IM A U L T  e t CO M P. z n a jd o w a ły  s ię  n a  
jed n e j e tyk iec ie . *

_ Dostnć można  w główny oh aptekach w  POLSCE i w A U S T R Y I.
*Jjj 11 ii  i i a 8 s s a a r n r n  iT alT flii st a s i n  111 > i l i j i  i i t  i sFiTTllTUTi^

poszukuje pilnego 
i dobrze wychowa­

nego ucznia. Praktykujący gdzieindziej 
znajdą pierwszeństwo. (508-2-3)

I PIERWSZY AUSTR. SZLĄZKI HANDEL 
1 NASION p. f.

A lfrtd  R ą s s l  w O paw ie
poleca na porę wiosenną swój obficie zao 

Ipatrzony s k ł a d  doskonale czyszczonych, 
pewnie kiełkujących nasion wszelkiego 

gatunku.
Obszerny c e n n i k  przesyła na żądanie 

| darmo i opłatnie. (289-5-10

500 sir.
zapłacę temu, który przy użyęiu

i K o t h e g o  w o d y  d o  u s t
iflaszeczka 40 ct. kiedykolwiek znów bólu 
zębów dostanie, lub któremu z ust cuchnąć 

I będzie. Opakowanie 12 c. oddzielnie. Joh. 
Georg Kothe, Hoflieferant, Wien, 1. Regie 

\rungsgrasse Nr. 4. W K r a k o w i e  u Jó 
\zefa K.ugera, ul. Grodzka Nr. 62 i u J. 
Hammera, fryzyera przy placu Maryaekim; 
w T a r n o w i e  na składzie u J. Streisen- 

J berga, na placu Kazim. W. (112 39 )

z 28 listopada 1879 r.
Wielmoeny Panie I

C s m ję  s i ę  z o b o w l ą z a n y a  » y | ) n -  
Pam n l n l e j m e m  p n b l ł -  

o a n e  m o j e  n a j s s n l s z e  p o d z lę f a c
w *6aile.

Od 20 lat cierniałem na silny ból piersi 
w poląfzeniu z silaem wyrzucaniem mate-yi 
i dnssnością piersi, również brakowało mi 
snu w nocy i apetytu Mimo wszeikieh uży­
wanych środków choroba ciągle się zwięk­
szała, tak . ża codziennie czułem ubytek sił 
a przy meim wieku 70 la t s trwegą wyglą­
dałem końca żywot*.

Ponieważ uwaga moja zwróconą została 
przez dzienniki na Pańskie lecznicze wyroby 
słodowe, przeto chwyciłem się jeszcze tego 
śt odks, a już po użyciu 10 flasiek Pańskiego 
piw,* zdrowia z wyciągu słodowego czułem 
się daleko zdrowszym, zaś po użyciu nastę­
pnych 40 flaszek jestem zupełnie jakby od­
mienionym. Mam znów apokojny sen, apetyt 
mój jest dobrym, plwociny rzadsse i słabsze, 
jednom słowem jestem jako tako na nogach. 
Jestem silnie przekonanym, iż gdybym środ- 
k_ tego użył przed 10 laty, byłbym z cier­
pienia gruntownie wyleczonym.

Oby Pana Wszechmocny przez długie je­
lcze k ta  przy życiu zachował, ab? cierpiąca 

.aekkość mogła sobie ulgę sprawić Pańskie- 
mi błfgiemi wyrobami i tym sposobem od­
zyskać stracone zdrowie.

B u d a p e s z t ,  28 listopada 1879 r.
Z w>; s kim asacunkiem 

JaUóh f l o l d s c h e l n ,
Budapeszt, Waitzner Boulevard 50.
Skład nteym ują w K r a k o w i e :  pp. K. 

Gssrnieki, A. Dylski, W. Redyk, E. Stoskmar, 
X Trauczyński, K. Wiszniewski, aptekarze, 
W. Penz, J. Janigg, St. Markiewicz, kupcy; 
w H r o h u b y c z a  p. L. Dobrzyniecki apt ; 
w M o w  j-ns, S ą e z n  p. R. Jakubowski; w 
R z e s z o w i e  p. J . Schaitter i Spół. kup.; 
w T a r n o w i e  pp. W. MiHdner i Sp. kup., 
E. Rank apt. (211-7-9)

Ces, kr. nadworny <j$ zakład arty-tyczoy
wyrobów tkanych j haftowanych (456-3 ) 

w  W l e d R i u ,  I . ,  H e I l « r H * » § e  M r ,  f O  
Zatozif iKfcUd prz;borów bośolelafoh.

W\k,»> wa wsselaiił w tę gałąź wchod ąea robot?, ,jai ohorą 
gwte tow & riyskle, wstęgi do chorągwi, uakryola na
mary ltd. za poręczeniem bsrazo trwałego i ta iego wyn bu. 
Cenniki i wzory darmo. Dostawa takie na częściowe spłaty

Cos.

l o l a j  g a l t o f j i k a
N r . 1 7 6 .

uprzyw.

K a r a ł a

O b w i e i i c z e o i e .
(558)

W y d a w c a  i odpowiedzialny r e d a k t o r  Antoni Kłobukowski.

Z dniem 18go lutego starego (Igo marca nowego) kalendaria 1880 r. 
wchodsd w źy<ie nowa taryfa specyalna oznaczona liczbą, 10 dla transportów
cukru w związku poludniowo-zachodaio-rosyjsko-austryacko-węgier^kim.

Egzemplarze powyższej taryfy są do nabycia w ekonomatach w Wiedniu 
we Lwowie.

W.edeń, dnia 16go Lutego 1880 r.

 G e n e r a l n a  f l y r e k c y a .

Najlepsza
woda koiodska

jest

Nr. 4T11.
Prawdziwa jedynie u W i l h e l m a  
V e n z a  w K r a k o w i e ,  vis-k-viB 
kościółka św. Wojciecha. (3104 1 6 -)

F R A N Z  M A R IA  FARIN A  
w Kolonii Nr. 4711.

Hf ie deóska loterya srebrna
na dochód Tow. dobrocz. kobiet
z 3 wyprawami ślubnemi
ja k o  glów nem i w ygran em i i  600  
pobocznem i w ygranem i t y l k o  
przedm iotam i sreb rn em i, 100  
zegarkam i kohcicowemi i  cylin- 

drowem i i t. p.

Pierwsza wyprawa ślubna
sk łada  się ze 1 66  przedm iotów , 

uposażona da ra m i Cesarza.
Losy po 60 ot.

roisyj* tylko za pnetazem  pocztowym i 25 c. za 
p r  o i wykiz wygranych (fa 5  złr. 11 zt lo s ;«)

kan celarya  T ow arzystw a I., 
G rashofgasse 4  w W iedniu.

Przy zamówieniu najmniej 5 losów o<ip?d» o 
płata »a porto i wykaz (514-2 12

ciężkie; 
najlep. gatnn.;

ciężka;

Siichąjolo, patrzolo 
I dzlwole się!

Przejęte z masy konkursowej niedawno upadłej 
wielkiej fabryki Britannia srebra, towary x  te- 
«oś srebra, zaopatrzone naw-.t w znak fabry­
czny: echte Britannia, sprzedane będą za 
aobądź, hipisi powiedziawszy zadarms, Za na­
desłaniem należytości lub też za zaiiizką 8  i t r .  
9 0  w. otrzyma każdy następne przedmioty za V. 
część rzetelnej wartości:
~ doskonałych dobrych noiów, trzonek z Brita nia 

srebra z prawda, angiehk ostrzem;
6 b. ładn. widelców, Britannia srebro z jednej sztuki; 
6 „ >jie k „
6 „ łyżeczek „
6 ,  sztućców „
1 „ chochla „
1 „ chochelka „
6 angiel. filiżanek Victoria pięknie cyzelowanych;
2 wspaniałe lichtarze stełowe;
1 dzwonek salonowy z B ritannb srebra;
1 koszyczek na chleb „ „

Wszystkie te przedmioty 42 szt. kosztował; da 
wniej 30 sir., teraz tylko 6 złr 70 c. Zrobione są 

nsjlepszego srebra B rita ,n ia , które nigdy nie 
ozernieje i nawst p j  25 latach od m asdz. srebra 
nie da się odróżni#, za co się ręczy. Na do­
wód, że ogłoszenie moje nie polega na

ź a d n e m  o s z u s t w i e ,
obowiązuję się niniejs em public, nie przyjąć nipo- 
wrót tow.,r bez trudności, jeżeli nie będzie odpo­
wiednim. Zwracam uwagę na mn stwo podzięko­
wań, które porządkiem oglaizać będę. Kto za­
tem dace mleć dobry i trwały towar 
a nie ekofotę, niechaj się ada do pod­
pisanego. (108-7-12)
A. F r a l s s ,  Rothenthurmstrasse 9, gege- 

nilber dem erzbischófl. Palais, W ie n .

Kasztele „
Danziger Kantapfel 
Quinec Appel aroma.
Grand Alexander 
Grafensteiner wielkie 
Newton Spizenberg 
Gloria Mundi 
Angielska Parmena 
Blenheim orange 
Peppink 
Gold peppink 
Konstantin - Aepfel 
Sangwinoile wielkie 
Imperiale „
Colomas

Gruszki:
Colmar d’Aremberg 
Colmar d’hiver 
Bure d’Aremberg 
Van Mans 
Belle d’Orleans 
Pamarańczówki 
Magdalenki wczedne 
Bonkrety 
Pargamuty 
Bery białe 
Bery szare 
Amadoty 
Bery maślane 
Bery Napoleon 
Marie Princesse 
Kronprinz Ferdinand 
Bery incomparable 
Wilans Christianin 
Fig de Thom 
Apotheker Birnen 
Forelle „
Soldat Labour 
Graslin
Polska winiówka 
Adel de Rouen 
Bery angielskie

Wiśnie i czereśnie:
Wiśnie łutowe czerwone wielkie,

» białe 
Maj DUke bardzo rodliwe, 
komputowe późne, 
komfiturowe czarne wielkie. 

Czereśnie czarne wielkie, 
różowe „
kleparowskie wyborowe, 
sercowe 
żółte trwałe, 
komputowe wielkie, 
białe wielkie,
Guiene de Lamp,
Charlotte na krótkich ogonkach, 
majowe bardzo wcześne. 

Śliwki:
Renglody zielone, (407-3-3)

a żółte,
Węgierki zwyczajne bardzo wielkie, 

n francuskie,
Mirabelki (czyli prymusy).

Orzechy włoskie.
Powyż wyszczególnionych drzewek od 

3 do 6 lat dostać można po cenie 35 ct 
za 1 sztukę; kto kupi do 500 sztuk Jtychże 
drzewek, zakład odstępuje 1 sztukę po 30 c. 
Drzewka od 6 do 10 lat sprzedaje się P° 
cenie 60 c. Wiśnie i czereśnie od 3 do 4 
lat nieszczepione, a tak samo dobre j*k 
szczepione, uszlachetnione przez przesadza' 
nie, są do nabycia po 25 c. za sztukę. Ka­
pującym przynajmniej 100 sztuk przyjmuj® 
Zakład na siebie odstawę do kolei w Dę­
bicy. — Drzewka powyższe są w szkółę® 
Zakładu co 3 lata przesadzane, aby 
mogły z łatwością przyjmować.

D z i k ó w ,  dnia Igo lutego 1880 r.
J. Cybulski.

.»jesienne.

zimowe,

letnie,
n

jesienne,
»

zimowe,
n 
n

jesienne, 
zimowe, 

jesienni 
zimowi

»
jesiennt 

, n
zimowe,

» , 
letnie,

zimowe,
jesienne.

W drukarni „ CZASU „ pod zarządem Józefa ŁaHcimkiego.


